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Pięć Wybitnych Osobistości Ginie w Płomieniach 

Rozbitego Aeroplanu.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Corbigny, Francja, 16. sty
cznia. — Pięciu wysokich urzę
dników francuskich i pięć in
nych osób zginęło wczoraj w 
płomieniach olbrzymiego, trzy- 
motorowego aeroplanu francu
skiego, Emeraude, uchodzącego 
za największy i najwspanialszy 
w francuskiej flocie handlowej, 
w chwili, gdy aeroplan zapalił 
się w powietrzu i runął na zie
mię. Aeroplan powracał z Indo- 
Chin, kolonji francuskiej.

Pożar na aeroplanie powstał 
prawdopodobnie z powodu prze 
dziurawienia zbiornika gazolino 
wego. Pilot szukał odpowied
niego miejsca do lądowania, 
pragnąc przeczekać niebywałą 
burzę gradową, lecz w chwili, 
gdy się opuszczał na dół buch
nął płomień, poczem nastąpiła

eksplozja. ''Pasażerowie byli 
zamknięci w kabinie i nie mo
gli wydostać się na zewnątrz.

W katastrofie tej zginęli:
Pierre Pasquier, gubernator? 

generał Indo-Chin; Emmenuel 
Chaumie, dyrektor diepartamen 
tu lotnictwa cywilnego w mini
sterstwie lotnictwa; Mme. Chau 
mie; M. Balazuk, dyrektor de
partamentu technicznego w mi
nisterstwie lotnictwa; M. No- 
gues, przedstawiciel firmy Air- 
France Company; M. Larrieu, 
iattache ministerstwa lotnict
wa; kapitan B-ussault, attache 
wojskowy Pasąuiera; pilot Lau- 
may; Queyrel, operator radjo- 
wy i Grampbell, mechanik.

Aeroplan Emeraude odbył 
pierwszą podróż w czerwcu, 
1933, do Algieru i do Dakar.

-centowy Dolar Przyjęty 
Chłodno w Europie.

Wiemy Przynajmniej Gdzie Stoimy— Mówią w Paryżu 
i w Londynie.

Paryż, 16. stycznia. (Prasa 
Stów.) — Oświadczenie prez. 
Roosevelta, że wartość dolara 
amerykańskiego wynosić bę
dzie w przyszłości około 60 cen
tów przyjęto we Francji chło
dno. Przedstawiciele kół finan
sowych Paryża wyrazili jedynie 
żal, że nie otrzymano wiado
mości o definitywnej stabiliza
cji dolara zamiast planu Pre
zydenta.

Przedstawiciele Banku Fran
cji oświadczyli, iż przypuszcza
li, że wartość dolara nie będzie 
zniżona, do 60 centów, twier
dząc, że każda zniżka wartości 
dolara, specjalnie w stosunku 
do franka, znaczy dla Francji 
jeszcze większą rywalizację na 
rynkach świata. Francja i tak 
posiada poważne kłopoty finan
sowe.

Londyn, 16.. saycznia. (Pra
sa Stów.) — W Londynie wia
domość o ustaleniu wartości

dolara amerykańskiego na 60 
centów nie wywołała ani, entu
zjazmu, ani smutku. Anglja o- 
czekuje jedynie na, definitywną 
stabilizację dolara w celu prze
prowadzenia stabilizacji funta 
w stosunku do warości dolara.

Eksperci finansowi twier
dzą, że prez. Roosevelt jest na 
dobrej drodze.

Sir Josiah Stamp, znany eko
nomista angielski, komentując 
o dewaluacji dolara amerykań
skiego według planu prez. 
Roosevelta, oświadczył:

— Zdaje się, iż doszliśmy do 
dna dewaluacji dolara,. Jeżeli 
faktycznie tak jest to powin
niśmy być zadowoleni, gdyż 
wiemy przynajmniej gdzie stoi
my.”

Rzecz-nowcy angielscy i fran 
cuscy nie przypuszczają, aby 
kongres Stenów Zjednoczonych 
zgodził się na obniżenie warto
ści dolara do 50 centów.

SILNE TRZĘSIENIE ZIEMI NAWIEDZIŁO
CAŁE TERYTORIUM INDYJ.

24 Zabitych, Setki Rannych, Tysiące Domów 
Uszkodzonych.

Kalkuta, Indje, 16. stycznia.
— Z raportów otrzymanych z 
różnych części Indyj dowiedzia 
no się, że z powodtu silniejszych 
wstrząsów ziemi, które odczu
to na calem terytorjum Indyj, 
zginęło 24 mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Pierwsze wstrząsy od
czuto dzisiaj o godzinie 2ej nad 
ranem. Wstrząsy trwały od 20 
sekund do pięciu minut.

Dworzec kolejowy w Jamal- 
pur leży w gruzach, w których 
znajdują się zwłoki żony i tro j
ga dzieci G. W. Browna, an
gielskiego zarządcy zakładów 
mechanicznych.

Dziewięć osób zginęło w 
miejscowości Gay a, ośm w Pat- 
na. Trzy osoby znalazły śmierć 
w Benares, dwóch zginęło w 
gruzach zawalonego domu, a 
trzeci został zatratowany na 
śmierć przez uciekających w 
panicznym strachu robotników 
tamtejszej fabryki.

, Trzysta domów znajduje się 
w kompletnej ruinie w Cawn- 
pore, a 7,000 innych jest uszko

dzonych. Kilka budynków runę
ło w Nowej Delhi.

Raporty nie są jeszcze kom
pletne. Władze spodziewają się, 
że lista zabitych i rannych bę
dzie znacznie większą,

Wynalazca prochu bezdymnego 
umarł.

Paryż. — Paule M. E. Vieil- 
let, lat 80, prezes francuskiego 
monopolu/prochowego i wyna
lazca prochu bezdymnego, u- 
marł tu wczoraj.

Zima na Saharze.
Londyn. — Z Algieru dono

szą, że w oazach Sahary spadł 
śnieg. Od niepamiętnych lat 
nie przypominają sobie na Sa
harze tak srogiej zimy.

Komitet spraw publicznych 
partji socjalistycznej, zaalar
mowany znikomą większością, 
jaką najwyższy sąd podtrzymał 
nadzwyczajne prawo moratoryj 
ne Minnesoty, zapowiedział for
sowanie poprawki konstytucyj
nej dającej kongresowi władzę 
przeprowadzania nadzwyczajne
go ustawodawstwa, mającego 
dobro publiczne na celu.

* * *
Nadanie dolarowi wartości 60 

centów jego parytetu złota pod
niesie dolarową wartość świa
towych rezerw złote z $12,300,- 
000,000, obecnego poziomu przy 
starym parytecie dolara, do 
$20,500,000,000. Jednocześnie 
dałoby ono „zysk” na zapasach 
monetarnego złota w Stanach 
Zjedn. w sumie $2,111,910,582 
przez podniesienie wartości te
go złote z $4,322,865,873, pozio
mu notowanego 31 go grudnia, 
do $7,204,776,455.

# * *
W drugiem półroczu ub. ro

ku, koszt życia dla rodzin pro
stych robotników i ludzi pobie
rających niskie pensje podniósł 
się o 5.2 procent. — A zarobki 
tych samych ludzi wcale się nie 
podniosły, a może nawet spa
dły.

U* sjc »}c

W Europie wszystkie stacje 
radjowe prowadzą między sobą 
wojnę. Próby załagodzenia woj 
ny spełzły na niczem. Każda, 
stacja nadawcza pragnie posia
dać silniejszy prąd dla lepsze
go wykorzystania propagandy. 
Krótkofalowa stacja'w  Luk
semburgu używa długich fal 
warszawskiej stacji, która do
tychczas nie podpisała między
narodowej umowy rad jo we j.

* * *
Niemcy nie mogąc odebrać 

ziemi Polsce i Francji, rozpo 
czynają odbierać nowe teryto- 
rja . . . morzu przez budowanie 
tam i robienie nasypów. To 
wcale niezły pomysł i bardziej 
realny, aniżeli oczekiwanie na 
sposobność odebrania ziemi 
Polsce.

KALENDARZYK

Dziś, wtorek, 16-go stycznia:
— Św. Marcelego.

Jutro, środa, 17-go stycznia:
— Św. Antoniego.

|  Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 7:15.
Zachód słońca o godz. 4:45.

Ponura zbrodnia.
Dover, N. J. — W płonącym

samochodzie, porzuconym przy 
drodze, znaleziono napół zwę
glone zwłoki młodej kobiety. — 
Ciało było bez głowy. Policja 
nie zdołała dotąd ani sprawdzić 
tożsamości ofiary zbrodni, ani 
wyśledzić jej sprawców.

Ż Y C I E  N A  S Z A L I

Ogólny widok sali sądowej przy otwarciu procesu d-ra. Alice Wynekoop (oznaczonej strzałką), 
oskarżonej o zamordowanie synowej, Rhęty Wynekoop. Frokuratorja będzie żądała kary śmierci.

(Klisza Harald-Xzam.)

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We wtorek i prawdopodobnie w 
środę pogoda,; niewiele zmiany 
w temperaturze-. Umiarkowa
ny, przeważnie zachodni wiatr 
we wtorek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
2-giej po południu 39 stopni, 
najniższa wczoraj o godzinie 
4-tej nad ranem 26 stopnie.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.

te

Szajka Dillingera Obrabowała Bank 
i Zabiła Policjanta.

$20,000 Zrabowano w East Chicago.

ZŁOTA ZUPEŁNIE NIE 
BĘDZIE W OBIEGU.

W Planie 2-Miljardowy Fundusz Stabilizacyjny.

Washington, 16. stycznia. —
Prezydent Roosevelt, w specjal- 

j nem orędziu do kongresu, przed 
stawił wczoraj plan rewolucyj
nej reorganizacji monetarnego 
systemu Stenów Zjednoczo
nych.

Uzbrojony w posiadane już i 
nowe upoważnienia, jakich żą
da od kongresu, Prezydent przy 
stąpi do przejęcia wszystkiego 
złota trzymanego obecnie przez 
banki rezerwy federalnej i u- 
stanowi nowy pieniądz z warto
ścią dolara oznaczoną na pomię
dzy 50 a 60 centów jego obec
nej zawartości złota.

Zajmie się również stworze
niem  2-miljardowego funduszu 
na kupowanie i sprzedawanie 
złota, waluty zagranicznej i pa
pierów rządowych w celu sta
bilizowania wartości dolara i 
rynku na bondy rządowe.

Go więcej, wyjawiono, że Pre
zydent może postanowić wydać 
pieniądze papierowe (green- 
backs) do granicy 3 miljardów 
dolarów nałożonej przez popraw 
kę Thomasa, za które to pienią
dze rząd wykupiłby swoje bon
dy.

Po odczytaniu w kongresie o-
rędzia Prezydenta, wy łuszczą-1 fikaty.

jącego projekt monetarny admi 
nistracji i proszącego o stosow
ne ustawodawstwo, sen. Flet- 
eher, dem. z Ela., prezes senac
kiej komisji bankowej i pienięż
nej, wprowadził bil naszkicowa
ny w dept. skarbu, mający na 
widoku uskutecznienie propono
wanych zmian w systemie mo
netarnym. Zwołał również po
siedzenie swojej komisji na dzi
siaj. Sekr. skarbu Morgenthau 
ma przedstawić początkowe ar
gumenty na korzyść ustawo
dawstwa.

Według warunków bilu admi
nistracji, Steny Zjedn. mają po
wrócić do zmodyfikowanego pa
rytetu złota. Będzie to — jak 
go Prezydent nazywa — pary
te t złotego kruszczu.
. Złota zupełnie nie będzie w 

obiegu. Wszystko złoto będzie 
trzymane w sztabach w skarbie 
i będzie używane tylko pomię
dzy krajami w wyrównywaniu 
międzynarodowych bilansów 
handlowych. Żaden pieniądz nie 
będzie płatny w zlocie, a rezer
wą, o którą będą się opierały 
banknoty rezerwy federalnej, 
nie będzie złoto ale złote certy-

Jeden złoty polski kosztuje 
18 i 15 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $72.00; bondy 
7-proc. $91.25.

w
— Biura Konsulatu Rzeczy

pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

Notoryczny John Dilłinner, 
najzuchwalszy kryminalista z 
Indiana i dwaj towarzysze na- 
padli wczoraj na bank First Na
tional w East Chicago i po 
zgarnięciu $20,376 w gotówce 
kulami utorowali sobie drogę 
na wolność przez ośmiu poli
cjantów, których alarm Spro
wadził do frontowych drzwi 
banku.

W walce przed bankiem, je
den z policjantów, William P. 
O’Mąlley; padł trupem od kul 
z karabinu maszynowego Dil
lingera, Towarzysz tego ostat
niego, rozpoznany jako John 
Hamilton, złoczyńca, który za
bił policjanta Williama Shan- 
ley’a w Chicago kilka tygodni 
temu, został widocznie raniony 
w strzelaniu, bowiem jego re
wolwer, pokryty krwią, zna
leziono krótko po ucieczce szaj
ki porzucony na chodniku.

Broń w pudle.
Była godzina 3 po południu i 

urzędnicy przygotowywali się 
do zamknięcia banku, kiedy 
bandyci przybyli. Jeden został 
w samochodzie. Dillinger i Ha
milton ,poznani potem przez po
licjantów, którzy widzieli o- 
bydwóch wiele razy, wysiedli z 
maszyny i pewnym krokiem we
szli do banku. Dillinger niósł 
swój mały karabinek maszyno
wy w pudle podobnem do uży
wanego przez muzykantów do 
przenoszenia trombonu.

Przy drzwiach, para się za
trzymała, Hamilton stanął w 
westybulu, a Oillinger, dobywa
jąc broń, zawołał głośno: ■— 
„Wszyscy ręce do góry!”

W banku znajdowało się o- 
koło dwunastu urzędników i kil
kunastu interesantów przy o- 
kienkach.— Wszyscy usłuchali 
rozkazu, ale jeden z wicepreze
sów banku, Walter Spencer, 
miał czas nacisnąć guzik alar
mowy, który uwiadomił o na
padzie stację policyjną oddalo
ną o półtora bloku.

Kiedy wszyscy ustawili się 
pod ścianą, Dillinger kazał swo
jemu towarzyszowi iść i pozbie

rać gotówkę z klatek banko
wych. Podczas gdy ten był tem 
zajęty, patrolowy Hobart Wil- 
gus, pierwszy który przybył ze 
stacji, -wszedł z rewolwerem w 
ręce. Dillinger miał go jednak 
w szachu, zmusił do rzucenia 
rewolweru i zajęcia miejsca z 
resztą steręryzowanych urzęd
ników i interesantów.

Zimna krew bandyty.
— Ten Dillinger to straszny 

człowiek — opowiadał potem je
den z urzędników banku. — 
Podczas gdy jego towarzysz 
zgarniał pieniądze, on sam spoj
rzał ku drzwiom i zobaczył zbie
rających się policjantów. Za
miast się przestraszyć, zawołał 
ostro do towarzysza: „Był a- 
lar i policja jest na zewnątrz. 
Ale się nie spiesz. Zabierz wszy
stkie pieniądze. Żabi jemy tych 
policjantów i ujdziemy. — Rób 
swoje spokojnie”.

Kiedy wszystkie pieniądze 
sprzątnięto, obydwaj bandyci 
zmusili wiceprezesa Spancera, 
aby szedł przed nimi. Używając

go jako tarczy, wyszli z ban
ku.

Śmierć policjanta.
U drzwi stał policjant O’Mal- 

ley gotowy do strzału. Nie mógł 
jednak strzelić bez narażenia 
na niebezpieczeństwo urzędni
ka banku i zawahał się. Tych 
kilka sekund czekania było dla 
niego fatalne. Dillinger odsunął 
Spencera na bok i puścił w ruch 
swój karabin maszynowy. — 
O’Malley, przeszyty kilku ku
lami, padł trupem na miejscu.

Potem, ciągle jeszcze używa
jąc bankiera jako-osłony, obaj 
bandyci skoczyli ku swojej ma
szynie. Tam Spencera puścili. 
Nie tracąc czasu, urzędnik od
biegł na bok dając otoczają- 
cym policjantom sposobność do 
strzelania. Wtedy to widocznie 
Hamilton został raniony.

Grad kul posypał się za od- 
jeżdżającem autem, ale kierow
ca rozwinął szybkość i wkrót
ce maszyna zniknęła z oczu po
licjantom.

Policjant O’Malley, który li
czył 43 lata, był weteranem po
licji w East Chicago. Osierocił 
on żonę i troje dzieci.

Urodzaj Na Polskich Kandydatów 
— Tylko Trzeba Ich Wybrać.

W biurach urzędników obie
ralnych nie mówi się dzisiaj o 
biurze ani nawet o ulepszeniach 
w biurze tylko o nadchodzących 
prawyborach. A im który urząd 
jest większy i wpływowszy, 
tem więcej się tam mówi o po
lityce.

Listy kandydatów nie są je
szcze ustalone, ale przyjaciele 
już się schodzą i do siebie 
szepcą..

Proste rzecz, iż takie szepta
nie odbywa się i wśród naszych 
politykierów. Z tych właśnie 
sfer rozchodzą się pogłoski, że 
w tym roku będzie kandydowa
ło wielu Polaków, że Polska 
Organizacj a Demokratyczna 
będzie żądała postawienia na. 
tykiet szeregu kandydatów na

prawdę naszych, to znaczy Pola, 
ków a nie tylko politycznych 
przyjaciół naszych innego po
chodzenia.

Na tej liście będzie figuro
wał przedewszystkiem sędzia 
Jarecki. Co do niego, nie będzie 
żadnych uwag. Sędzia, Jarecki 
będzie ozdobą całego tykietu 
demokratycznego.

Potem idzie Fr. V. Zintak, 
klerk sądu wyższego, który bę
dzie kandydował na skarbnika 
powiatowego a nie stanowego, 
jak to podaliśmy w ubiegłą so
botę.

Na trustysów dystryktu sa 
nitarnego wymieniają dwóch 
Polaków; Szczepana Kolanow-

(Dokończenie na str. 6ej).

Kongres Poprze Program 
Monetarny Prezydenta.

Wszystko Złoto Ma Być Oddane Do Jutra Włącznie.

Washington, 16. stycznia. —
P r z y w ó d c y  demokratycz
ni skompletowali wczoraj wie
czór ' plany przeprowadzenia 
w kongresie z możliwie naj
większym pośpiechem ustawo
dawstwa uzdalniającego Prezy
denta Roosevelta do wypełnie
nia proponowanych przez niego 
reform w amerykańskim syste
mie pieniężnym.

Prawie wszyscy demokraci są 
już zszeregowani do przeprowa
dzenia ustawodawstwa i usta
nowienia nowego systemu pie
niężnego. — Republikanie, po 
większej części, zachowywali 
stanowisko wyczekujące. Sena
tor McNary, rep. z Ore., przy
wódca mniejszości w senacie, 
zwołał na dzisiaj konferencję 
senatorów republikańskich w ce 
lu omówienia stanowiska, jakie 
zajmą w tej ważnej sprawie. — 
Republikańscy członkowie korni 
sji bankowej mówili, że zażąda
ją przesłuchów publicznych w 
sprawie bilu sen. Fletchera.

Jedynymi demokratami, któ
rzy objawili opozycję w stosun-

ku do programu nakreślonego 
przez Prezydenta, są senatorzy 
Glass z Wirginji i Gore z Okla
homy. Obydwaj scharakteryzo
wali proponowane przejęcie zło
ta z banków rezerwy federalnej 
jako bezprawne i nieńioralne.

W międzyczasie, dept. skar
bu podniósł wczoraj cenę złota, 
z $34.06 do $34.45 za uncję, czy
li do poziomu, do którego cena 
złota musi być podniesiona, a- 
by obniżyć wartość dolara do 
60 centów w wymianie zagrani
cznej.

Jednocześnie, sekr. skarbu 
Morgnthau wydał rozkaz wzy
wający wszystkich prywatnych 
posiadaczy złota do oddania go 
do skarbu do ju tra  do północy. 
Każda osoba, która będzie mia
ła w swojem posiadaniu złoto 
po tym terminie, będzie podpa
dała surowym karom. Złoto bę
dzie konfiskowane, a winny bę > 
dzie musiał zapłacić grzywnę e' 
podwójnej wysokości warte 
przetrzymywanego niepra\4:iE 
złota. V.

CENY PAPIERÓW I TOWARÓW POSZŁY 
W GÓRĘ NA WSZYSTKICH RYNKACH.

Nowy Plan Walutowy Sprowadza Ożywienie.

Orędzie pieniężne Prezyden
ta Roosevelta do kongresu spro 
wadziło wczoraj dużą zwyżkę 
na wszystkich rynkach. Akcje, 
towary i zboże poszły w górę i 
przy zamknięciu notowania by
ły grubo wyższe od notowań so
botnich. Nawet bondy przyłą
czyły się do największego zwyż
kowego rynku od lipca.

Fala kupowania, jaka się wy
tworzyła przy otwarciu na sku
tek oczekiwanego wyjawienia 
przez Prezydenta nowej polity
ki monetarnej, opadła nieco w 
czasie, kiedy orędzie nadeszło

podniosła, kiedy szczegóły orę
dzia stały się wiadome.

Obroty na giełdzie w New 
Yorku wyniosły 3,740,000 ak
cyj i byty największemi od 22 
lipca, kiedy 4,220,000 akcyj 
zmieniło ręce. Wielkie portfele 
czołowych akcyj zmieniały ręce 
po idących w górę cenach.

Takie same ożywienie noto
wano na chicagoskiej giełdzie 
zbożowej i innych rynkach to
warowych w całym kraju. Zbo
że podniosło się przy otwarciu, 
potem straciło część podwyżki, 
a przy zamknięciu giełdy zno-

do kongresu, a potem znów się i wu się podniosło w cenach.
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CO WIEDZIEĆ NALEŻY 
0  POLSCE DZISIEJSZEJ.

Pensje Oficerów, Urzędników, Sędziów, Policji i t. p.
Do wielu Polaków amerykań

skich napływają prośby o dat
ki od ich krewnych będących 
w Polsce na różnych urzędach. 
Nasi tu wychodźcy, o ile stać 
na to, posyłają nieraz, bo mnie
mają, że proszący cierpi biedę, 
niema z czego żyć. Tymczasem 
wszyscy w służbie państwowej 
będący nie są wcale źle wyna
gradzani. Przeciwnie, państwo 
dla każdego urzędnika czy pra
cownika wypłaca .pensję taką, 
by się z niej mógł utrzymać. 
Nieszczęście chce, że w Polsce 
na urzędach jest wielu ludzi, 
którzy dla państwa poświęcają 
6 godzin czasu dziennie, a resz
tę wolnego czasu spędzają na 
prywatnych zajęciach. To spra
wia, że wielu urzędników pra
cuje w gazeciarstwie i stąd 
chcą oni wmówić w ogół polski 
przekonanie o jakowejś „przy
słowiowej nędzy urzędniczej”. 
Poniższe cyfry wykażą, że u- 
rzędnik państwa polskiego nie 
jest żadnym dziadem, a jeśli 
żebrze, to krzywdę robi nietyle 
krewnym swoim, ile właśnie 
Państwu Polskiemu, o którem 
ci krewni mogą nabrać nienaj
lepszego wyobrażenia. Krzyw
dzi też kolegów swoich, którzy 
wcale krewnych nie mają i mu- 
szą się utrzymać z pensji, jaką 
otrzymują.

Dwanaście Grup.
Stan urzędniczy dzieli się w 

Polsce (tak samo oficerski) na 
12 grup czyli kategorji, które 
znaczą się rzymskiemi cyfra
mi. .Wyposażenie miesięczne 
czyli miesięczna pensja dla każ
dej kategorji jest następująca: 
Kategorja I — 3,000 zł., II 
2,000, III — 1,500, IV — 1,000,
V — 700, VI — 450, VII 
335, VIII — 260, IX — 210, X 
— 160, XI — 150 i kategorja 

,.XII, najniższej rangi urzędnik, 
pobiera miesięcznie 100 złotych 
pensji.

Dodatki.
Poza powyższą pensją regu- 

' larną, są różne dodatki: dodat 
Ki drożyźniane, oddatki na prze 
noszenie, dodatki dla urzędni
ków pełniących służbę zagrani 
cą, dodatki dla urzędników 
mianowanych lub wybranych 
naUtonowiska kierownicze; da
lej są zasiłki i nagrody pienięż
ne; dodatki na umundurowa
nie, n. p. wyżsi urzędnicy Stra
ży Więziennej pobierają na 
mundur 430 zł. jednorazowo, a 
po 2 latach służby znów 215 
na uzupełnienia do munduru. 
Niżsi funkcjonarjusze więzien
ni nie otrzymują dodatku w go
tówce na umundurowanie, tyl
ko dostają mundur.

Ulgi.
Pensja urzędnika wolna jest 

od podatków. Urzędnik może 
dostać zaliczkę, którą spłaca 
tak długo, jak długo uznają je
go przełożeni. Dostaje od pań
stwa pomoc lekarską on i jego 
rodzina. Jego żona i dzieci ko
rzystają ze zniżek za przejazd 
kolejami, korzystają z ulg w 
szkołach. Urzędnik dostaje do
datki na mieszkanie. Dostaje 
„dodatek” na żonę i na każde 
dziecko ślubne lub nieślubne. 
Państwo opłaca mu fundusz e- 
merytalny. Państwo ponosi ko
szta jego pogrzebu w wysoko
ści trzymiesięcznej pensji, o ile 
•o grzebie żona lub dzieci.
i Pensje w wojsku. 

ne Powyżej daliśmy kategorje 
g-mzędników. W wojsku są zaś 

. rangi* lecz pensja idzie także 
według kategorji i dla marszał
ka oraz generałów wszystkich 
trzech stopni (broni, dywizji' 
brygady) pensja jest jedna bez 
względu na to czy marszałek 
lub generał ma żonę i dzieci 
czy też niema. Zaś od pułko- 

.. wnika w dół do kaprala zawsze 
wyższą jest pensja oficera 
podoficera żonatego, niż nieżo
natego.

Marszałek to ranga pierwsza 
i kategorja pierwsza, a więc 
generał broni pobiera 2,000, 
dywizji 1,500 a brygady 1,000 
złotych miesięcznie na pro
wincji.

Oficerów i podoficerów bie 
rzemy także z prowincji, a 
więc: pułkownik w wojsku, a

. komandor we flocie, samotny 
pobiera 632 zł. miesięcznie, żo-

naty 8J5 z. Major 435 samotny, 
495 żonaty. Kapitan 345 samot
ny, 400' żonaty.. Porucznik 265 
samotny, 324 żonaty. Podpo
rucznik 206 samotny, 266 żona
ty. Chorąży 171 samotny, 241 
żonaty. Plutonowy 151 samot
ny, 201 żonaty. Kapral 137 zło
tych samotny, a 167 zł. mie
sięcznie żonaty.

Dodatek taki, jaki pobiera 
na żonę, pobiera również na 
każde dziecko do 18 r. życia.

Jedzie oficer zawodowy na 
urlop dla poratowania zdrowia, 
bierze dodatek służbowy w wy
sokości 6 miesięcznej pensji. 
Zaś jeżeli- oficer lub podoficer, 
nawet szeregowiec lub mary
narz lata sobie w powietrzu na 
ćwiczeniach, wtedy pobiera do
datek aeronautyczny w pięciu 
kategorjach. Generał broni od 
206 do 804 zł. miesięcznie do
datku, kapitan od 67 do 266 do
datku, podoficerowie i szere
gowcy od 37 do 157 dodatku 
aeronautycznego.

Na ekwipunek.
Skoro podchorąży zoistaje za

mianowany podporucznikiem, 
dostaje od Państwa jednorazo
wo 850 złotych na ekwipunek, 
na, mundur, szablę, itp. W ma
rynarce 970 zł. Potępi co rok 
dodatek oficerski na uzupełnie
nie wyekwipowania w sumie 
300 złotych, w marynarce 450 
złotych. Jeśli przeniosą z ma
rynarki do wojska lądowego 
dostaje na „przemundurowa- 
nie” 750 złotych, a  z wojska do 
marynarki wojennej 970 zło
tych. (Mundur ną wodzie jest 
droższy).

Oficer zawodowy (zawodo
wy — to taki, który się poświę
ci na stałe służbie wojskowej) 
ma prawo do korzystania oso
bistego ordynansą.

Jeśli etat wojska zostaje 
zmniejszony oficer zwolniony 
przed czasem dostaje zgóry 
pensję za 3 lata, szeregowy i 
podoficer za 18 miesięcy. Jeśli 
w czasie wojny dostał się do 
niewoli, rodzina pobiera połowę 
jego pensji.

Niezawodowi.
Natomiast niezawodowi pod

oficerowie i szeregowi, pełnią
cy obowiązkową służbę w woj
sku, mają pensje niskie. Star
szy, sierżant 3 zł. na dekadę 
(10 dni), kapral 1,70 na deka
dę, szeregowiec 85 groszy na 
dekadę. U tych też jest często 
„biedusia”, bo ta  suma nawet 
na papierosy nie starczy. 

Sądownictwo.
Urzędy w sądownictwie i 

prokuratorji dzieją się na czte
ry kategorje. Sędzia lub pro
kurator w pierwszej kategorji 
pobiera 1,100 zł. miesięcznie, 
w drugiej 800 zł., w trzeciej 
575, w czwartej 425, no i tak 
samo dodatki i dodatki do do
datków.

• Policja.
Pensje w policji i straży gra

nicznej wypłacane są według 
11-tu kategorji, pierwsza 1,000 
zł., druga 700, następne 500, 
430, 353, 270, 240, 200, 180, 
160 i 150 złotych miesięcznie, 
także z różnemi dodatkami. 

Emerytury.
Wszyscy urzędnicy opłacają 

ze swych pensji „podatek” e-
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merytalny. Po wysłużeniu lat 
służby, pan urzędnik przęcho- 
dzi na emeryturę, nic nie robi, 
tylko bierze regularną pensję 
emerytalną co miesiąc i... fajkę 
sobie kurzy. Tak sobie przy
najmniej niektórzy wyobrażają 
emerytowanego urzędnika. E- 
merytura jest różna, zależnie 
jaki urząd pełnił, przy czem, 
gdzie i jak długo.

Inwalidzi.
Państwo wypłaca też pensje 

inwalidom z wojny światowej, 
swoim, i tym, którzy służyli w 
państwach zaborczych. Jeżeli 
inwalida miał żonę, to w razie 
jego śmierci żona pobiera 30 
procent pensji jaką on pobie
rał. To samo z dziećmi inwali
dy. Lecz pensja inwalidzka jest 
naprawdę inwalidzka, bardzo 
niska.

Oto cały szereg interesują
cych cyfr co do uposażenia u- 
rzędników i wojskowych w Pol
sce.

Chorwaci o Jasnej 
Górze.

Zagrzeb, (KAP.) — Zagrzeb- 
ski dziennik „Hrvatska Stra
żą” w n-rze 274 r. p. w rocz
nicę 15-lecia odrodzenia Pań
stwa Polskiego zamieszcza w 
bardzo serdecznym utrzymany 
tonie artykuł p. t. „Częstocho
wa, święte miejsce dla wszyst
kich Polaków”.

Obznajmiony dobrze z dzie
jami Jasnej Góry autor wyja
śniwszy czytelnikom ńolę, jaką 
odegrała w histor ji Polski Czę
stochowa oraz jaką świętością 
dla każdego Polaka jest obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 
źródło hartu i wytrwania w 
latach niedoli narodowej, koń
czy taką apostrofą:

„My, Chorwaci możemy być 
dumni z tego, że Polacy za cza
sów, jeszcze wspólnej niedoli 
pod Austriakiem najwięcej z 
pomiędzy wszystkich narodów 
słowiańskich wykazywali nam 
sympatję i odczucie naszych 
cierpień.

To też dziś potężna. Polska 
święci 15-lecię swego odrodze
nia, wszystkie serca chorwa
ckie zwracają się ku Polsce, od 
niej wyglądąjąc podniesienia 
sztandaru Słowiańszczyzny ’ ’. 
■ Wezwanie zasługuje na u- 

wagę. . .

Pensja osobista króla an
gielskiego wynosi przeszło $2,- 
000,000.00 rocznie, oprócz za
pomogi' dla rodziny i sumy po
trzebnej na utrzymanie pała
ców i t. p. rzeczy.

♦ ♦ SEZ  Y O U

1. The crig inal m eaning o f the w ord opera
iś w orks ......... .....................

2. John  G arner is th e  speaker o f  th e  house
of rep resen ta tives ................ — .....................

3. Ju n eau  is the Capital o f U tah ............................
4. The M agyars live in P o land ............................
5. A m ule is used to  symbolize W est Point

in  sporfs .......................'■..................................
6. Im itation  is said to  be " th e  sincerest flat-

te ry ” ........... ......................................................
7. A paryenu  is a  person of ohscure origin,

who has gained w ealth  and position; 
an u p s ta r t .......................................... ..............

8. The b irthplace o f Mohammed w as Je ru -
salem  ..................................................................

9. Jn  algebra  “x ” usually  signifies the
know n ąu h n tity  .............................................

10. F ish  have eyelids ................................................

True False Score

TOTAL

H e re ’s  how  tę  g e l y c u r  in te llig en ce  sc o re : I f  you  th in k  a  s ta tę m e n t 13 
tru e , p lace  a  c h eck  beside i t  in  th e  co lu m n  n eaded  ‘'T ru e .” I£ you  th in k  
It fa lse , p lace  a  check-besifle  i t  in  th e  co lum n  h eaded  " F a lse .” A f te r  you  
h av e  com p le ted  th e  ą u e s tio n s  look up  th e  c o rre c t a n s w e rs  a n d  p u t  19 
dow n in  th e  ęS co re’' co lu m n  ev ery  tim e  you a r e  co rre c t. A  perfect storn 
ta 100. '

GO S Ł Y G H A C  
U S O K O Ł Ó W .

W przyszły piątek, dnia 19 
stycznia, odbędzie 'się regular
ne posiedzenie Wydziału Okr. 
2-go, S. P. Uprasza s:ę 'druhny 
i druhów, wchodzących w skład 
tegoż wydziału, o przybycie do 
sali Słowackiego, o godzinie 8 
wieczorem. — . Czołem1 — S. 
Ohrzut, prez.; W. W. Kościań
ski, sekr.

We wtorek, dnia 9 stycznia, 
odbyła się instalacja zarządów 
Gniazda 37 i Gniazda 100, w 
dzielnicy Town of Lakę. Przy 
tej sposobności był wykonany 
program, składający się ze 
śpiewu, tańca i mów, które 
wypowiedzieli prezes Okr. dh. 
S. Obrzut, wice-prezeska dhna. 
A. Rutkowska, nowoobrany 
prezes Gn. 37, dh. W. W. Koś
ciański, prezeska Gn. 100, — 
dhna. M. Łopacińska, honoro
wą wice-prezeska Okr., dhna. 
A. B. Lenard i ustępujący pre
zes Gn. 37, dh. K. J. Karaśkie- 
wicz; również byli dh. F. Zie- 
leziński, założycielka Gn. 100, 
dhna. M. Pawelkiewicz i dh. A. 
Pierzyński. Ostatni przyrzekli 
udzielać pomocy w pracy kie
dy tylko czas im ną t;o po
zwoli. Po programie puszczono 
się w tany.

Odbyła się doroczną Gwiazd
ka dla dziatwy Gn. 2. Zachwy
cający program, ułożony sta
raniem naczelnika, druha F. 
Gnutkiewicza I naczelniczki,- 
dhny. F. Kilarskiej, rozpoczę
to punktualnie o godz. 4-ej po 
południu. — Programowi prze
wodniczył prezes Gn. 2, dr. A. 
Karczewski, a sekrtarzowała 
wice-prez. dhna. A. Andrze
jewska. Licznie zebrana pub
liczność wykazała wielkie za
dowolenie, obdarzając każdy 
numer programu burzą oklas
ków, z czego młodzież była 
wielce zadowolona i bez wątpie
nia postara się przyszłe wy
stępy upiększyć. Ro programie 
wydane były prezenty, a póź
niej zabawa dla starszych.'

•as?
Bardzo interesujący program 

gwiazdkowy będzie przeprowa
dzony w niedzielę, 21 stycznia, 
o godzinie 4-ej po południu, w 
sokolni, pn. 1921 Cermak rd„ 
urządzany staraniem Gn, 1-go. 
Komitet zaprasza, drużynę So
kolą i całą Polonję.

Gniazdo starszych sokolic w 
Brighton Parku, No. 827, u- 
rządza doroczną Gwiazdkę dla 
dziatwy <  najbliższa niedziele, 
dnia 21 stycznia, w sali Wol
ność, 4615 S. Mozart ul. Ko
mitet zaprasza rodziców dzia
twy, drużynę Sokolą i całą 
Polon ję. Program rozpocznię 
się o godzinie 4-ej po południu, 
punktualnie. Po programie za
bawa dla starszych.

*
Obchód styczniowy, urządza

ny staraniem Centrali Ideo
wych Polskich Organizacji w 
Chicago, odbędzie się dnia 21 
stycznia, w sali Słowackiego, 
przy 48-ej i S. Paulina. Począ
tek o godzinie 2-ej po poł. U- 
prasza się druhny i druhów o 
liczne przybycie.

W niedzielę, dnia 21 stycz
nia, o godz. 2-ej po poł., Gn. 
No. 815, odbędzie doroczny 
program gwiazdkowy, w sali 
Wróbla, 3925 S. Kedzie ave. 
Kierownicy (programu przyo
biecują zadowtolić obecnych, 
nietylko programem ale i za
bawą, jaka się później odbę
dzie.

Komisja Sokolic Okr. 2-go, 
odbędzie regularne posiedzenie 
w środę, dnia 24 stycznia, o 
godzinie 8-ej wieczorem, w sa
li Słowackiego. Wice-prezeska 
Okręgu, dhna. A. Rutkowska, 
prosi druhny wybrane w skład 
komisji, ażehy się stawiły i 
dopomogły w .opracowaniu pro
gramu działalności na rok bie
żący.

W sali Mickiewicza, pn, 3310 
S. Morgan ul., na Bridgeport, 
odbyła się doroczna Gwiazdka 
dla dziawty, urządzona stara
niem Gn. No. 3. Program był 
bardzo interesujący i dobrze 
wykonany, dlatego też publicz
ność nie szczędziła oklasków. 
Za umiejętne wykonąnie pod
jętej pracy należą się słowa u- 
znania prezesowi, dh. J. Paweli, 
naczelniczce dhnię. G. Siwiń
skiej i wogóle wszystkim człon
kom i członkiniom gniazda, a 
licznie przybyłej publiczności, 
serdeczne dzięki za poparcie 
w ich wysiłkach.

Z INSTALACJI 
W 31-EJ WARDZIE.

W sali parafj i św. Fidelisa 
odbyła się instalacja zarządu 
Polsko - Amerykańskiego Klu
bu Demokratycznego w 31ej 
wardzie. Wice-pręzes W. Cyga
nowski ’ zagaił zebranie i powo
łał na przewodniczącego An
drzeja Drzazgę, prezesa grupy 
2424 Z. N. P.

Po odśpiewaniu hymnu „Star 
Spangłed Banner” przy akom
paniamencie pianisty, p. F. 
Czonstki, do przemówienia po
wołani zostali: p. Józef Grabo- 
wiecki, prezes Klubu 31ej war- 
dy; Dr. Węclewski, Dr. A. Sła
wiński, pani Konstancja Gra- 
bowiecka, p. S. Wróblewski i 
p. Stanisław Halick.

Udział w programie tym brał 
także p. Herman Kumberla, 
który przy akompaniamencie 
pianisty, p. F. Cząstki, wystą
pił z grą na skrzypcach.

Pan Halick odebrał przysię
gę od nowego zarządu, w skład 
którego weszli: J. Grabowiecki, 
prezes; W. Cyganowski, wice
prezes ; Franciszek Stawarz, se
kretarz protokółowy; C. Mako
wski, sekretarz finansowy; R. 
Drzazga, kasjer; Józef i Jan 
kumerowie i J. Iwiński, mar
szałkowie; Dr. A, Sławiński, 
Dr. T. Weclew, J. Grabowiecki, 
dyrektorzy ; Dr. T. Weclew, Dr.
A. Sławiński, Feliks Panfil, L.■ »
Drzazga, E. Zarembski, człon
kowie komitetu instalacji.

Młody ten klub, .istniejący 
zaledwie jeden miesiąc, cieszy 
się licznem poparciem, gdyż już 
dzisiaj posiada około 100 człon
ków.
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SE Z  Y O U  A n sw ers

1. True. 2. False. G arner is 
vite president of the U. S. 3. 
False, Of Alaska. 4. False. In 
Hungary. 5". True. '6. True. 7. 
True. 8. False. Meeeą. 9. False. 
The unknown. ^uąntity. 10. 
False. They de not.
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Dzisiaj Wefaowcy 
Stają Do Gier.

Dwie piątki, lekkiej i cięż
kiej wagi, z Weber High dzi
siaj, dnia 16go stycznia, o go
dzinie 7 :30 wieczorem, stają 
do dwóch kontestów w piłkę 
koszykową z piątkami wyższej 
uczelni św. Filipa.

Obie gry w sali gimnastycz
nej Gordon Gym, przy Haddon 
a.venue, blisko Milwaukee ave.

DATKI NA FUNDACJĘ KOŚCIUSZKOWSKĄ. Ko^k, l . f .
Penkalą, L. F.

Wefeerowcy
Przegrali.

Obie piątki, lekkiej i ciężkiej 
wagi, graczy w piłkę koszyko
wą ze szkoły wyższej Webera 
zostały pokonane przez piątki 
wagą sobie równe ze szkoły 
wyższej św. Patrycjusza. Pią
tka lekkiej wagi Weberowców 
pokonaną była, przez rywali 
punktami 30 do 17, a „ciężka 
artylerja” przegrała punktami 
42 do 10. Cyfry:
Weber Lights 17: FG. FT. F. 
Brzdenkiewicz, R. F. 2 0 3

Z KOMITETU
PRZYJĘCIA GEN. 

HALLERA.
Ważne dla Town of Lakę.

Wszyscy reprezentanci Gmin 
39, 123, 143, Osad 13, 18, 57, 
oraz Osady, na Piotro-Pawło 
wie, Komisji Związku Polek, 
Związku Młodzieży Polskiej, 
Gniazd Sokolich, Placówki Kor
pusu Pomocniczego, Posterun
ków, Legjonu Pań, Klubu Oby
watelskiego, którzy brali u. 
dział w wiecu dnia 19go gru
dnia, ub. roku, są proszeni o 
pirzybyci© na ogólne posiedze
nie Komitetu Przyjęcia Gene
rała J. Hallera, do Klubu Pla
cówki nr. 2ej S. W. A. P„ w 
sali im. Juljuśza Słowackiego, 
róg 48ej i South Paulina ulic, 
w przyszły piątek, dnia 19-go 
stycznia, o godzinie 7:30 wie
czorem, punktualnie. Tam bę
dzie zdane sprawozdanie po
szczególnych Komitetów.

E. Jerchin, przewód.
E. R. Knaflewska, sekr. pr.

Jak w innych sprawach, tak 
i tutaj rok 1933 okazał się 
najgorszym pod względem o- 
fiarności podczas całej depre
sji. Rok 1934 zaczął ,się o wie
le lepiej i miejmy nadzieję, że 
nastąpi poprawa na całej linji 
a z poprawą stosunków gospo
darczych, wzmocni się ofiar
ność publiczna na cele społecz
ne.

Od 1-go lipcą do 31-go grud
nia, 1933 roku, następujące 
datki wpłynęły do Fundacji 
Kościuszkowskiej na rzecz fun 
duszu żelaznego (endowment 
fund):

Bolesław K. Gośniewski, — 
New Roęhelle, N. Y„ $100; 
Konsul Generalny dr. M. Mar
chlewski, New York, N. L„ 
$50; Polski Klub Oświatowy, 
Seymour, Conn., $15; Chór 
Harmonja, Nashua, N. H„ $7; 
Grupa 550, Z. N. P„ Loweil. 
Mass., $5. — Razem $177. Z 
przeniesienia z 1 lipca, 1933 r.

- $152,059.49. Razem zebra
no na Fundację Kościuszkow
ską $152,236.49.

W sześciu miesiącach $177
- jest to najmniejsza kwota 

jaką zebrano na cele stypen- 
djalne od samego zarania tej 
działalności, od 1923 roku, — 
czyli trzy lata przed powsta
niem Fundacji Kościuszkow
skiej.

Rok 1934 zapowiada się le
piej. Bal, Fundacji w Nowym 
Yorku przyniesie z górą $500, 
który to dochód obrócony hę- 
dzie całkowicie na stypendja 
na Kurs Letni o kulturze pol
skiej.

Zachęcające natomiast są 
pobudki, dla których ci ńie- 
liczni ofiarodawcy złożyli swe 
datki.

Państwo Gośniewscy ofia
rowali $100 z okazji wydania 
Biogrąfji Paderewskiego i ba, 
lu Fundacji Kościuszkowskiej.

Konsul Generalny dr, Mar
chlewski skorzystał z okazji 
„Wesela,” Wyspiańskiego, wy
stawionego w języku angiel 
~kim na Uniwersytecie Yale, 
ze zna-komitem powodzeniem 
©rzez pyłego stypendystę Fąn 
dacji Kościuszkowskiej, p. F 
Burleigh.

Sekretarz Klubu Oświato
wego w Seymour, Conn., pi- 
sze: „Znając cele tej szlachet

nej instytucji jaką jest Fun
dacja Kościuszków,ska, starać 
się będziemy popierać takową 
o ile sił i możności. Cóż może 
być szlachetniejszego od wy
miany dóbr kulturalnych po
między Ameryką a Polską,” 

Pan Leon Łysik, z Nashua, 
N. H., pisze z ramienia Chóru 
Harmonja: „Chór Harmonja 
jest miodem towarzystwem i 
przeważnie składa, się z mło
dzieży tu zrodzonej. Młodzież 
ta miała zabawę piknikową i 
połowę dochodu zgodziła -się o- 
fiarować na Fundację Kościu
szkowską.”

Grupa 550, Z. N. P„ w Lo- 
welł, Mass., ofiarowała. $5, a- 
by uczcić pamięć i zadośćuczy
nić życzeniu jej członka, ś. p„ 
Jąna Skarbka, który za życja 
nie mógł złożyć ofiary, więc 
prosił, by zamiast kwiatów 
wysłano chociaż skromny da
tek na Fundację Kościuszkow
ską.

Cześć jego pamięci.
Dalsze datki uprasza się o 

wwsyljanie oraz o wypisanie 
nrzekązów jak następuje: The 
Kościuszko Foundation, 149 E, 
67th Street, New York City.

Nowa Radjostacja 
Poznańska.

Poznań. — Przed, świętami 
Bożego Narodzenia rozpoczęła 
próbną działalność nowa rądjo- 
stacja poznańska. Objęta przez 
Polskie Rad jo została stacją ta 
wyposażona w nową aparaturę i 
wmocniona. Długość fali 334,3 
m. — będzie utrzymana, a kilo7 
wątów w antenie wynosić bę
dzie 16 do 17.

Nową rądjostącja wyposażo
ną została w aparaturę Marco
niego podług najnowszego sęhe-i 
matu. Pierwszy rąz w Polsce 
przy jej budowie została zasto
sowana. t. zw. anteną pionową, 
jedna z ' najświeższych zdoby
czy radjotechniki. Również stu- 
djo stacji uległo całkowitej mo
dernizacji. Stara ampłifikator- 
nia zastąpioną została nową, — 
według najnowszych wymagań 
techniki.

Barglik, C. 
Żeleziński, C. 
Wencel, R. G. 
K-alkstein, R. G. 
Czarnik, L, G. 
Kokoszka, L. G.

Razem:
St. Patrick L. 36: 
King, R. F, 
Deąuille, R. F. 
Lowery, L. F. 
Strosky, L. F. 
Hudson, C.
Barry, R. G.
Alf, R. G. 
McKillips, L. G. 
Rynaul, L. G.

Razem:

SPROSTOWANIE.

— Oskarżony został przy
chwycony na włamaniu?

— Ale gdzie, panię sędzio, 
przychwycony: dopiero gdy
chciałem wychodzić, zjawił się 
policjant , .,
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Weber Heayies 10: FG. FT. F,
Kania, R. F.
Mar janowski, R. F. 
Kamiński, L. F. 
Kwasiński, L. F. 
Rutkowski, C. 
Duda, C. *
Renkiewicz, R. G. 
Klimek, R. G. 
.Zaborowski, L. G. 
Nawój ski, L. G.

Razem:
St, Patrick II. 42: 
Janus, R. F. 
Paserib, L. F. 
Dongle, L. F. 
Strosky, C.
Nagerty, C.
Garrity, R. G. 
Hayes, L. G.
Walsh, L. G.

Razem:

Na wystawie Stulecia Postę
pu koncesja zwana „Streęts of 
Paris” zebrała $1,465,570,51.

S C O T T S  S C R A P B O O K B y R. J . Scott

Br ic k  
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Sokoli Ze
Stanisławowa Górą.

W sali gimnastycznej Soko
łów Orła Białego na Stanisła
wowie piątka ciężkiej wagi ko
szykarzy Sokołów pokonała pią
tkę Sportśmen P. A.-C., punk
tami 44 do 38. Bracia Janowscy 
w tej grze pokazali czego się 
w Sokolni naucz-yli.

. W ten sam wieczór, w sokol
ni piątka szampjonów lekkiej 
wagi, Sokołów Orła Białego po
konała swoich przeciwników 
punktami 38 do 20. Piątka wy
grywającą wyzywa do gier 
wszystkie piątki wagą. sobie ró
wne. Po warunki kontestów 
zgłosić się do Józefa Janow
skiego — Armitagę 0687, po 
godzinie 7mej wieczorem.

W przyszły czwartek, dnia 
18go stycznia gracze w piłkę 
siatkową (Voley Bali) Sokołów 
Orła Białego zmierzą się z klu
bem Arrny Boosters, o szam- 
p j onat północno-zachodniej 
strony miasta.

NAJBEZPIECZNIEJSZE.

— Czy pan jeździ nat rowe
rze ?

— Nie.
— A na motocyklu?
— Nie.
— A czy pan ma samochód?
— Także nie.
— W takim razie daruję pan 

ale nie możemy przyjąć pań
skiego ubezpieczenia — z pie
churami w naszych czasach ry
zyko jest zaduże,



_________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _____________ ______________ _ _ _ _ _ _______ DZIENNIK CHICAGOSKI, WTOREK, PNIA 16-GO STYCZNIA, 1934. STRONA TRZECIA ■

Obiad Na Jutro.
Zupa Grzybowa.
Ozór po Polsku.
Właski Makaron.

Kukurydza z Marchewką 
po Irlandzku.
Owocowy Tort.

Ozór po Polsku.
Ugotować ozór wołowy jak 

zwykle z jarzynami i korzenia
mi, a gdy będzie miękki zupeł
nie, wyjąć, ściągnąć skórę i po
krajać na ukośne plasterki, u- 
lożyć na półmisku i zalać sza
rym sosem z rodzynkami, wo
koło zaś obłożyć makaronem 
włoskim lub kartoflami.

Kukurydza z Marchewką 
po Irlandzku.

Rozpuścić na rynce dwie łyż
ki masła a  następnie w tern 
maśle udusić pół zielonego pie
przu, przedtem sparzonego, o- 
czyszczonego z ziam i pokraja
nego w cienkie paseczki, lub 
drobno usiekanej. Gdy pieprz 
zciemnieje, dodać zawartość 
funtowej puszki kukurydzy w 
całych, ziarnkach i dusić pod 
przykrywką przez pięć minut. 
Następnie dodać dwie marchew 
ki, w kostkę drobną pokrajane, 
łyżkę drobniutko usiekanego 
pimiento, i przyprawić do sma
ku solą i pieprzem. Dusić nale
ży tak długo, aż całość przy- 
bierze ładny brązowy kolor, a 
wtedy zaraz podać do jedzenia.

Owocowy Tort.
1 garnuszek mąki (Swans 

Down Cake Flour), 1 łyżeczka 
proszku do pieczenia, 1 garnu
szek daktyli, wydrelowanych i 
grubo pokrajanych, 1 garnu
szek orzechów włoskich poła
manych, 1 garnuszek cukru, 1 
łyżeczka wanilji, 3 żółtka do
brze ubite, 3 białka ubite na 
sztywną pianę.

Mąkę przesiać, zmierzyć, do
dać proszek do pieczenia i prze
siać ponownie trzy razy. Do te 
go dodać orzechy i daktyle, a 
cukier i wanilję wymieszać do
brze z żółtkami. Następnie za
winąć w to mąkę i białka ubite 
na sztywną pianę. Masę lekko 
wymieszać wyłożył po 9-cio ca- 
Jowej sprężynowej blachy do 
pieczenia masłem wysmarowa
nej i piec w średnio gorącym 
piecu przez 30 minut. Podać do 
stołu z bitą śmietaną.

PRZYZNANIE.
— Tu jakiś drab pisze do 

ciebie list pełen obrażliwych 
słów. On cię nazywa gałganem, 
łotrem, kłamcą i oszustem. Cóż 
to za człowiek?

— Nie mam pojęcia. Chciał- 
bym tylko wiedzieć, skąd on 
mnie zna?

RADA PRAKTYCZNA.

Kurz z pod fortepianu lub in
nych ciężkich mebli można usunąć 
za pomocą drewnianej miary owi
niętej miękkim niaterjalem napusz
czonym kilkoma kroplami politury' 
i przymocowanym gumką.

H O U S E H O L D  A K T S

G a lic ę

łhis

Scołłie

(Palter)i

5 0 0 6
ŁADNA ZABAWKA DLA DZIECI.

W modelku 5006 znajduje się fason pieska, z instrukcjami do zrobie- 
ua jakoteż ilość materji. Cena modelka 10 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10ę) w raz z kuponem na którym 
* >ży wyraźnie wypisać imię i  nazwisko, adres, numer fasonu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad re s : Dziennik Cliicagoski, 1455 W. Diyision 
set, Chicago, 111.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

N o..................  (Alice Brooks)

J Imię i Nazwisko ................................................ ......... * ..........

] Adres .......................................................................................
i A lias to  . . . . . . . . . .  • • . . .  • . . • • • • • . . . . .  S ta n  . . . . , . . . .

--------- ;------- --------------------------- ---------------------- ----------- ---------

N IE Z W Y K Ł E  U P O M IN K I.

Na Czem Polega Elegancja Stroju.

Na lewo, u góry, koronkowy żakiet nocny i podkładka; niżej w środku, ręcznie tkany garnitur do 
śniadania; na lewo niżej, chińskie wazy; na prawo, szydełkowana torba i srebrne igły.

Dystynkcja w ubraniu, to 
prawdziwa sztuka. Mówi się za
zwyczaj, że sztuka ta  jest wy
łącznie francuską, — że tylko 
Francuzka, a specjalnie pary
żanka, umie się dystyngownie 
ubierać. Twierdzenie to jest 
mylne. Bo w tej dziedzinie — 
stwierdzają to nawet sami 
Francuzi — także i Polka jest 
specjalną mistrzynią; umie ona 
należycie dostosować się do mo
dy paryskiej, umie z finezją, 
dystynkcją, można powiedzieć, 
z taktem, nosić to, co modne, u- 
nikając efektów zbyt jaskra
wych i zbyt ekscentrycznych, 
ulepszając nieraz pomysły mo
dy paryskiej i dostosowując go 
do warunków miejscowych.

Popatrzmy na obecną modę. 
Nie można jej zarzucić, aby by
ła zbyt prostą, zbyt monoton
ną, aby nie przynosiła nam nic 
nowego, nic nieprzewidzianego. 
Ktoś o niezbyt dobrym guście, 
pragnął by może jakichś barw 
bardziej „żywych,” bardziej ja
skrawych, jakichś ozdób bar
dziej efektownych. Osoba o do
brym smaku jednak, patrząc na 
obecne modele, ocenia cały ich 
wdzięk, harmonję barw i linji, 
całą właśnie ich dystynkcję.

W modelach spotykamy du
żo barwy czarnej. Tak. Budżet 
nasz wymaga rozsądku, kryzys 
każę dobierać to, co jest naj
bardziej praktyczne, a wiado
mo, że kolor czarny posiada tę 
zaletę, choćby przez to, że się 
„nie opatrzy.” Lecz za to pew
ną, może smutną, monotonję 
czerni wynagradza bogactwo 
najrozmaitszego rodzaju tka
nin, które sukniom dzisiejszym 
pięknym w formie i kroju, na
dają wdzięk kobiecości.

Aksamit, lama, brokat, crepe 
de Chine, crepe maroccain, cre
pe satin, pannę, tafta, ottoman 
— oto różnorodne gatunki jed
wabi, z któremi walczą o pierw
szeństwo niemniej pomysłowe i 
rozmaite odmiany tkanin weł
nianych. A pozatem jakaż róż
norodność fasonów, z których 
każdy jest małem arcydziełem 
w swoim rodzaju. Tu i ówdzie 
na tło ciemnych kolorów su
kien rzucane są, niby płatki 
kwiatów, niesionych wiatrem, 
hafty, przeważnie włóczkowe i 
inne ozdoby, rozmaite drobno
stki, które tyle wdzięku nadają 
całości toalety. Futra dzisiej
sze, miękkie, przytulne, jakby 
żywe, owijają czarownie syl
wetkę kobiecą, spływając ku 
drobnym nóżkom. Kostjumy 
bardzo proste, lecz pod żakie
tem nieprzewidziana niespo
dzianka, bluza z lamy złotej, 
lub srebrnej ,czy mieniącej się 
kolorami tęczy.

A pozatem tyle różnych dro
biazgów, które im śmielsze, tern 
więcej mają wdzięku. Dlacze
go? To tajemnica mody. Prze
ważnie dlatego, że są umiesz
czone w odpowiedniem miej
scu, w sposób precyzyjnie z gó
ry obmyślony, a taka właśnie 
dbałość o dokładne zastosowa
nie najdrobniejszych szczegó
łów stwarza dystynkcję, która 
nie dopuszcza niczego niezręcz
nego, wulgarnego, lub śmiesz
nego.

Kobiety Wprowadziły
Używanie Widelca.
Przed przeszło 9 wiekami wi

delec znalazł się po raz pierw
szy na gruncie europejskim, a 
posługiwać zaczęła się nim ko
bieta.

W r. 905 syn doży weneckie
go Piotra Orseolo ożenił się z 
księżniczką, bizantyjską Agilą. 
Do owego czasu Wenecjanie, 
jak i inni Europejczycy, posłu
giwali się palcami przy braniu 
potraw z półmiska i talerza. 
Tymczasem księżniczka Agila 
zasiadła do stołu podczas uczty, 
wydanej na jej cześć w Wene
cji, mając obok swego nakry
cia złotą łyżkę i taki sam wide
lec o 2 rożkach i . . . brała w 
delikatne palce widełki, posłu
gując się niemi przy braniu po
traw (zdaje się, że ks. Agila 
wprowadziła także pierwszą w 
życie manicure). -— Spostrzegły 
to panie weneckie i wnet po
szły za przykładem księżniczki; 
zaczęły używać nieznanego do
tąd narzędzia,, dbając o swe rą
czki.

Ponieważ jednak miłośnicy 
dawnego sposiobu jedzenia wy
szydzali nową modę, upłynęły 
długie wieki zanim widelec się 
rozpowszechnił. I tak kroniki 
florenckie piszą o nim dopiero 
w noku 1360, we Francji zaś 
po raz pierwszy znajduje się 
widelec w spisie sreber królew
skich z roku 1379. Moda widel
ców we Francji datuje się od

B ez K a rm in u .
Wielkie zdumienie zapano

wało pewnego ranka wśród żeń
skiego personelu Banku Pań
stwa, w Melbourne, w Austra- 
Iji, gdy cerber z portjerni miast 
dzwonić na windę, prosił u- 
przejmie każdą z pań z osobna 
„ha momencik,” na korytarz.

Tam na widocznem miejscu, 
wisiał plakat, wzywający płeć 
piękną do zaniechania malowa
nia twarzy, pod grozą wypowie
dzenia pracy.

Odtąd wszystkie panienki w 
biurze świecą wyjątkową bla
dością lic. Zwłaszcza wargi, 
dawniej karminowane pięknie 
w kształt serduszka, przedsta
wiają żałosny widok zaniedba
nia i smutku.

Tak będzie, aż do zmiany roz
porządzenia, albo też dopóki 
panienki nie zmienią swej die
ty na taką, aby wargi posiada
ły naturalny karmin. Pracow- 
niczkom banku nie wolno się 
pudrować i karminować ust.— 
Muszą chodzić w jednakowych 
uniformach, składających się ze 
spartańskiego kabacika i dłu
giej spódniczki.

Blade łuki usteczek wygina
ją  się ze wzgardą na ten ubiór 
„nietwarzowy,” ale niema ra
dy, te same „karawaniarskie” 
stroje noszą już od roku biura
listki londyńskiej centrali.

Wyrzempolić znaczy odegrać 
jakąś melodyjkę nędznie.

roku 1530, a w Anglji i w in
nych krajach zaledwie pod ko
niec 17 stulecia zaczęto używać 
widelców.

Związek Kradnących 
Modele.

Pomysłowa impreza modelki 
paryskiej.

W Paryżu pracowała przez 
dłuższy czas jako skromna pra
cownica igły, młoda dziewczy
na, Magdalena Duvivier.

Po pewnym czasie, zaznajo
miwszy się dobrze ze środowis
kiem podobnym do niej pracow
nic, przewędrowawszy przez 
pewną ilość pracowni w najele
gantszych salonach mód w Pa
ryżu, sprytna Magdalena wpa- 
dła na pomysł zorganizowania 
związku dla kradzieży modeli 
sukien, okryć, etc.

Do związku swego zwerbowa
ła. znane sobie pracowniczki i- 
gły, midinetki tej samej kate- 
gorji, co ona, znęciła je obiet
nicą dobrego zarobku za dostar 
czenie modelu lub nowości i puś
ciła w ruch oryginalny związek.

Interes rozwijał się dobrze, 
tak dobrze, iż sprytna Magda
lena wciągnęła do pracy także 
i wyższą kategorję pracownic, 
t. zw. manneąuins (modelki).

Skopjowane modele sukien, 
płaszczów, etc., sprzedawała za 
tanią cenę klientkom, które z 
kolei znów odsprzedawały ko- 
pje agentkom amerykańskich 
domów mód.

„Związek” prosperował tak 
długo, aż wreszcie poszkodowa
ne firmy wpadły na trop prze
stępczyń.

Po nitce do kłębka wykryto 
związek i jego założycielkę, a 
wkrótce przed sądem paryskim 
rozegra się wysoce interesują
ca sprawa o nieprawne przy
właszczanie sobie modeli kra
wieckich.

Z rozmyślań o kobiecie.
Uczony geograf rozmyśla o 

kobiecie ,w zakresie geografji 
porównawczej.

Kobieta naprawdę przypomi
na wszystkie części świata.

W dwudziestym roku życia 
jest ona niezbadana, jak wnę
trze Azji.

W trzydziestym — gorąca 
jak Afryka,

W czterdziestym — wyposa
żona we wszystkie środki współ 
czesnej techniki jak Ameryka 
Północna.

W pięćdziesiątym — zrujno
wana jak Europa.

W sześćdziesiątym — leży 
daleko od wszelkich dróg ko 
munikacyjnych, jak Australja. 

ROZTROPNY.
— Powiedzcie mi, gospoda

rzu, bo to ciekawe — ile też lat 
może mieć wasza krowa?

— Dwa lata, proszę pana. . .
— A po czem to tak  dokład

nie poznaj ecie?
— No dyć po rogach. . .
— A rzeczywiście — ona ma 

dwa ro g i...

P U S Z Y S T Y  M A N K IE T .

Jest to duży puszysty mankiet ale nie zarękawek, jak się na 
tej rycinie przedstawia. Dwa takie mankiety zdobią białą krepową 
suknie wieczorowa, w która aktorka ta jest ubrana-

BALOWA SUKNIA NA DZIEŃ URODZIN.

Pani Franklin D. Boosevelt ubierze w tę krepowo-atlasową 
suknię brzoskwiniowego koloru na bal mający się odbyć z okazji 
urodzin Pana Prezydenta, dnia 30-go stycznia.

Faraon B y ł Względniejszym Dla Kobiet 
N iż Dzisiejsi Władcy.

Współczesne emancypantki 
egipskie nie odznaczają się ani 
zbytnią wojowniczością, ani też 
wybujałemi wymaganiami.

Postulaty ich są conajmniej 
dziwne. — Żądają one bowiem 
praw, które posiadały Egip
cjanki za czasów Faraonów.

Gdyż, jak twierdzą, ówczes
ne kobiety mogły się poszczy
cić większą niezależnością, wol

Mężatka często mogła zatrzy
mać swoje nazwisko panieńskie 
jak również nadać je swym dzie 
ciom.

W starożytnym Egipcie pra
wie wszyscy Faraonowie dzieli
li się swemi rządowemi troska
mi z małżonkami, przez co da
wali piękny przykład innym 
mężczyznom, aby żony odgry
wały rolę doradczyń.

We wszystkich małżeństwachnością i swobodą.

SUKIENKA Z FARTUSZKIEM 
W JEDNEM MODEŁKU. ŁADNA SUKIENKA Z SZALIKIEM.

Annę Adams Modelko 1743.
Zamówić można tylko w wielko

ściach 14, 16, 18, 20, 32, 34, 36, 38, 40, 
42, 44. Na wielkość 16 potrzeba 414 
jarda 36 calowej materji i 5 jar
dów taśmy do obszycia.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW 115c) .wraz, z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
tnię i nazwisko, adres i numer faso
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Chieagoski, 1455 W. Di- 
rision Street, Chicago, III.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasouy popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modetkiem DWA
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW,

PROSZĘ O NADESŁA
NIE MODELKA

N r......................
Wielkość ..........................

Imię i Nazwisko

Adres

Miasto ..............................

Stan ..................................

kobiety były traktowane na 
równi z mężczyznami.

Dzisiaj 7 mil jonów Egipcja- 
nem ma możność kształcenia 
się aż w... 7 szkołach. W wieku 
lat 12-13, wychodzą za mąż i 
obdarzone są olbrzymią ilością 
dzieci.

W roku 1933 kobiety turec
kie wywalczyły dla siebie pra
wa polityczne i społeczne, pod
czas gdy ich siostry w Islamie, 
Egipcjanki, cierpią nadal w  
jarzmie poddaństwa mężczyz
nom.

Kobiecy ruch w Egipcie da
tuje się od roku 1896, to jest 
od czasu wydania książki, która 
wznieciła umysły do walki. Na
zywała się ona „Emancypacja 
kobiet w Egipcie;”

Rewolucja w 1918 roku przy
czyniła się do zniesienia ostat
nich wspomnień niewolnictwa 
muzułmańskiego — zasłony z 
twarzy.

Od tego roku „Kobieca Unja 
Egipcjanek,” która chce zdobyć 
prawa dla kobiet, jakie posia
dały one już za czasów Farao
nów, grupuje koło siebie coraz 
większą liczbę osób.

Jesteśmy dalekie od celu, — 
twierdzą przywódczynie ruchu, 
lecz bynajmniej nie tracimy na
dziei, że kobiety naszych cza
sów osiągną nareszcie poziom 
życia naszych prababek z okre
su Faraona.

CHIŃSKIE POLICJANTKI.

Po raz pierwszy w historji 
Chin, kobiety zostały zaanga
żowane jako regularne poli
cjantki. Miasto Peipin (daw
niejsza stolica, Pekin), po pod
daniu ich trzymiesięcznym ćwi
czeniom przy łapaniu krymina
listów, zaangażowało 18 nieza
mężnych kobiet chińskich do 
pracy policyjnej.

W Chicago prawo obowiązu
je w domach z centrałnem o- 
grzewaniem, by o godzinie 
6:30 rano było 60 stopni cie
pła; o 7:30, 65; zaś 68 o 8:30 
aż do 10:30 wieczorem. Przez 
noc nieokreślono prawem wy
maganej temperatury.

SUKIENKA Z NOWYM KROJEM 
OKOŁO SZYI I RĘKAWÓW. 

Modelko 932.

Annę Adams Modelko 1749.

Nabyć można tylko w wielkościach 
14, 16, 18, 20, 32, 34, 36, 38, 40. Na 
wielkość 16 potrzeba 3J4 jarda 39 ca
lowej materji i jarda kontrastowej 
materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, adres i numer faso
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres r 
Dziennik Chicago, 1455 W. Diyi
sion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

Zamówić można w wielkościach 11, 
13, 15, 17 lat. Na wielkość 15 potrze
ba 31ś jarda 39 calowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, adres i numer faso
nu i wielkość. V,

Zamówienia przysyłać na ad re s : 
Dziennik Chicago, 1455 IV. Diyi
sion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowszie fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednein modełkiem DWA
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA- J ! PROSZĘ O NADESŁA-
NIE MODELKA J NIE MODELKA

N r...................... J N r.............. ..
Wielkość .......... ...............  2

1
1
i

I Wielkość ..........................1
1
1

Imię i Nazwiskó
M
1

Imię i Nazwisko
iii

Adres
i

Adresi
i

Miasto ........ .....................  J
a
i Miasto ..............................
1

1
S ta n  £ 2 Stan .................................
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Wszelkie listy adresować należy:

W ojna Japońsko-A m erykańska.
Przez kilka dni w uib. tygodniu, nie ustawały alarmy o rze- 

komem niebezpieczeństwie wojny między Japonją i Stanami 
Żjednoczonemi, przyczem wiadomości były tak natarczywe, że 
niejednemu zdawało się, iż wojna japońsko-amerykańska jest 
naprawdę nieuniknioną.

Najwięcej hałasu narobił wywiad japońskiego wiceadmi
rała Nofoumasa Suetsugu z przedstawicielem jednego z pism 
tokijskich. Do tego dodano także niezwykle szybkie przybycie 
d!o Washingtonu ambasadora sowieckiego p. Trojanowskiego, 
który to fakt również wyłożono, jako jeden więcej dowód nie
uniknionej wojny na Pacyfiku.

Gdy się zważy stanowisko admirała japońskiego, mianowi
cie będącego dowódcą połączonych sił morskich Japonji, to jego 
zapowiedź rychłej wojny ze Stanami Zjedn. może naprawdę a- 
latrmować. Ale nie zapomnijmy, że wiceadmirał Nobumasa Su- 
etsuigu nie jest całą Japonją i jakkolwiek opinja amerykańska 
skłonna jest podejrzewać Japonję o zamiary wojenne, to jesz
cze nie zachodzi potrzeba niepokojenia się tern, co powiedział 
admirał. Przypomnijmy sobie naszego własnego generała But
lera, który także sprzeniewierzył się cnocie o „trzymaniu języ
ka za zębami” i niepotrzebnie mówił o Włoszech i Muissoli- 
nim. Skończyło się to źle dla, pana generała, gdyż mu- 
siał wystąpić ze’ służby „na skutek własnej prośby.” Od tej 
pory generał Butler dość często pisywał w pismach, które dziw
nym zbiegiem okoliczności najwięcej alarmują opinję nieunik
nioną wojną z Japonją.

Te same pisma rozpisały się szeroko o wywiadzie japoń
skiego admirała, podczas gdy inne wydawnictwa zachowały się 
z rezerwą.

Na uwagę zasługuje tutaj okoliczność, że pierwsze alar
my o wielkich zbrojeniach Japonji przyszły z Rzymu, gdzie 
chodziło o uchwalenie wielkich sum na budowę nowych okrę
tów. Dawniej Włochy powoływały się na francuskie zbroje
nia morskie przytaczając je jako usprawiedliwienie dla swoich 
wydatków na zbrojenia. Dzisiaj sięgnęły do Japonji, jak gdy
by japońska flota zagrażała Wiochom.

Są i w naszym kraju tacy, co się domagają większych zbro
jeń we flocie. Oni również potrzebują usprawiedliwić żądanie
wielkiego budżetu, więc nieumi arkowane przemówienie japoń
skiego admirała było wodą na ich młyn. Takich potrzebu ją  jak 
najwięcej.

A jaki będzie z tego sens moralny?
Bardzo jasny.
Japonja się zbroi i chce wojny — musimy i my się do woj

ny przygotować. A ponieważ Stany Zjedn. zaezną rozbudowy
wać flotę wojenną, przeto Anglja znajdzie dla siebie wymówkę 
i również będzie robiła to samo, a gdy Anglja będzie się budo
wała na morzach, to i Francja nie zechce pozostać w tyle a w ta
kim fazie Włochy również nie pozostaną obojętne. Wreszcie 
Japonja sama podwoi i potroi starania swoje we flocie, gdiy 
wszyscy wokoło zaezną powiększać swoje floty, i w końcu, za
miast rozbrojenia, otrzymamy wielki wyścig zbrojeniowy.

Wpłynąć to może na poprawę gospodarczą w kraju, bo na 
budowę okrętów i na zbrojenie potrzebna jest stal przedewszy- 
stkiem, więc trzeba kopać rudę, przetapiać i stal robić a więc 
zatrudniać ludzi w wielkiej ilości. Widzimy więc, że stalownie 
także nie mogą zachować się obojętnie wobec alarmujących 
pogłosek o wojnie japońsko-amerykańskiej.

Zresztą jest w tern ziarno prawdy. Ludzkość nie wyzbyła 
się wojen. Wojna będzie i niejedna więc zapowiedź jest uza-

W I E L K I  C Z Y N .
Z powodu złożenia uniwersytetowi Northwestern przez. 

Związek N. P. tysiąca dolarów na koszta, połączone z zapocząt
kowaniem i prowadzeniem nauki języka polskiego, niektóre pis
ma uznały za właściwe nazwać to wielkim czynem i na dowód 
tęgo wielkiego czynu przytoczyły przemówienie cenzora, prof. 
Fr. X. Świetlika.

Nie mamy zamiaru pomniejszać czynu Związkowego. Jest 
on bezwzględnie godzien naśladowania i radzihyśmy byli, gdyby 
inne organizacje zechcialy skorzystać z przykładu. Jednakże o- 
bowiązek publiczny wymaga od nais zauważenia, iż w ocenie te
go czynu stosują się niewłaściwe określenia co do miary. A że 
tak właśnie jest, to dość przeczytać cele, na jakie tysiąc dola
rów został złożony, mianowicie:

„Na pokrycie wydatków, związanych z kursem języka pol
skiego, a niepokrytych w całości przez opłaty szkolne.

„Na -stworzenie stypendjów dla godnych studentów pol
skiego pochodzenia,, korzystających z kursu, a nie mających 
dość środków materjałnych do zapłacenia pełnych opłat akade
mickich, i o ile zajdzie taka, możliwość, także dla studentów in
nych narodowości, którzy chcą się zaznajomić z polską kulturą.

„Na zakupno polskich książek, traktujących o polskiej kul
turze i polskiej historji, a  pisanych w jakimkolwiek języku, dla 
powiększenia foibłjoteki uniwersyteckiej.

Tysiąc, cały tysiąc dolarów na tyle i takich celów!
Gdy się zważy na te cele i mil jonowe fundacje jakiemi uni

wersytet rozporządza, to Związkowy tysiąc dolarów przedsta
wia się jak drobniutka kropelka w morzu.

Rozumiemy, że to początek, że przecież nie jest wykluczo
ny drugi, trzeci, czwarty tysiąc dolarów na te  same cele nawet 
przez ten sam Związek N. P.

Nie jest wykluczone, ale tymczasem czegoś podobnego nie
ma i dlatego uważamy, iż powinno się przykładać właściwą 
miarę.

Naprawidię wielkim czynem będzie tu  nie tysiąc dolarów, ale 
liczba rtiłodzieży, pragnącej słuchać wykładów polskiego. Pod 
tym względem mają świetne doświadczenie rodacy nasi w De
troit, którzy taką katedrę utrzymywali i to nie za tysiąc dola
rów, ale za kilkanaście tysięcy. Od nich zasięgnąć informacyj i 
dowiedzieć się, jak ta katedra prosperowała,, jak liczba słucha
czów stale malała aż wreszcie trzeba było katedrę zwinąć. Tam 
'były pieniądze i odpowiedni pedagog a jednakże rady dać sobie 
nie mogli.

Jak ze słyszenia wiemy, na uwagę zasługiwał fakt, że z wy
kładów polonistycznych prof. Mi tany w Ann Arhor korzystało 
więcej nie-Polaków, jak Polaków.

Doświadczenie detroiekie niekoniecznie ma się powtórzyć 
w Chicago, ale stanowczo winno się je przyjąć jako ostrzeżenie 
i odpowiednio postępować.

Oddziały w służbie pracy (Arbeitsdienst) ............  200,000
Roczniki wysłużone Reisćhwehry i zdolne do broni 60',000

Razem ................................. , .........................  1,160,000

M oralna Strona W ychow ania.
( K u r je r  P o ls k i  w  M ilw a u k e e ) .

Józef Ignacy 

Kraszewski

N ie m c y  w  P ik ie lhaub ie .
Nikt w Niemczech" ani w Europie nie miał wątpliwości, co 

do tego, że ruch hitlerowski nim opanował władzę w Reichu, był 
używany przez czynniki militarne w sposób celowy i konsek
wentny do skutecznego obejścia klauzul wojskowych Traktatu 
Wersalskiego.

„Trzecia Rzesza” przestała się krępować przestrzeganiem 
pozorów, które zachowywano dawniej. Rozbrajanie się Niemiec 
do poziomów, jakiem rozporządzają sąsiednie mocarstwa, odby
wa się w tempie wprost zawrotnem.

Niemieckie władze wojskowe dysponują już obecnie wyćwi
czoną w sposób nowoczesny armją, liczącą przeszło miljon lu
dzi, choć według postanowień Traktatu Wersalskiego Rzesza 
ma prawo jedynie do 100,000' żołnierzy w Reichswehrze i 15,000 
— w marynarce wojennej. Skąd więc miljon wojska? Rachunek
jest prosty:

Armja, stała, czyli Reischw ehra................................  100,000
Marynarka wojenna ......................... ................... 15,000
Policja państwowa (ta,k zw. Schutzpolizei . ........  150,000'
Policja pomocnicza oddziałów szturmowych . . .  35,000
Oddziały wojskowe S. A., tak zw. szturmówek . . . .  400,000

■ Oddziały ochronne hitlerowskie (Schutz-Staffel) . . 50,000
Heim Stalowy (Stahlhelm) ...................................... 150,000'

sadniona. Kłopot jest z tern tylko, żeby określić datę wybuchu 
wojny a, to rzecz trudniejsza .jak samo przepowiedzenie wojny.

H 1 S T O R J A  P R A W D Z I W A

O  P e trk u  W ła ź c ie
Opowiadanie 
Historyczne 

z XII. 
Wieku

(Ciąg dalszy).
.— Ano, może! — rzekł Dobek popijając. — Kto to tam

wie.
Udał, jakby mui to było zupełnie obojętnem. Dolewał coraz 

do kubka gospodarz i rozprawiali o rzeczach obojętnych dosyć 
wesoło; gość przy ogniu i winie stawał się coraz lepszej myśli

— Dobra u was gościna! — mówił przybyły — dostatek 
wszystkiego, jak u udzielnego księcia!

— Używajcie zdrowi! — odparł Petrek. Niedługo czekać, 
przy pańskiej łasce i wam też na niczem nie zbraknie.

— Właśnie na to ja, pracuję! — chytrze rzekł Dobek, — by
le mi się powiodło rychło dto tego dojść się spodziewam.

Zaśmieli się oba, każdy inną myśl mając w sobie.
— Gdzież książę teraz? — spytał palatyn,
— Jest dotąd w Krakowie — począł Dobek obojętnie, — 

ale się zbiera do wojska, bo wam to nie tajno, że jeżeli młode 
książęta dobrowolnie się nie poddadzą, siłą ich do posłuszeństwa, 
przyprowadzimy; książę sam tu panem być musi.

Petrek, którego gość naumyślnie zdawał się tem chcieć 
drażnić, wołał zmilczeć.

— My to dobrze wiemy —• ciągnął dalej poufnie niby — że 
ziemianom nie na, rękę zmiana będlzie. Wolą oni ma,łych panków 
mieć kilku, niż jednego silnego, co ich w garść żelazną weźmie. 
I księżom biskupom król nie w smak pewnie, ale go przełknąć 
będą musieli.

Petrek głowę spuścił, nie mówiąc nic.
— Wszystko t-o wiemy — odparł po długiej chwili chłodno.
Dobek spostrzegł, że gospodarz do picia go zachęcając, sam 

niewiele do kubka zaglądał i począł naglić, aby do- niego prze
pijał. W tem Roger, starosta,, nie odstępujący nigdy prawie pa- 
latyna, zjawił się w progu.

Widzieliśmy go już raz, jakim był z lica, a, lice to nie kła
mało : -w sile wieku mąż, umysłu był nieustraszonego i na prze
biegłości mu, nie zbywało.

Tknęło go to bardzo, iż ów Dobek, który tu nigdy nie by
wał oddawna,, a po odmowie otrzymanej jawnym był pałatyna 
wrogiem, zjawił się nagle poufałym, serdecznym, jakby nigdy 
nic nie zaszło między nimi. Przybywał więc zbliska się przypa
trzeć temu, co się tu działo. Nawzajem Dobek, który znał do

brze Rogera i charakter jego, nierad przybyciu, oczy spuścił, 
zmieszał się i nie mógł ukryć, że mu nie był na rękę. Pomimo 
to pozdrowili się wzajemnie. Roger stanął skromnie za panem 
Petrkiem, nie mając ochoty mieszać się do rozmowy, lecz upar-. 
cie patrząc w gościa, jak  w tęczę.

Dobka to tak zmieszało, twarz mu się schmurzyła i skrzy
wiła tak wyraźnie, że i Petrek poczuł, iż przytomność starosty 
wadziła Niemcowi.

Czerwienił się, bełkotał, mieszał teraz, gdy przed chwilą, 
sam na sam z Petrkiem, aż do zbytku śmiałym się okazywał. 
Nadąsany zaglądał tylko do kubka coraz żywiej, wargi gryzł i 
odwracał się, wejrzeń Rogera unikając. Ten, jakby nie rozu
miał, stanąwszy raz w miejscu swem, nie mówiąc słowa, trwał, 
jak wmurowany.

Rozmowa zerwała się, Dobek poczynał o zimie, śniegu, ło
wach, psach, naprawdę sam nie wiedząc o czem, nadrabiając 
niezgrabnie wesołością fałszy wą. Bał się już, aby mu z lica, nie 
wypatrzono zdrady, którą miał w duszy.

Biesiadbwali tak, ałe palatyn łacno spostrzegł, iż przybycie 
Rogera wpłynęło rta gościa dziwnie, i że nieswój był, a niemal 
gniewny, choć udawał ochoczego.

Roger stał ciągle milczącym tylko świadkiem. Petrek pod
sunął mu kubek, odmówił dziękując.

Gadali niby wciąż, byle nie milczeć, a tymczasem i noc na
deszła. Starosta w ostatku, rzuciwszy raz jeszcze oczyma by- 
stremi na Dobka, wysunął się z izby po cichu. Gość też ruszył 
z siedzenia.

— A co, gospodarzu miły! — odezwał się jakby odzyskując 
swobodę, gdy zostali sami, — może to i prawda, żem ja  posel
stwo jakieś od księcia do was wiózł, że je za nadirą trzymam, 
alem przy trzecim mówić nie chciał. Oto i noc już, jam się wa
szego ciepłego wina opił, w głowie mi zaszumiało! Teraz już do 
ważnych spraw nie pora, język mi się pląta; jutro pomówimy 
o tem. . . A co mam, sobie gospody szukać, juścić mi pod wa
szym dachem, z ludźmi moimi dacie odpocząć? — Jutro dokoń
czymy rozmowy.

—• Niech tak będzie! — rzekł Petrek wesoło. — Juściżem 
ja w mojem życiu nikomu nie. odmówił gościny. Syn mój pój

Chcąc być ścisłym, trzeba od tej imponującej cyfry prze
szło miljona wojska niemieckiego, mogącego w każdej chwili 
wystąpić zbrojnie, odliczyć około 100 tysięcy szturmowców, któ1- 
rzy stosunkowo niedawno znaleźli się w szeregach i nie przeszli 
jeszcze całkowicie pełnego wyszkolenia. Jeśli więc odliczymy 
cyfrę 100,000 niezupełnie wyszkolonych wojskowo szturmow
ców, to otrzymamy siłę zbrojną Rzeszy w chwili obecnej w skła
dzie miljona sześćdziesięciu tysięcy żołnierzy.

Ale nie koniec na tem. Powyższe zestawienie; obliczone 
skromnie, nie uwzględnia jeszcze jednej pozycji. Mamy tu  na 
myśli kontyngent 600,000 młodzieży, wcielonej do szeregów 
pracy. Nazywa się to niewinnie „Werkjahr”, czyli rok pracy, 
ale wielomówni agitatorzy hitlerowscy sarni zapowiadali,/że ten 
kontyngent przejdzie solidne przeszkolenie wojskowe. Chodzi tu 
o młodzież w wieku od 17 do 19 lat.

Ogólna cyfra wyszkolonych wojskowo Niemców będzie za
tem wynosiła w najbliższym czasie, wraz z wymienionym kon
tyngentem 600,000 młodzieńców — 1,760.000!

Czy to już wszystko?
Nie, bynajmniej. W policji niemieckiej, której wybitnie 

wojskowy charakter został stwierdzony na konferencji rozbro
jeniowej, dzieją się rzeczy dziwne, przedziwne. Mianowicie, od 
chwili objęcia władzy przez Hitlera zaszły w organizacji policji 
Prus i innych krajów związkowych gruntowne zmiany. Według 
informacji publicysty niemieckiego!, Jakóba BertoJjda, który 
przebywa zagranicą, utworzono 7 sztabów policyjnych, podczas 
gdy poprzednio funkcjonowali tylko dwaj wyżsi kierownicy 
policji w Berlinie i w Essen. Dowódca policji w Essen został 
przeniesiony do Dusseldorfu, otrzymując znacznie większy 
sztab. W Halle powołano wyższego dowódcę policyjnego dla. Nie
miec środkowych. Ustanowiono też dwa wielkie sztaby w Kró
lewcu i we Wrocławiu.

Bertold twierdzi, powołując się na opinje znawców zagra
nicznych, że nowy podział organizacyjny policji niemieckiej, 
czyli tak zw. Schupo, jest niezbitym dowodem, iż stanowi ona 
część składową sił zbrojnych Rzeszy.

Powstaje pytanie, czy ta policja znikąd nie doznała sukur
su w kierunku powiększenia jej stanu liczebnego

Owszem i o tem pomyślano. Goering zamianował byłego 
dowódcę policji berlińskiej, Kaupischa, komisarzem rządu w to
warzystwie ochrony mienia. Kaupisch otrzymał jednocześnie po
lecenie przeprowadzenia reorganizacji tej do niedawna pry
watnej instytucji. Reorganizacja dotyczyć ma przedewszyst- 
kiem składu osobowego personelu.

Dziś wyjaśniło się ostatecznie, iż państwo hitlerowskie za
mierza użyć w przyszłości członków tej organizacji jako po
mocniczej, gdy Schupo będzie miała do spełnienia „inne” zada
nia. Inne — to znaczy bojowe. ,

Jak widzimy, przeprowadzono w Reichu bardzo precyzyjnie 
plan sztabowców, którzy po przegranej wojnie postanowili za 
wszelką cenę odbudować armję niemiecką w jej liczebności 
z czasów wilhelmowskich. Już obecnie siły militarne Niemiec 
przekroczyły 1,500,000' ludzi.

Cyfra dwuch miljonów żołnierzy, ustalona, przez zagranicz
nych ekspertów wojskowych, jako przyszła siła bojowa Rzeszy, 
nie jest więc żadną fantasmaigorją zagorzałych wrogów Nie
miec, ale całkowicie realną rzeczywistością.

Naród niemiecki jest systematycznie przekształcany w na
ród uzbrojony. Pod tym względem artykuły Traktatu Wersal
skiego są bez ceremonii gwałcone. Nienapróżno „Times” pisał 
niedawno, że od chwili dojścia Hitlera do władzy uzbrojenie 
Niemiec wchodziło w życie „with a cynical disregard for the 
Leage of Nations” (z cynicznem lekceważeniem Ligi Narodówl.

Nie za górami jest chwila, kiedy Niemcy uznają, że są 
dostatecznie przygotowani do wojny. Jeżeli „Taegliche Rund
schau” pisał przed kilku miesiącami, że Niemcy nie czują się 
narazie na sile do zbrojnej rozprawy z Polską i że dopiero za 
dwa lata będą rozporządzały odpowiednią ku ternu potęgą mi
litarną, to pogląd ten napewno odpowiada ogólnej opinji kół 
wojskowych i politycznych Reichu,. A wówczas dyplomacja nie
miecka, przemawiać będzie do sąsiadów Rzeszy tonem, na, który 
sobie jeszcze w tej chwili pozwolić nie może.

Nasze towarzystwa i wszel
kiego rodzaju zrzeszenia pol
skie muszą się liczyć z moralną 
stroną wychowania, jako naj
bardziej wartościową w każdem 
skupieniu ludzi.

Tymczasem zauważamy, że 
powszechnie dzieje się całkiem 
przeciwnie.

Urządza się jlakąś imprezę 
w towarzystwie.

Przy układaniu programu 
nikt się nie zastanawia, jaka 
wartość moralna będzie w tem 
dla towarzystwa. Prędzej za
stanawiają się wszyscy nad 
sprawą, wiele dochodu z takiej 
imprezy można zdobyć. Nie sły
szeliśmy jeszcze, ażeby zasta
nawiano się nad tą  właśnie 
najbardziej wartościową stro
ną pracy w towarzystwach, nad 
moralną stroną wychowania 
człowieka.

Zechce może ktoś powie
dzieć, że zadaleko się posuwa
my w naszych uwagach.

Nie zdaje się nam wcale.
Owszem należy podkreślić 

wszędzie i na każdem miejscu, 
że nie po ilości dolarów, jakie 
dane towarzystwo posiada, ce
nimy wartość zrzeszenia, lecz 
na podstawie wysokości kultu
ralnej, poczucia obowiązkowo
ści, solidarności, braterskiego 
życia się członków poznaj emy, 
czem dane towarzystwo jest.

Popatrzmy na regularne po
siedzenie pierwszego lepszego 
zrzeszenia, nawet bardzo wiel
kiego, gdzie starsze społeczeń
stwo ma pełny głos, a co zoba
czymy? Tam o moralnej stro
nie wychowania niema mowy, 
częściej niejeden wyjaśnia, że 
bez wykrycia skandalu, bez 
zwyczajnej burdy lub kłótni 
braci-delegatów, lub braci- 
członków, — trudno sobie po
siedzenie wyobrazić. Zresztą,

— wyjaśnieją inni, — że posie
dzenie, na którem jakiejś a- 
wantury niema, jest nieintere- 
sujące i członkowie się nudzą. 
Dopiero „głowy się podnoszą” 
z drzemki obojętnej, gdy jakaś 
awantura, się zacznie.

Zastanówmy się, a  dobrze, 
czy podobnego obrazu czasem 
nie zauważymy.

Moralna strona wychowania,
— któż o nią dba, kiedy „brat” 
przeciw „bratu” w jednej orga
nizacji występuje i nazywa to 
„polityką”.

Moralna strona wychowania,, 
cóż ona kogo obchodzi, gdy w 
łonie tego samego zrzeszenia 
muszą być partje, wzajemnie 
się zwalczające, co się najbar
dziej uwydatnia przy wybo
rach nowych urzędników. — 
Wszystko jednq, kto został wy
brany, to zawsze znajdą ,się ta 
cy, którzy powiedzą: Wybory
— wyborami, praca — pracą, 
ale opozycja zawsze będzie opo
zycją, choćby dla samego fak
tu sprzeciwienia się sprawie.

Moralna strojna wychowania,
— to twardy orzech do zgry
zienia, którego nikt nie próbu
je nawet zgryźć. Wystarczają 
nam orzechy, których skorupy 
gryźć nie potrzeba.

7
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„Dobra rada,
W jednym tylko przypadku rada nie zawadzi:
W jakim? Gdy się Pokora u Mądrości radzi”.

Mickiewicz.

dzie spać gdzieindziej, a. wam swojej izby i posłania ustąpi. 
Spoczywajcie zdrowi!

— Bardzo mi potrzeba już leidlz — dodał Dobek, bijąc się 
po piersiach, — boście mnie do zbytku opoili.

To mówiąc, podali sobie ręce. Petrek klasnął na marszałka 
dworu i gościa prowadzić kazał do izby, a ten szedł tak wesoło 
i swobodnie, jakby o niczem nie myślał, oprócz spoczynku.

Zaledwie się Dobka pozbyli, gdy Roger starosta, który cze
kał podle w komorze, wszedł nazad do izby.

— Panie mój ! — odezwał się do Petrka; coś mi ten Dobek, 
gość wasz nie do smaku. Boję się go.

— Czegóżbym ja  od' niego w swoim własnym domu miał 
się lękać? — odparł Petrek. — Co ci się śni?

— Dzikiemu, zdradliwemu zwierzęciu:, choć się łasi, nie 
wierzę — rzekł Roger. — Po co tu przybył? Juści nie darmo-i 
nie dla żartów z wami.

Palatyn śmiać się począł.
-— Idź spać, stary mój ■—- zawołał, — niema tu strachu dla 

nikogo, chyba dla niego. Gdy się on nie boi, czegóż my się oba
wiać mamy ?

Starosta głową pokręcił, westchnął, nie powiedział nic, po
żegnał się z Petrkiem i poszedł do dworku, który miał na tym
że dworcu z muru, do opactwa św. Wincentego przytykającego.

Nikt ani pomyślał we dworze całym o śmiałym zamachu, 
który został uknuty, szli wszyscy znużeni spać. Dobek, choć ni
by zmęczony zaraz się na, posłanie rzucił, czekał, oka. nie zmru
żywszy, aż się po,śpią wszyscy. Sługę swego zaufanego posta
wił w progu na czatach. Drugiego cichaczem wysłał z rozkazem.

Nim ranek zaświta,, żeby mi tu wszyscy moi byli dokoła na 
zawołanie. Ja mało ci, albo nic spać nie będę, gdy się ruszę, .abym 
ich pod ręką m iał!

Cicha noc zimowa,, niekiedy szumem wiatru przerywana i 
wzwonkiem opactwa, wołającym na godziny w chórze, objęła do
mostwo Petrkowe. Spali wszyscy utuleni ciszą, Dobek tylko 
jeden spady na, łokciu czuwał i najmniejszemu szelestowi się 
przysłuchiwał.

Niekiedy przez okna wyzierał na niebo, aby gdy się gwiaz
dy pokażą z za obłoków, po nich się godzin nocy domyśleć.

Jeszcze do ranka daleko było, gdy po cichu wstał i na pal
cach wyszedł do swych ludzi. Wszyscy oni, odzieży nie zdejmu
jąc, broni nie puściwszy z rąk, czuwali. Znalazł Wondora swe
go, oprawców, czeladź na zawołanie gotową. Nie czyniąc naj
mniejszego szmeru, wysunęli się w podwórze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

HUMOR “MUCHY 
W A R SZ A W SK IE J”

SŁUSZNIE.

— Słuchaj, Moryc, miałeś mi kupii 
samochód.

— Tale, ale doszedłem do przeko
nania, że młodej mężatce nie wypada, 
aby sama chodziła.

NEC HERCULES.

— Kocham pańska córkę i  proszę 
o jej rękę.

— Rozumiem pana, ale żeby za- 
płacić wszystkie pańskie długi, mu- 
siałbym wydać za pana wszystkie 
moje córki i  żonę na dokładkę.

P o r a d n ik  D o b r e g o  Z d r o w i a

SOK POMIDOROWY KONSERWUJE TWARZ.
Zamiast drogich past chemi

cznych najczęściej zagranicz
nych — radzimy stosować ta
kie oto preparaty domowe:

Doskonałym środkiem upięk
szającym jest pomidor.

Należy przekroić pomidor na 
dwie połowy, zmyć twarz gorą
cą wodą, natrzeć skórę twarzy 
sokiem pomidorowym z obu 
połówek i pójść na spoczynek 
nocny. Sok pomidorowy powi
nien przyschnąć na skórze twa
rzy. Dnia następnego zmywa 
się natarte sokiem miejsca cie
płą wodą i czyni tak przez kil
ka dni z rzędu, a ręczymy, że 
każda z Czytelniczek naszych 
zadziwi się, jak szybko oraz 
korzystnie działa sok pomidoro
wy, przytem taki tani.

Świetnym środkiem jest też 
*pasta ze świeżych ogórków.

Należy obrać świeże ogórki, 
wybrać z nich nasienie, pokra
ś ć  na drobne kawałki, wyci
snąć z nich wodę i ugotować 
mieszając stale. Następnie trze
ba zgotowaną masę przetrzeć

przez sitko i jeszcze raz prze
gotować, żeby pasta stała się 
gęstą. Ostudzić, zmieszać z la
noliną i podzielić na drewniane 
pudełeczka, które przechowuje 
się w miejscu chłodnem.

Używa się tej pasty wciera
jąc ją  w skórę twarzy rąk itd. 
Zupełnie podobny skutek wy
wiera na skórę pasta, zrobiona 
z dyni i jabłek, przyrządzona 
i zmieszana z lanoliną. Zwykła 
woda, wyciśnięta ze świeżych 
ogórków, dodana do wody do 
mycia, działa orzeźwiająco i 
przyjemnie na skórę twarzy i 
rąlk.

Cebula, zjadana na surowo 
codziennie posiada również du
żą wartość jako środek służą
cy do pielęgnowania cery.

Sok cebulowy czyści krew i 
.czyni ją  mniej gęstą, co wpły
wa bardzo dobroczynnie na skó
rę twarzy i całego ciała. Jak 
wiadomo, stanowi skóra nader 
ważną część naszego organizmu 
radzimy więc, używać cebuli 
surowej wszystkim, cierpiącym 
na jakieś nieczystości skóry.

12 WSKAZÓWEK JAK ZAPOBIEGAĆ GRUŹtlCY.
Wszyscy, którzy w mniej

szym lub większym stopniu 
skłonni są do suchot powinni:

1) Często badać płuca przez 
lekarza, przynajmniej raz na 
rok, a zwłaszcza po każdem sil- 
niejszem przeziębieniu, by w 
zarodku przeciwdziałać choro
bie.

2) Kontrolować swoją plwo
cinę, oddając ją do specjalnego 
badania lekarskiego.

3) Nie wchodzić w związki 
małżeńskie, o ile choć jedna ze 
stron jest chora na gruźlicę. 
Przez' lekkomyślnie zawarty 
związek małżeński przekazuje 
się potomstwu swojemu gruź
licze usposobienie;

4) Unikać nadużywania alko
holu, gdyż alkohol osłabia od
porność (siły żywotne) orga
nizmu, przez co ułatwia wtarg
nięcie do organizmu laseczkom 
gruźliczym;

5) Starać się o dobre i zdro
we pożywienie, by wzmocnić 
organizm;

6) Prowadzić regularne ży
cie, unikając hulaszczego życia, 
gdyż nic tak nie podrywa sił 
organizmu jak nieregularność 
życia codziennego;

7) Unikać nadmiernego pale
nia tytoniu;

8) Nie pluć na podłogę w do
mu lub na ulicy, gdyż, bliźni 
twoi wdychając następnie z ku
rzem zmieszane zarazki.

9) Nie całować osób chorych, 
kaszlących lub chorobliwie wy
glądających, gdyż pocałunek 
kryje w sobie niebezpieczeń
stwo zarażenia.

10) Dbać o czystość rąk, 
mieszkania i bielizny, przewie
trzać często dom swój, zwłasz
cza przed udaniem się na spo
czynek.

11) Nie udawać się po pora
dy lekarskie do t. Zw. znacho
rów czyli partaczy lekarskich 
gdyż zamiast spodziewanego 
zdrowia,, uśpisz swoją ""'wobec 
choroby czujność, zgubisz sie
bie, a może i twoje najbliższe 
otoczenie.

12) Każdy wolny dzień oć 
pracy i święta wykorzystuj dis 
zdrowia swego, udając się pozs 
miasto, gdzie w otoczeniu łat 
i lasów, zyskujesz zdrowie. Sta
raj się używać dużo- ruchu, ns 
powietrzu, używając ćwiczer. 
cielesnych, Unikaj duszne; 
knajpy.
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KORNEL MAKUSZYŃSKI

(Ciąg dalszy).
Bolski spojrzał na nią z lękiem, jak człowiek przychwyco

ny na uczynku, który za wszelką cenę chciał zataić, widząc 
jednak, że rzecz wbrew jego woli została odkryta, nakrył po
wiekami smutne oczy i skinął głową, przyznając się.

— Sam byłem, — szepnął.
— Nie był pan sam, ja  byłam z paniem, —• mówiła Jadzia 

głosem-nagle drżącym, tak słodkim, jak miłosne wyznanie, ci
chym, jak błogosławieństwo i tak dobrym, jak matczyna piesz
czota.

Mówiąc to, Jadzia nie panowała nad sobą, potrzeba powie
dzenia mu tego, silniejsza była od niej, sama bowiem czuła 
ogromną niemoc, że nie mogła powstrzymać oddechu, który jej 
podnosił pierś niespokojnie i szybko, tak, że każde chwiało się 
na skrzydłach cichego westchnienia.

— Serce moje było samotne, — mówił Bolski szeptem .jak
by ją  wytrawną doświadczoną ręką wiódł przezornie przez gęst
winę kolczastych słów aż do drzewa wiadomości złego i dobrego, 
które rośnie nad brzegiem przepaścistej głębiny.

— I  serce pana też nie było samotne, — odpowiedziała Ja
dzia, — moje... było... przy niem...

I jak człowiek, który oszołomiony powagą spowiedzi, czu
je niezmierną potrzebę wypowiedzenia wszystkiego, wyznania 
nietylko czynów i słów, lecz myśli, a nawet przeczucia ich, myśli 
o myśli, potrzebę taką serdecznego wyznania poczuła w tej 
chwili Jadzia, zrozumiawszy, że postanowienie, aby on tylko o 
niczem nie wiedział, niczem jest wobec oczywystości cierpienia 
tej duszy, wyczekującej zmiłowania; pomyślała teraz, że czło
wiek powinien czynić jasno i szczerze, bo niema złego tam, 
gdzie idzie o ratowanie tonących, lub o otarcie łez tym, któ
rzy płaczą serdecznym, nieudanym płaczem; trzeba, żeby wie
dział ten człowiek, że nie pozostał na świecie sam, rzucony, 
jak pył na gościńce, lecz, że jest ktoś, co mu odda duszę tak bez
interesownie, jak tylko pomyśleć można, tak święcie i całkowi
cie, że strzęp z niej nawet nie zostanie w piersi, na użytek 
własnych tęsknot. Zrodziła się w niej nagle odwaga dojrzą^ 
lego serca, które wie, co to jest ogień i wie, co jest łaska mąd
rości, tej, co rozważa dobrotliwie i rozsądza zło od dobrego. 
Mówiła więc z nieukrywanem wzruszeniem, lecz pewnie:

— Widziałam pana dziś w nocy. Przedtem powiedział mi 
pan wiele o sobie, a potem ja  widziałam przez ciemność każde 
pańskie słowo. Ja  wiem, jak  jest źle. O, jak ja  panu wierzę, jak 
ja panu uczciwie wierzę...

Bolski drgnął.
Jadzia zaczerpnęła oddechu i mówiła, coraz jaśniej:
— Pan nie wie, że ja  pana znam już bardzo dawno. Znałam 

pana już wtedy, kiedy pisałam do pana ten list, bo mi pan puł
kownik pokazał fotografję. Modliłam się wtedy, aby pan przy
jechał czem prędzej, zanim pan pułkownik umrze... Czemu pan 
jest taki bardzo biedny? Panu powinno być w życiu dobrze, 
bo wtedy będzie pan innym dobrze czynił. Niech się pan raz 
roześmieje; ja  się i o to także modliłam... Obiecałam panu... 
Ja panu dziś ofiarowałam, co mogę... Jeśli taka głupia dziew
czyna, jak ja, może się panu co przydać... Panie Zygmuncie! 
Są przy panu ludzie dobrzy, którzyby sobie uczynili krzywdę, 
byleby panu dobrze było... Ja... jabym za to życie oddała.

Każde z ostatnich słów Jadzi spłynęło razem ze łzami; 
miała w tej chwili na twarzy słońce, rozelśnione anielstwo; 
spojrzenie tak czyste, jak jej łzy. Bolski zaś był zdumiony.

— Czy jest taka anielska, czy taka mądra?
Zawstydził się, dziś, już po raz drugi, równocześnie zaś 

przepraszając Jadzię w myśli z to bezgłośne pytanie, poczuł w 
sercu ten oczekiwany dreszcz, który go objął w jednej chwili 
płomykiem, słabiutkim i chwiejącym się; bez słowa, oczy przy
mknąwszy, osunął się nagle na kolana przed Jadzią i, ująwszy 
jej ręce w swoje dłonie, całować je począł nabożnie, długo na 
nich zatrzymując usta; potem ręce jej, drżące przyłożył sobie 
do oczu, jak człowiek ślepy cudowną relikwję przykłada do 
źrenic, aby ozdrowiały.

Jadzia była bliska omdlenia, i kiedy poczuła na rękach jego 
pocałunki, zdawało się jej, że się nagle zachwiała cała ziemia, 
że wszystko uciekło jej z przed oczu, z serca zaś ■wypłynęła jej 
nagle wszystka krew, zahuczał ponad nią grzmot i przebrzmiał, 
pozostawiając w niej długobrzmiące echo, szum przeciągły i 
dźwonienie w uszach; miała wrażenie, że w tym szumie nadla
tuje ku niej śmierć i że za chwilę świat w jej oczach poczernieje. 

(Ciąg dalszy nastąpi).

PRZED SĄDEM.

Dr. Alice Wynekoop, oskarżona o morderstwo synowej, prze
szła ostry atak sercowy w areszcie, jednak mimo silnego osłabie
nia nie chce słyszeć o przerwaniu procesu. Twierdzi ona, że jest 
nievyiiuta i  chcę możliwie najprędzej dowieść tej niewinności.

B O Y , F A G E  E M IL Y  P O S T !

Zeznania D r. A lice W ynekoop 
Zignorow ano.

Prokurator Opowiada H istorję
,  Zamordowania Rhety.

Łzy w Oczach Oskarżonej, Gdy Obrońca 
Wylicza Jej Cnoty.

(Pisze R. Hanasz).
Jak było do przewidzenia, 

prokuratorja nie użyła zaprzy
siężonego zeznania dlr. Alice 
Wynekoop, uczynionego przed 
policją po morderstwie Rhety 
Gardner Wynekoop. Tym sa-- 
mem prokuratorja wytrąciła o- 
brońcom obwinionej argument, 
że oskarżona tylko pod presją 
policji się przyznała do zbrod
ni morderstwa, pełnej wdzię
ku, lat 23 liczącej, Rhety Gard
ner Wynekoop.

Prokurator Douigherty, przed 
stawiając sprawę morderstwa 
Rhety Wynekoop, używał zwro
tów zrozumiałych dla każdego, 
mówił wyraźnie, w głosie jego 
-odbijał się jednak głuchy 
dźwięk metalu. Tłćmaczył z pa
mięci każdy szczegół, związany 
z zamordowaniem nieszczęśli
wej Rhety.

Zwrócony do sędziów przysię 
głych, prokurator rozwiązywał 
punkt po punkcie, niby biegły 
chemik, analizujący mieszani
nę jadowitych trucizn. Dobie
gając do ostatecznego celu 
swego przemówienia, w swych 
wywodach wykazywał sędziom 
przysięgłym, że morderstwa 
Rhety dokonała jej własna teś
ciowa, dr. Alice Lindsay Wyne
koop.

W mej własnej „osnowie tra 
gicznego dramatu”, przedsta
wiłem wczoraj wszelkie momen 
ty, odnoszące się do ohydnej 
zbrodni. Nie będię więc powta
rzał mowy prokuratora, który 
żądać będzie kary śmierci sta
rej kobiety-lekarza, dr. Alice 
Lindsay Wynekoop, za zamor
dowanie Rhety Gardner Wyne
koop.
10 tysięcy dolarów ubezpiecze

nia — motywem zbrodni. 
Moim celem pisania tej, z

tragicznego życia Rhety wzię
tej noweli, nie jest szczegółowe 
spisywanie tego okropnego czy 
nu ,ale umoralnieme, -przez wy
kazanie czynników, które w na
stępstwie grzech rodzą.

Dodam więc do mej wczoraj
szej „osnowy tragicznego dra
n i# ! ”, pełne grozy zdania pro
kuratora, które wypowiedział 
w sali sądu kryminalnego do 
sędziów przysięgłych, od któ
rych zależy ustalenie kary za 
dokonane morderstwo.

„Z dowodów, jakie w tym 
sądzie przedstawimy — mówił 
prokurator — wyniknie, że cię
żary utrzymania, domu i rodzi
ny spoczywały w zupełności na 
osobie, dr. Alice Lindsay Wy
nekoop. Dom, który jest włas
nością kobiety, stającej obecnie 
przed sądem, jest obciążony 
hipotecznie. Hipotekę zaciągnię 
to w pewnym banku w śród
mieściu. Dr. Alice Wynekoop 
zalegała ze spłatami ra t hipo
tecznych.

Zalegała również ze spłatami 
rat ubezpieczeniowych, miano-
wicie za własne ubezpieczenie

na życie swego syna, Earle’a, 
męża nieszczęsnej Rhety, któ
re to ubezpieczenie również sa
ma opłaca.

Mimo tych finansowych trud 
ności, oskarżona o morderstwa, 
Rhety, czyniła starania, aby u- 
bezpieczyć Rhetę, swą synową 
na sumę 10 tysięcy dolarów, z 
zastrzeżeniem, że w razie wy
padku — nienaturalnej śmierci 
— odszkodowanie wynosić po
winno 20 tysięcy dolarów, to 
znaczy dwukrotną sumę ubez
pieczeniową. Dr. Alice Wyne
koop kazała siebie samą w pier
wszym rzędzie uczynić spadko
bierczynią, a  w drugim, swego 
syna, Earle’a, męża Rhety.

Jakkolwiek ostatecznie nie 
uzyskano dla Rhety ubezpie
czenia na życie na 10 tysięcy 
dolarów, osiągnięto sumę 5 ty
sięcy, z dwukrotną indemniza- 
cją, to jest 10 tysięcy dolarów, 
w razie śmierci nienaturalnej.”

Więc główny motyw zbrodni, 
dokonanej na Rhecie Gardner 
Wynekoop, to trudności natury 
czysto finansowej. Z tej też 
przyczyny mimo braku gotów
ki, dr. Alice Wynekoop ubezpie
czyła swą synową Rhetę, a sie
bie uczyniła spadkobierczynią.

Sędziowie przysięgli z zapar
tym oddechem wsłuchiwali się 
w pełne grozy  słowa prokurato
ra, kiedy oskarżona o zbrodnię 
stara, lat 63 licząca kobieta-le- 
karz z niezmierną ciekawością 
■wpatrywała się w nich, chcąc 
odgadnąć, jakie wnioski wysnu 
wają z mowy prokuratora.

Kobieta, która dotąd żadne
go nie okazywała wzruszenia, 
ani nie wykazała żadnej emo
cji, podczas przemówienia pro
kuratora widlocznie była poiry
towana..

Obrońca wylicza jej cnoty.
Obrońca oskarżonej o mor

derstwo własnej synowej, ad
wokat W. W. Smith, stając 
przed ławą przysięgłych, oparł 
swe przemówienie na wylicza
niu różnych cnót oskarżonej o 
ohydną zbrodnię.

Przypomnienie jej Własnych 
cnót wobec bliźnich, rozczuliło 
starą kobietę. Były momenty, 
kiedy zauważyłem w jej oczach 
łzy.
Burdine Gardner, ojciec Rhety.

Jako pierwszy świadek pro
kurator j i wystąpił ojciec za
mordowanej Rhety Gardner 
Wynekoop, człowiek o szczupłej 
twarzy i szarych oczach. Tra
giczna śmierć córki zmieniła 
go; postarzał.

Pytania prokuratora sprawia 
ły mu przykrość, głos jego się 
łamał na wspomnienie straszne 
go losu nieszczęsnej dziewczy
ny.

Pytania adwokata dr. Alice 
Wynekoop, były stawiane w for 
mie pytań krzyżowych, więc sę-

Nauczycielka Enid Hennessey.
Jako drugi świadek wystąpi

ła Enid Hennessey, nauczyciel
ka szkoły wyższej, która od lat 
upodobała sobie jako mieszka
nie ten ponury „dom śmierci”, 
gdzie nieżywą Rhetę znalezio
no na stole operacyjnym w kan 
cełarji lekarskiej, mieszczącej 
się w suterynach.

Enid Hennessey, odpowiadała 
równym głosem na wszelkie 
pytania, które tyczyły się osno
wy morderstwa .
Dr. Alice Lindsay Wynekoop.

Spotkanie się oko w oko ojca 
zamordowanej z oskarżoną o 
zbrodnię kobietą, dr. Alice Lind 
say Wynekoop, nie wielkie u- 
czyniło wrażenie na tej, która 
nie okazuje żadnej emocji, na
wet w chwilach, kiedy waży się 
los jej życia.

Do sali sądowej przywiezio
no ją  na krześle inwalidzkim; 
zanim jednak zebrali się sędzio
wie przysięgli, siadła na zwy- 
kłem krześle, zresztą bardzo 
wygodnem.

Przez czas trwania sesji są
dowej, siedzą tuż za nią woźni 
sądowi. Dziś czuwał nad oskar
żoną o potworną zbrodnię, sta
rą kobietą, Polak Alex J. Gin
ter, deputowany szeryfa w są
dzie kryminalnym sędziego Jo
sepha B. Davida. Alex J. Gin
ter, często przywozi oskarżoną 
z celi więziennej do sali sądo
wej, bączy też na porządek w 
sali, gdzie odbywa się sąd nad 
starą kobietę, oskarżoną o za
mordowanie Rhety Gardner 
Wynekoop.

Dr. Alice Wynekoop tylko 
jedną zdaje się być przejęta 
myślą, mianowicie opuszczenia 
rychło strasznych murów wię
ziennych.

Z T0WN OF LAKĘ.
Gniazdo Sokoliic nr. 103, naj- 

pierwsze z gniazd żeńskich w 
Sokolstwie znane ze swej pra
cy na niwie narodowej i soko
lej w tej dzielnicy, obchodzić 
będzie 35 lecie swego założenia 
dnia lig o  lutego. Odbędzie się 
z tej okazji w sali im. Jul. Sło
wackiego, przy 48ej i Paulina 
ulic, o godzinie 6tej wieczorem 
bankiet połączony z urozmai
conym programem.

TO WESZŁO W KREW.

Stary Nuchim czuje się sła
by. W kramie musi go zastąpić 
jego synek — Szaja; woła go 
więc do siebie i tak poucza:

— Szaja, ty  potrzebuj parnię 
tać, żebyś zawsze do konewki 
najpirw wlał wody • a potem 
mliko, abyś w sądzie mógł przy 
szęgnić, żeś wody do mlika nie 
dolewał!

dzia David zakazał adwokato—
na życie, jak  i za ubezpieczenie I wi używania tej metody.

Z D e k o v e n .
Z PARAFJI ŚW. WACŁAWA.

Już tylko dwa tygodnie po
zostało do dnia, w którym ode
grane będą „Małopolskie Chrzci 
ny” na DeKoven. Wszyscy bo
wiem oczekują tej imprezy, któ
ra  ma być walną zabawą para- 
fjalną. Zabawa ta  odbędzie się 
w niedzielę dnia 28go stycznia. 
Uprasza się zatem wszystkie to
warzystwa miejscowe, aby w 
dniu tym żadnych zabaw nie u- 
rządzały. Dyrygentem jest p. 
Stanisław Matuga, on też nie 
szczędzi niczego ażeby cała afe
ra  wypadła jak najpomyślniej.

&
W tym tygodniu tradycyjna 

kolęda odbywać się będzie w 
dalszym ciągu od 16ej ul., na 
południe. Miejscowy proboszcz, 
ks. Sampoliński, idąc śladami 
swojego porzednika, odwiedza 
swoich paraf jan, święci ich mie
szkania, znaczy święconą kredą 
drzwi i rozdaje dziatwie obraz
ki. Jeżeliby kto został niechcą
co pominięty, niech raczy zgło
sić się do kancelarji paraf jalnej 
i podać swój dokładny adres a 
i jego domowe ognisko ksiądz 
również odwiedzi.— Nowi para- 
fjanie, którzy sprowadzili się 
W dzielnicę DeKoven, raczą się 
zgłosić na plebanję jak również 
ci, którzy zmienili swój adres 
od czerwca 1933 r., inaczej mi- 
mowoli księdza, mogą być po
minięci.

Regularne miesięczne posie
dzenie oraz instalacja nowych 
urzędników Tow. św. Wita, od
będzie się w tą  niedzielę, zaraz 
po poł., w podkościelnej sa
li pnr. 700 DeKoven ul. Obec
ność wszystkich członków jest 
pożądana.

Pani Zofja Bądarczyk, z De 
Koven ul., już od dłuższego cza
su niedomaga na zdrowiu. Za
znaczyć tu wypada, iż pp. Ja
kób i Zofja Bądarczyk, zamie
szkują na DeKoven od szeregu 
lat.

*>s*
Posiedzenie Tow. św. Anny, 

odbędzie się w tę środę, po po
łudniu, o zwykłym czasie i w 
zwykłej sali posiedzeń. Niektó
re sprawy muszą być załatwio
ne na tern posiedzeniu.$

W ubiegły poniedziałek, pp. 
Józef i Karolina Cieślik, obcho
dzili 15-tą rocznicę swego poży
cia małżeńskiego. Państwo Cie
ślik od swojego ślubu zamiesz
kują w dzielnicy DeKoven.

Pani W. Drechny z Bunker 
ul., po przebyciu strasznej cho
roby powoli przychodzi do zdro
wia.

Posiedzenie Tow. Dobroczyn

ności p. o. św. Wincentego a 
Paulo, którego prezesem jest p. 
Antoni Senol, odbędzie się w 
kancelarji paraf jalnej wieczo
rem, w poniedziałek o zwykłym 
czasie.

Dla ogólnej wiadomości w 
kościele św. Wacława na DeKo- 
ven ul., Msze św. w niedzielę od
prawiane są: pierwsza o godzi
nie 8ej rano, a suma rozpoczy
na się o godzinie 12-ej punktual
nie. <■

Bractwo Dziewic Różańco
wych, urządza taneczną zaba
wę dnia lOgo lutego, w sali pa- 
rafjalnej, pnr. 710 DeKoven ul.

Zaniedługo będą obchodzić 
srebrne gody pp. Łabuda z 14tej 
ul. Państwo Łabuda są znani w 
dzielnicy DeKoven, — gdyż od 
przeszło 20tu lat tu zamieszku
ją.

Klub młodzieży grupującej 
się przy parafji św. Wacława 
ha DeKoven pod nazwą „Sem- 
per Fidelis Social and Athletic 
Club”, prezesem którego jest 
p. Jakób Wojtula, co raz to po
myślniej się rozwija.

Z KANTOWA.
BACZNOŚĆ-.

Jutro, w! środę wieczorem, o 
godzinie 6:30, odbędzie się in
stalacja nowego zarządu młod
szego Chóru św. Jana Kafltegc. 
W połączeniu z instalacją urzą 
dzają urocze panienki tak zwa
ną zabawę instalacyjną o godzi 
nie 8-ej, na którą zapraszają 
wszystkich swych przyjaciół i 
sympatyków, zapewniając, że 
się ubawią jak jest zwyczajem 
na Kantowie, mile i serdecz
nie.

8=
Uprasza się następujące ad

ministracje towarzystw na 
Kantowie, ażeby się zebrały na 
sali pod kościołem w najbliż
szy czwartek wieczorem, o go 
dzinie 8ej. Administracje Klu
bu Ks. Józefa Poniatowskieigo. 
Klubu Pań Królowej Kingi, 
Bractwa Niewiast i Dziewic 
Różańca św., Bractwo Męż
czyzn Różańca św., Bractwa 
św. Józefa, oraz administracje 
starszego i młodszego Chóru i 
„Scatter Joy Circle” i całe gro
no marszałków kościelnych.

Lincoln, Mass. — Panna Eli
zabeth B. Bigelow, lat 24, cór
ka d-ra Henry Bigelow, uczo
nego z Harvard, padła ofiarą 
szczególnego wypadku. Ogląda
ła ona młodego konia w staj
niach C. F. Adamsa, b. sekreta
rza floty. W pewnej chwili, koń 
rzucił głową uderzając ją  w gło
wę w taki sposób, że nastąpił 
krwotok wewnętrzny. Krótko 
potem przyszła śmierć.

SAMOLOTY AMERYKAŃSKIE W HAWAII.
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Sześć wodnopłatowców amerykańskich osiada na wodzie u skalistych brzegów Kauai, jednej z 
wysp hawajskich. Teren przedstawiony na rycinie został unieśmiertelniony w powieści Jacka Londo
na p. t. ‘Koolau the Leper” (Koolau, trędowaty). Tu było ponure królestwo Koolau’a.

(K lisza lu t . N ew s).
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Z H e le n o w a .
W przyszłą sobotę rano, o 

godzinie H ej, w kościele św. 
Heleny, na kobiercu ślubnym, 
stanie panna Anna Olech, cór
ka pp. Wojciecha i Rozalji O- 
lechów, z paem Janem Rosa, 
synem pp. Jana i Anieli Rosa. 
Drużbować im będą p. Stanis
ław Wołk z panną Wiktorją 
Dorosz; p. Andrzej Zdunek z 
panną Janiną Wójcik; p. Fryde
ryk Grudzień z panną Mildred 
Mordell; p. Władysław Olech z 
panną Anną Żelazo; p. Jan Her 
man z panną Estelą Wilk. Ma- 
troną honorową będzie p. Ma- 
rjana Wszoł. — Gody weselne 
odbędą się w sali Atlas. Na 
cześć przyszłej pani młodej 
odbyła się onegdaj przedślubna 
niespodzianka,, podczas której 
wręczono przyszłej pani młodej 
użyteczne upominki. W zabawie 
tej udział wzięły następujące 
panie i panny: C. C. Śliwa,, J. 
Żelazo, J. Rosa, S. Wankowska, 
S. Rakoczy, G. Mordel, L. Wój
cik, A. Babiarz, S. Wiatr, W. 
Chruściel, S. Wszoł, A. Olech, 
M. Stanieć, H. Tenczar, M. 
Martynus, M. Wilk, M. Ku- 
diryk, A. Zdunek, S. Pawlak, F. 
Kurzawska, W. Dorosz, M. Ka
lusa, G. Zaucha, H. Czaja, W. 
Jazwiec, J. Gruszka, S. Potwo
ra, B. Lorenty, S. Partyka, E . 
Wypysek, W. Wojnarowska, S. 
Smoleń, R. Wojnarowska, K. 
Zmuda, M. Kaszuba, H. Zmu
da, H. Biedroń, J. Sabin, P. 
Kaszuba, M. Babiarz, R. Pro- 
kopek, A. Sobarnia, A. Hachaj, 
W. Rawlins, A. Paweleck, S. 
Żywiec, oraz panowie: J. Her
man, E. Sypień. W. Pawlak, A. 
Szewczyk, W. Kubielda, A. 
Zdunek, J. Zdunek, J. Skum- 
mer, W. Olech, F. Grudzień i 
S. Wilk.

Cale Helenowo wybiera się w 
przyszłą niedzielę, dnia 21go b. 
m. na koncert i zabawę Chóru 
św. Heleny, z okazji dwudzie
stolecia jego istnienia. — Kon
cert i zabawa mieć będą miej
sce w sali Zjednoczenia, przy 
Augusta bulwarze i Milwaukee 
ave., począwszy o godzinie 8ej 
wieczorem. Dyrygent p. Jan 
Dendor, przysposobił piękny 
program koncertowy.

Kalendarzyk Posiedzeń 
Związku Klubów 

Małopolskich.
Klub Ratunkowy Kwików bę

dzie miał posiedzenie instala
cyjne we czwartek, 18 stycznia, 
w sali Atlas, 1436 Emma ulica, 
punktualnie o godzinie 7:30 
wieczorem. Po instalacji będzie 
mila zabawa taneczna, na którą 
zapraszamy licznych gości. —> 
Jan Wesołowski, prezes; Paweł. 
Majka, sekr.

Klub B ystry: zawiadamia 
członków z naszej okolicy jak 
również Szan. Publiczność, iż 
dnia 21go stycznia urządza 
„Bal Instalacyjny” tj. w nie
dzielę, w sali ob. Wójcika, pnr. 
830 May i Pry ulica, o godzinie 
4ej po południu. Dochód z za
bawy przeznaczony będzie na 
cel społeczny. Komitet zapra
sza. — Wojciech Wójcik, pre
zes; Józef Madej, sekr.

Klub Parafji Kobylanka,: na 
życzenie klubu zostanie odpra
wiona Msza. św. w niedzielę, d. 
2 ligo stycznia, w kościele para- 
fjalnym św. Kazimierza. Mszę 
św. celebrować będzie nasz ro
dak X. Prałat Antoni Hałgas. 
Chodzi o to, aby miejsca rezer
wowane zajęli nasi członkowie, 
więc uprasza się o rychłe przy
bycie, aby zebrać się przed ko
ściołem już o godzinie 9ej ra
no.

-/ę
Klub nasz będzie miał posie

dzenie instalacyjne w niedzielę 
dnia 28-go stycznia, w Sokolni, 
1062 N. Ashland ave. Na tern 
posiedzeniu zostanie nakreślony 
program na rok bieżący; po za
łatwieniu spraw klubowych bę
dziemy mieć milą zabawę: wie
czorek instalacyjny, na który 
zapraszamy naszych rodaków 
z parafji Kobylanka pow. Gor
lice. Zarząd klubu na 1934 rok 
stanowią; M. Baluński, prezes; 
L. Śliwa i J. Czarowicz, wice
prezesi; M. Moskal, sekr. fin.; 
S. Szurek, sekr. prot.; L. Osi- 
kowi-cz, kasjer; Jan Szurek, 
marszałek.

Wegietarjanin, jarosz, jest 
to zwolennik żywienia się po
karmami roślinnemu
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IZE STANISŁAWOWA
Dzisiaj, we wtorek, począw

szy o godzinie 7mej wieczorem, 
odbędzie się posiedzenie młod
szych członków Tow. Najśw. I- 
mienia Jezus, w sali Kościusz
ki. Starsi członkowie zbiorą się 
także dzisiaj, lecz dopiero o go
dzinie 8mej wieczorem. Tak 
młodsi jak i starsi członkowie 
proszeni są o przybycie', gdyż 
przyjd!ą pod obrady ważne 
ważne sprawy, wymagające o- 
becności wszystkich członków.je.

Już w przyszłą niedzielę, dnia 
2 Igo stycznia, w audytorjum 
św. Stanisława Kostki, odbę
dzie się przedstawienie na ko
rzyść Akademji Sióstr Zmar
twychwstania Pańskiego. Po
czątek o godzinie 8mej wieczo
rem. Odegrany zostanie dramat 
p. t. „Niesprawiedliwie Oskar
żona”, przez zespół amatorski, 
który tę sztukę już raz z powo
dzeniem wystawił na Trójco- 
wie. Kto przyj dzie na to przed
stawienie, przyczyni się do 
przysporzenia funduszu na kon
to wyższej szkoły dla dziew
cząt polskich w Norwood Park.

Bazar, jaki został urządzony 
staraniem czcigodnych Sióstr 
Notre Damek na Stanisławo
wie, na konto odnowienia kapli
cy, według informacji przez nas 
zasięgniętych, udał się pomyśl
nie. Za szczodre poparcie ba
zaru, Siostry Notre Damki jak 
najserdeczniej dziękują wszyst
kim tym, którzy na ten bazar 
przybyli i przybyciem swoim o- 
kazali swą względem nich 
wdzięczność i przywiązanie.

Siostry Notre Damki z Sio
strą Przełożoną na czele serde
cznie zapraszają parafjan, tu
dzież ich przyjaciół, sąsiadów i 
znajomych, na ciąg dalszy ba
zaru, jaki się odbędzie w 
dniach 3go i 4go lutego, w sa
lach dolnych. Siostry pamiętać 
będą o swych zacnych dobro
dziejach w codziennych mo
dlitwach, które niezawodnie po
płyną przed tron Najwyższego 
i znajdą wysłuchanie.

•W
W przyszłą niedzielę, dnia 21 

stycznia, o godzinie 2giej po 
południu, odbędzie się regular
ne miesięczne posiedzenie Sto

M iasto Musi Zapłacić Swoim 
Pracow nikom  Cale Pensje .

Tak Nakazał Sędzia, Który Powiada, Ze Rada Miejska 
Ma Się o Pieniądze Postarać.

Sędzia wyższy Denis E. Sul- 
livan wczoraj po południu wy
dał nakaz, aby Rada miejska 
wyasygnowała z kasy odpowie
dnią sumę pieniędzy na zapła
cenie wszystkim pracownikom 
i pracownicom miejskim pensje 
w całości. Sędzia dalej nakazał, 
aby w budżecie na rok 1934 Ra
da miejska zanotowała odpo
wiednią sumę pieniędzy na zar 
płacenie za 48 dni pracy wszy
stkim sędziom, wszystkim pra
cownikom wybieralnym lub no
minowanym, którym w roku

Z NOWO ZORGANIZOWANEGO ODDZIAŁU 
1-GO LEGJONU PAŃ.

We czwartek wieczór, dnia 
lig o  stycznia, w kwaterze we
teranów, pnr. 1670 W. Division 
ul, odbyło się posiedzenie no
wo zorganizowanego Oddziału 
Igo Legjonu Pań przy P. L. w 
A. Posiedzenie zagaiła naczel
na prezeska, koleżanka Anna 
Druzela, przedstawiając cel or
ganizacji i podając wskazówki 
nowowstępuj ącym członkiniom.

Na posiedzeniu tern obecni 
byli: komendant naczelny p. B. 
F. Kalisz, który przemówił do 
zebranych; następnie powołany 
do przemówienia były kom, 
naez. S. A. Halick, który zachę
cał panie do pracy. Następnie 
przystąpiono do wyboru nowe
go zarządu Oddziału Igo, w 
którego skład wchodzą nastę
pujące koleżanki: Prezeską na 
rok 1934 wybrano przez akla
mację panią C. Fullmer; wice
prezeską wybraną została pan
na Mar ja  Knap; sekr. prot. jest 
panna Emil ja  Grzybowska; 
sekr. fin. Wybraną została pa
ni B. Malinowska; kasjerką 
wybraną została Teodora Pod
raża, Dyrektorkami są M. Mu

warzyszenia Alumnek Kursu 
Handlowego, w sali Kościuszki. 
Alumnki są proszone o przyby
cie na to posiedzenie, gdyż 
przyjdą pod obrady ważne spra 
wy wymagające obecności 
wszystkich.

W nadchodzącą sobotę, dnia 
20 stycznia, odbędzie się w 
kościele św. Stanisława Kostki, 
ślub p. Artura Ćwik z panną 
Bronisławą Wadas.

&
Stanisławowianie w ubiegłą 

niedzielę otrzymali roczne spra
wozdanie paraf jalne, w którem 
zamieszczony jest dokładny de
taliczny wykaz dochodów i roz
chodów, tudzież ofiar przez pa
rafjan złożonych, na utrzyma
nie Domu Bożego i paraf j i.

w
Do wieczności w tych dniach 

przenieśli się, ś. p. Józefa By
kowska i ś. p. Ludwik Gondek, 
których zwłoki po odprawio
nych ceremonjach liturgicz
nych, złożone zostały wczoraj 
na wieczny spoczynek na cmen
tarzu św. Wojciecha. Dzisiaj 
rano odbył się pogrzeb śp. Ka
tarzyny Sentowskiej, staruszki 
i długoletniej paraf janki Stani
sławowa. Jt-w

Według sprawozdania para- 
f jalnego, w minionym roku, by
ło na Stanisławowie: 151
chrztów dzieci; 55 ślubów i 143
pogrzeby dorosłych i 12 dzieci. 

*
W skład służby kościelnej 

wchodzą następujący stanisła
wowianie : Stanisław Pufundt, 
Paweł Borski, Wojciech Dorsch, 
Wojciech Dudek, Jan Fifelski, 
Edward Firling, Sylwester Go- 
łembiewski, dr. Jan Grzybow
ski, Henryk Gudel, Jan Guzio- 
łek, Józef Krasicki, Jan Laso
ta, Albin Lechowski, Kazimierz 
Mackiewicz, Jerzy Michalski, 
Adam Milewski, Józef Milew
ski, Henryk Niemczyk, Euge- 
njusz Oswaldowski, Andrzej 
Panfil, Jam Romza, Emil 
Schmidt, Franciszek Sesko, 
Franciszek Sikorski, Józef 
Snarski, Michał Szymański, 
Michał Wichłacz, Stanisław Wi- 
chłacz, Bronisław Wilczewski, 
Franciszek Wójcik, Aleksy Za
kroczymski i Piotr Zaucha.

1931 pensje za tyleż dni obcię
to, dalej tym wszystkim, któ
rzy stracili pensje za 78 dni w 
roku 1933. Sędziom samym na
leży się teraz od miasta $125,- 
099.

Wyrok wydany wczoraj zar 
pewne wstrzyma zarząd miasta 
od wprowadzenia w życie propo 
nowanego obcięcia pensy j 
swoim pracownikom w roku 
1934. Sędzia Sullivan utrzymu
je, że obcięcie pensyj było 
wbrew prawu,

cho, J, Tragarz i H. Wojtas. 
Marszałkinią H. Young. Kores
pondentką Helena Grzybowska.

Prezeska naczelna odebrała 
przysięgę od nowego zarządu. 
Uchwalono, aby posiedzenia od
bywały się tymczasowo w kwa
terze pnr. 1679 W. Division ul., 
w lszy wtorek miesiąca,

Oddział ten obecnie liczy 
przeszło 69 członkiń i w nieda
lekiej przyszłości 'będzie jed
nym z najliczniejszych w orga
nizacji. — Cześć!

Marja Szurgot, sekr. gen.Z.C.

4 zabitych przez pociąg.

Gresham, Neb. — Czterech 
członków rodziny Adolfa Schul- 
tza, żona dwóch synów i 
córka, zginęło, kiedy na ich au
to najechał pociąg osobowy.

Samobójstwo w areszcie.
T)inckneyviile, 111. — Harry 

Stevens, lat 59, restaurator a- 
resztowany na podstawie skar
gi wniesionej przez żonę, po
wiesił się w celi w aresztach po
wiatowych.

RZECZY CIEKAWE I UCIESZNEJ
Ks. T. S. Ligman, C. R s* '* * * '* * * *

Nielogicznem jest okazywa
nie pogardy mówiącym nam w 
szczerości i z życzliwości praw
dę. sje ;{c

Z prawdą rzecz się ma jak 
ze złotem. Czyste, szczere zło
to nie nadaje się na powszedni 
użytek, jest za miękkie i za de
likatne; domieszka zaś miedzi 
udziela tej mieszaninie twardo
ści i czyni to, choć sfałszowane, 
złoto cenniejsze w pospolitem 
użyciu; czysta i nieskażona 
prawda zdaje się zbyt ranić 
swą cudownością i prostotą na
sze zawstydzone a zarozumiałe 
uprzedzenia i przekonania; 
więc prawda, zaprawiona fał
szem, bardziej się nam podoba.

* * *
Pozornie zdaje się, że prze

wrotni, by dopiąć swego zamie
rzonego celu, przewyższają do
brych w posługiwaniu się roz
tropnością, wytrwałością, prze
zornością i stanowczością.

* * *
Prawdziwą ozdobą człowieka 

są cnoty a nie zniszczalne albo
kupne klejnoty.

* * *
Pośmiertne daniny skąpcy 

noszą często cechę szczytu sa- 
molubstwa; gdyż skąpiec chce 
nawet po śmierci wykorzystać 
dobra, których posiadanie u tra
cił z chwilą śmierci.

* * *
Kto lubuje się w rozgłasza

niu swych spełnionych uczyn
ków miłosiernych raczej stara 
się o rozgłos niż o niesienie po
mocy bliźniemu.

Szajka Touhyego 
Przed Sadem

Za Uprowadzenie Jake 
Factora.

Na piątem piętrze budynku 
kryminalnego dteisiaj otwarto 
„Obóz wojskowy” kiedy to Ro
ger Touhy i trzej członkowie 
jego szajki stanęli przed sędzią 
Michałem Feinbergiem, oskar
żeni o uprowadzenie Jake Fac
tora.

Policjanci umundurowani i 
detektywi pełnią dzisiaj straż 
tak w sali sądowej jak i poza 
salą sądową, a do pomocy s ta 
nęli liczni deputowani szeryfa 
powiatowego, którym polecono 
pilnować aresztantów. Wszy
scy, nim węszli do sali sądowej, 
tak mężczyźni jak i kobiety, 
musieli poddać się rewizji, a 
to z obawy, aby ktoś nie prze
mycił rewolwerów Touhy’emu i 
jego kolegom w celu dopomoże- 
nia im do ucieczki.

Desperaci ci,którzy grozili 
śmiercią głównemu świadkowi 
na tej rozprawie, Factorowi, od 
powiedzialni są za to, że wprost 
po wojskowemu otoczono salę 
sądową. Factor po złożeniu ze
znań na tej rozprawie musi 
wrócić pod strażą do Anglji, 
gdzie ma być procesowany za 
malwersację w sumie $7,900,- 
999.

Przed sądem wraz z Rogerem 
Touhy’em stanęli jego koledzy, 
Albert Kator, Edward McFad- 
den i Gustaw Schaefer. Wil
liam A. Henrichsen, były poli
cjant drogowy, który należał 
także do szajki Touhy’ego, dzi
siaj stanie w sądzie jako świa
dek stanu, przeciwko dawnym 
swoim kolegom.

Szczere przyznanie się do 
winy rozbraja nawet zaciętego 
wroga twego.

* * *
Uczymy się z pomyłek i błę

dów naszych najskuteczniej.
* * *

Niejeden zamiast być wzo
rem dla drugich stał się przy
kładem odstraszającym.

* * *
Zdaje się jakoby dusza ludz

ka w obliczu człowieka mie
szkała.

* * *
Czyż warto dla próżnej, 

chwilowej i kapryśnej mody 
poświęcać wygodę i pokoju 
szczęście ?

* * *
Modniś nieraz aż do śmiesz

ności jest rozkochany w swoim 
stroju.

* * *
Człowiek tylko o tyle zasłu

guje sobie na wolność o ile u- 
mie skutecznie ująć w karby
swoje żądze i namiętności.

* * *
Probierzem i dowodem praw

dziwej miłości są raczej uprzej
me czyny niż piękne, życzliwe 
a gołosłowne oświadczenia.

* * *
Opatrzność Boża daremnie 

szepta niejednemu, by z nad
miaru dóbr swoich udzielił bliź
niemu w potrzebie będącemu.

* * *
Truldno pojąć dlaczego wła

ściwie ludzie wyrywają się by 
rządzić drugimi.

* * *
N aj korzystniejszymi odbior

cami oraz klientami są biedni; 
Bóg za nich przyrzekł zapłacić.

|  Z E B R A N IA  j  
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Z Bridgeportu.
Oddział św. Kazimierza Kró

lewicza Nr. 197 M. P„ odbędzie 
roczne posiedzenie i instalację 
urzędników w paraf j i św. Bar
bary, w niedzielę, dnia 28-go 
stycznia, o godzinie 1-ej po po
łudniu w sali zwykłych posie
dzeń. Po odebraniu przysięgi 
od urzędników i posiedzeniu od
będzie się zabawa. — Mich. 
Zieliński, sekr.

ss
Koleżanki Chóru Kalina.

Następna lekcja śpiewu, od
będzie się w środę, dnia 17go 
stycznia, zamiast we wtorek, 
16go b. m. w sali Gdynia, pod 
nr. 1225 Milwaukee ave„ o go
dzinie 8:39 wieczorem. Obec
ność każdej koleżanki bardzo 
potrzebna. — Fr. Wójcik, pre
zeska; A. Nowak, sekr. prot.

Jutro zebranie Legjonu Polek.
Jutro, w środę, dnia 17-go 

stycznia, w sali Związku Polek, 
p. nr. 1399 N. Ashland ave„ od
będzie się ważne zebranie Le
gjonu Polek, dawniej Oddziału 
ligo Legjonu Pań. Początek o 
godzinie 8mej wieczorem. Za
rząd zaprasza na to posiedze
nie wszystkie członkinie, gdyż 
omawiane będą sprawy, które 
wszystkich zainteresują. — E- 
milja Zajączkowska, prezeska ; 
Genowefa Jażdżyk, sekr.

Morderca Zabłockiej do 
więzienia.

Detroit, Mich. — Ernest di 
Orio, morderca Janiny Zabłoc
kiej, został skazany na od 29 do 
49 lat więzienia.

Miejsce
Śmiałego
Napadu.
B a n k  First 

National w Kast 
Chicago obrabo
wał z $20,000 
Jan Dillinger, 
notoryczny gang
ster i jego kole
dzy, gdzie rów
nież zastrzelił 
p o 1 i c j anta O’ 
Malley’a.

Z BRIDGEPORT.
Tow. Króla Stanisława Lesz

czyńskiego, gr. 289 Z. N. P. 
święciło w ubiegłą niedzielę 
srebrny jubileusz swego zało
żenia. Uroczystość rozpoczęto 
Mszą św. dziękczynną, która 
odprawiona została w kościele 
Matki Boskiej od Nieustającej 
Pomocy, na której członkowie 
przystąpili do Komunji św. 
Msza św. była wyrazem podzię
ki Bogu za łaski odebrane. W 
sali narodowej im. Adama Mi
ckiewicza, odbył się bankiet dla 
upamiętnienia tej uroczystości 
jubileuszowej. Program zagaił 
p. Jankowski, powołując na 
mistrza toastów prezesa Gmi
ny 89tej p. Kazimierza Fren- 
zla. Modlitwę przed posiłkiem 
odmówił ks. Stanisław Derwiń- 
ski. Po spożyciu potraw, pierw
szy przemówił Cenzor adw. Er. 
X. Świetlik, który złożył po
dziękę tym, którzy przez lat 25 
sprawie związkowej wiernie słu 
żyli i dla niej ofiarnie z poświę
ceniem pracowali. Po nim prze
mówił prezes Zarządu Central
nego Z. N. P. p. Jan Romasz- 
kiewicz, który również oddał u- 
znanie tym co grupę tę założy
li i w tej grupie pracują dla 
dobra organizacji. Dalszy ciąg 
programu wypełniły wokalne 
popisy harcerzy przeplatane 
pięknemi deklamacjami harce
rek Wojciechowskiej i Koźmiń
skiej. Życzenia składali także 
reprezentanci poszczególnych 
Grup Związkowych, Zjednocze
nia Weteranów i Korpusu Po
mocniczego, którzy do wieńca 
życzeń dorzucili swoje.

Saluny Wychodzą Zwy
cięsko w Springfield.
Pomijając przyrzeczenia par- 

tji Demokratycznej i decydując 
wbrew poleceniom i dążeniom 
prez. Roosevelta, specjalny ko
mitet, składający się z 9 sena
torów i 9 posłów stanowych do
konał w porozumieniu z gub. 
Homerem wiele zmian, w bilu 
kontroli handlu wódką, lecz po
minął zupełnie sprawę salunów 
i bar. Zebranie w tej sprawie 
odbyło się w rezydencji gub. 
Homera, który z powodu prze- 
ziębienia się zmuszony jest po
zostawać w łóżku.

Opracowany bil kontroli 
sprzedaży wódki pozostawia 
barę w-salunach, lecz zmienia 
jej charakter. Przy barze, je 
żeli b it zostanie przyjęty i za
twierdzony, nie będzie można 
sprzedawać wódki i żywności. 
Nawet pierwszorzędne restaura 
cje nie będą mogły wydawać 
przy jednej barze wódki i prze
kąsek. Bara będzie służyć jedy
nie do wydawania wódki.

Skreślono również z bilu o- 
graniczenie ceny 5 centów za 
S uncjowy kufel piwa.

Ważne posiedzenie Szkoły 
tańców narodowych, Z.P.K.L.D.

Regularna lekcja szkoły tań
ców narodowych, przy Związku 
Polskich Kółek, odbędzie się 
dzisiaj, t. j. dnia 16go stycznia, 
w sali ob. J. Stefanika. Nader 
ważne posiedzenie członków 
szkoły, odbędzie się po lekcji. 
Uprasza się członków o przyby
cie na lekcje i posiedzenie. Lek
cje dalej odbywać się będą re
gularnie w każdy wtorek ty
godnia, o tem samym czasie i | 
miejscu. — Komitet.

Z  JAD WIGO WA
Przedstawienie nowej sztuki 

dramatycznej, nigdzie dotąd 
nie granej, pióra ks. Stanisła
wa Swierczka, C. R., p. t. „Ma
rja Opiekunka Sierot,” odbę
dzie się już od tej niedzieli za 
tydzień, t. j. dnia 28go stycz
nia, w sali parafjalnej, przy Ha
milton i Lyndale ul., począwszy 
o godzinie 7 :39 wieczorem. — 
Wystawieniem tej pięknej i 
zajmującej sztuki zajmuje się 
sympatyczne Kółko Dramatycz
ne, które mimo krótkiego czasu 
swego istnienia, dało już kilka
krotny dowód swej zapobiegli
wej pracy scenicznej. Zespół a- 
matorski, biorący udział w tej 
sztuce pod reżyser ją p. Kame
dulskiego , dokłada wszelkich 
starań, ażeby sztuka udała się 
jak najpomyślniej ku ogólne
mu zadowoleniu publiczności, 
która jak słuchy chodzą, licznie 
wybiera się na to przedstawie
nie, nietylko z samego Jadwigo- 
wa, lecz z innych parafij. Cały 
dochód z przedstawienia prze
znaczony na szkołę parafjalną. 
Bilety na to przedstawienie na
być można na plebanji, od dzie
ci szkolnych i od członków i 
członkiń Kółka Dramatyczne
go.

Przedstawienie sztuki drama
tycznej, p. t. „Marja Opłekun- 
ka Sierot,” odbędzie się także 
dla dzieci szkolnych, w sali pa- 
rafjalnej, w sobotę, dnia 27-go 
stycznia, o godzinie 2-ej po poł.

Sobota nadchodząca, dnia 20 
stycznia, będzie dniem czterech 
małżeńskich uroczystości jubi- 
leuszonych. W dniu tym, srebr
ne gody obchodzić będą: pań
stwo Wojciech i Rozalja Ma
tuszkiewicz; państwo Jan i Ro
zalja Om as; państwo Antoni i 
Jadwiga Spychalscy i państwo 
Stanisław i Marja Przewłoccy. 
Na intencję wymienionych par 
małżeńskich, odbędą się Msze 
św. w kościele św. Jadwigi, na 
których jubilaci podziękują Bo
gu za hojne łaski z prośbą o no
we. Pozatem życzenia gratula
cyjne, tudzież stosowne upo
minki, będą okazem względem 
nich życzliwości.

Klub Parafjalny im. ks. Jó
zefa Barzyńskiego, czyni obec
nie przygotowania do balu pą
czkowego, który się odbędzie w 
ostatnią niedzielę przed Wiel

M J tE P M I l t R B A T A
2  G ó r  Ma r c u

WYRABIANA p r z e z .

W W. LABORATORIES
1 1 7 4  M i l w a u k e e  A v e .

Ch ic a g -o ill x
S p r z e d a w a n a  Tylko wP\[Te!<adi ’

Z a z i ę b i e n i e ,  K a t a r ,  B ó l  i  Z a w r ó t  G ł o w y ,  G a z y ,  B ó l e  
Ż o ł ą d k o w e ,  K o l k i  w  B o k u  i  B ó l  w  K r z y ż a c h

wszystko to jest następstwem osłabionego żo
łądka i chorej wątroby, przeto nie zwlekajcie, 
lecz zaraz dostańcie paczkę Ziołowej Herbaty 
z Gór Harcu, która jest jedynym środkiem na

te dolegliwości, spreparowanym z najlepszyc 
ziół.

Udajcie się zaraz do swej apteki, albo m 
piszcie do W. W. Laboratories, 1174 Milwai 
kee Ave.

kim Postem, w niedzielę, dnia 
11-go lutego, w sali parafjalnej. 
Na tej zabawie każdy z uczest
ników uraczony będzie trady- 
cyjnemi pączkami.

Z powodu misji św. drugie 
przedstawienie Kółka Drama
tycznego, jakie miało się odbyć 
dnia 8go kwietnia, odłożone zo
stało do dnia 29go kwietnia.

Pan Bóg powołał do wieczno
ści ś. p. Ludwika Mazurowskie
go, którego pogrzeb odbył się 
wczoraj; ś. p. Władysława Kru
szkę, którego pogrzeb odbył się 
dzisiaj i ś. p. Salomeę Repnicką, 
której pogrzeb odbędzie się w 
najbliższy czwartek. Dobry Je
zu, a nasz Panie, daj im wiecz
ne spoczywanie!

Posiedzenia Towarzystw w 
tym tygodniu odbędą się w po
rządku następującym: — dziś, 
Tow. Polek św. Klary, Tow. św. 
Jacka i Tow. św. Jadwigi; ju
tro, Dwór Błog. Czesława, Tow1'. 
Polek św. Agaty i Tow. Polek 
Błog. Jolanty; w czwartek, 
Dwór Jana Sobieskiego i Tow. 
św. Stanisława Kostki;. w pią
tek, Dwór Piasta, Tow. Zjedno
czonej Polski i Tow. Polek św. 
Łucji.

•łC
Zabawa instalacyjna chóru 

młodszego św. Jadwigi, odbę
dzie się w niedzielę, dnia 21-go 
stycznia, w sali parafjalnej, po
cząwszy o godzinie 6ej wieczo
rem.

P. Alojzy Franszczak, czło
nek Kółka Dramatycznego na 
Jadwigowie, bierze udział w 
sztuce dramatycznej p. t. „Nie
sprawiedliwie Oskarżona”, któ
ra będzie odegrana już w przy
szłą niedzielę wieczorem, w au
dytorjum św. Stanisława Kost
ki, na korzyść Akademji Sióstr 
Zmartwychwstanek.

Instalacja nowego zarządu 
Tow. św. Władysława, odbędzie 
się w tę niedzielę po południu, 
w salach nr. 3 i 5.

Służba kościelna zbiorze się 
na swą doroczną pogawędkę we 
wtorek, dnia 23go stycznia, do 
sali parafjalnej.•M.W

Tow. św. Stanisława Kostki 
zapowiada bal, mający się od
być w niedzielę, dnia 4go lute
go w sali parafjalnej. Przygo
towania w toku.

Sekretarze towarzystw pro
szeni są o łaskawe spisanie li
sty swych nowych urzędników 
i urzędniczek i doręczyć sekre
tarzowi paraf jalnemu na ple- 
banji, który później odda je 
nam do zamieszczenia w Dzien
niku Chicagoskim, pod rubry
ką „Z Jadwigowa”.

Bilety na przedstawienie sztu 
ki dramatycznej, p. t. „Marja 
Opiekunka Sierot”, która po raz 
pierwszy będzie wystawiona w 
niedzielę, dnia 28go stycznia, w 
sali parafjalnej, nabyć można w 
następujących miejscach: u p. 
Wiktora Kuli, 1925' Armitage 
a;e„ p. Jana Grzemskiego, 2394 
No .Western ave„ p. Józefa Woj 
Ciechowskiego, 2129 Webster 
ave„ Stanisława Lorenza, 2156 
Armitage ave.; Antoniego Czer
wińskiego, 2974 No. Leavitt ul. 
oraz w kamcelarji parafjalnej, 
2226 No. Hoyne ave.

Urodzaj Na Polskich 
Kandydatów.

(Dokończenie ze str. le j).
skiegO', obecnego deputowanego 
koronera, i Fr. Bobrytzkiego, 
komisarza parku Lincolna.

Organizacja demokratyczna 
polska chce podobno widzieć S. 
R. Kosińskiego członkiem po
datkowej rady apelacyjnej. Pan 
Kosiński ma ku temu znakomi
te kwalifikacje, albowiem pra
cował w urzędzie podatkowym 
przeszło 29 lat, więc nikt z na
szych przyjaciół politycznych 
nie będzie mógł powiedzieć, że 
to kandydat nieznany. Obecnie 
p. Kosiński jest szefem chica- 
goskiego biura stanowego li- 
cencyj automobilowych.

Alderman J. Rostenkowsk! 
ma być kandydatem na klerka 
sądu spadkowego, a  na komisa
rzy powiatowych wymieniają 
wiceprezesa Związku NP., C, 
Hibnera, Józefa Barana z 26e- 
wardy i prezeskę Związku Po
lek p. E. Napieralską. Z pozs 
Chicago wymieniają p. Walko- 
wia-ka z Argo na komisarza po
wiatowego.

Adw. Stefan Adamowski ms 
być kandydatem na sędziegc 
municypalnego, a obecny sę
dzia municypalny Ed. Scheffler 
ma zaawansować do sądu wyż
szego.

Bloomsburg, Pa. — Niejakj 
W. M. Moore, lat 69, oblała się 
naftą i przytknęła płonącą za 
pałkę. Zanim zdołano dobiec m 
ratunek, kobieta już nie żyła.
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General Haller Odznaczony Orderem 
“Wojny Światowej”.

New York, 16-go stycznia. — 
SV ub. tygodniu odbył się w sa
lach. Union Club bankiet na 
;ześć gen. Józefa Hallera, wy
dany przez wyższych oficerów 
irm ji i marynarki Stanów Zje
dnoczonych.

Po bankiecie, generałowi wrę
czono dyplom i medal „Milita- 
ry Order of the World War”. 
Miecze Hallsrowskie dla gub.

Pinchcta,
New York, 16-go stycznia. — 

W  ub. czwartek, w szpitalu św. 
Łukasza, gen. Haller dekoro
wał „Mieczami Hallerowskie-

mi” p. Gifforda Pinchota, gu
bernatora Pennsylwanji, ba
wiącego w New Yorku na ku- 
racji. Odznaczenie to adał gen. 
Haller gubernatorowi w uzna
niu opieki i pomtocy udzielonej 
przez niego wielu weteranom 
Armji Błękitnej.

Styka skończył portret gen. 
Hallera.

New York, 16-go stycznia.—
Sławny ' portrecista Tadeusz 
Styka, wykończył portret gen. 
Hallera, który ofiarowuje na 
rzecz funduszu inwalidzkiego 
im. I. J. Paderewskiego.

ABSOLWENT AKADEMII MORSKIEJ
W ANNAPOLISJPREZYBENTEM KUBY.

Carlos Hevia Następcą San Martina.

Hawana, Kuba, 16 stycznia. 
— Kuba złożyła wczoraj swój 
los w ręce Cariosa Hevii, przy
wódcy ruchu, który doprowa
dził do obalenia rządu byłego 
prezydenta, Machado’a.

Po całonocnych naradach, 
„junta” rewolucyjna mianowa
ła Hevię jako następcę prowi
zorycznego prezydenta Ramo
na Gau San Martina, który u- 
,stąpił po czterech miesiącach 
urzędowania.

Carlos Hevia, 33-letni sekre
tarz rolnictwa w gabinecie San 
Martina, jest absolwentem A- 
kademji Morskiej w Annopo
li.-;. Początkowo nie chciał on 
przyjąć prezydentury, ostatecz
nie jednak dał się nakłonić, 
kiedy junta odrzuciła kandydą-

K oogri 
M ilj

'es U c h w a lił  8 5 0  
D la  R F C  N a  R o k .

turę pułk. Męndiety, lidera par- 
tji nacjonalistów.

Zmiana rządów nie obeszła 
się bez zaburzeń ulicznych w 
Hawanie. Rozruchy wybuchły 
około godz. 4tej po południu. 
Trwały one krótko, ale conaj- 
mniej jeden cywilny został za
strzelony przed pałacem prezy
denckim, a, kilkanaście osób, z 
ranami postrzałowemi, zabrano 
do szpitali.

Zaburzenia przed pałacem 
rządowym były rezultatem po
pularnego ruchu mającego na 
widoku zatrzymanie San Mar
tina na urzędzie.

„Grau, nie ustępuj!” —
wrzeszczał motłoch u bram pa
łacu. Tłumy rozbiegły się, kie
dy wojsko przybyło z obozu Co
lumbia.

Projekt loterji rządowej 
na weteranów.

KAMIŃSKI MUSIAŁ 
ODDAĆ $6,000 

W ZLOCIE.
Sąd umieścił go na probacji.

New York, 16, stycznia. 
Piotr Kamiński, jedno-nogi bed
narz z Corona, Queens, oskarżo
ny o chowanie złota, przyznał 
się do winy w związku z prze
trzymywaniem $6,000 w zlocie 
i został umieszczony na proba
cji przez sędziego federalnego 
Moscowjtza.

Kamiński był jedną z trzech 
osób postawionych w stan o- 
skarżenia. Inni oddali swoje zło
to. Kamińskiemu dano -tydzień 
czasu do namysłu. Wczoraj po
stanowił oddać swoje oszczę
dności w złocie bankowi rezer
wy federalnej.

Po przesłuchach, Kamiński 
powiedział: „Czuję, że moje zło
to zostało skonfiskowane, Je
stem pokrzywdzony. Prawo jest 
niekonstytucyjne”.

Japonja ma .67,238,000 ludności.
Tok jo. —- Japonja liczy teraz 

67,238,000 ludności. Przyrost 
naturalny w 1999 wyniósł 942,- 
600.

Strajk zamknął dziewięć 
kopalń.

Wilkes Barre, Pa., 16-go sty
cznia. — Strajk ogłoszony 
przez United Anthracite Mi- 
ners of Pennsylvania w walce o 
przewagę unijną i uznanie spo
wodował wczoraj zamknięcie 
dziewięciu kopalń w tutejszym 
dystrykcie antracytowym.

W Palestynie jest w przybli
żeniu 100,000 Żydów,

Wszystkim krewnym i  znajo
mym donosimy tę  sm utną w ia
domość, iż  najukochańsza żona 
moja i m atka nasza,

Ś. P.
AGNIESZKA (IIROBAK

po krótkiej i ciężkiej choro
bie, pożegnała się z tym świa
tem, opatrzona św. Sakramen
tami, dnia 14go stycznia, 1934 
roku, o godzinie 5:35 wieczo
rem. przeżywszy la t 41.

Pogrzeb odbędzie się w śro
dę, dnia 17go, stycznia, o godzi
nie 8:30 rano, z doinu żałoby 
pnr; 947 W. E rie ulica, do. ko
ścioła św. Szczepana, a stam 
tąd na cmentarz św. Wojcie
cha.

Na ten smutny obrządek za
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Teodor, m ąż; Jan, Stani
sław', Edward i Helena, dzie- 
pjy w raz z cała rodziną.

REZOLUCJE

W imieniu Klubu Obywate
lek na Trójcowie izasyiamy sło
wa szczerego współczucia ro
dzinie zm arłej członkini,

S. p.
Katarzyny Tomaszkiewicz

Ozionkinie m ają zabrać się jak  
najliczniej w kościele św. T rój
cy jutro, ó  godzinie 9:30 rano, 
ażeiby oddać osta tn ią przysłu
gę zmarłej siostrze.

Teresa Białorusina, prez. 
Agnieszka Słominska, sefcir.

REZOLUCJE
Członkiiue Tow. św. Elżbiety 

Grupy 146 Z. P. w  A. są pro
szone stawić się  jak  najlicsz- 
niej do kościoła św. Trójcy ju 
tro, o godzinie 9 :30 rano, ażcliy 
oddać -ostatnią ąwzysługę zm ar
łej czbHikini.

§. P.
Katarzyny Tomaszkiewicz

Śzcżeire słowa współczucia za
syłamy rodzinie amatrlej Sio
stry..

Józefina Lisewska, prez. 
.Agnieszka Słominska, sekr.

REZOLUCJE
Tow. św. Trójcy .Oddział 30 

Macierzy Polskiej zasyła szcze
re  Wispółicaucię nodzlnię zm ar
łej członkini,

S. P.
Katarzyny Tomaszkiewicz

Wszyistkie członkinie proszone 
są o udział w uąbożeństwie po- 
grzobowam jutiro, o godzinie 
9 :3O rano, w kościele św. 
Trój(cy.

Kaz. Bagińska, prez.
Ag. Słominska, sekr.

REZOLUCJE
Z powodu śmierci jednej z 

nąszych .pierwszych członkiń,
8. P.

Katarzyny Tomaszkiewicz
Członkinie Tow. św. Anny, Gru
py 57 Z. P. w A. są proszone 
Stawie kię. jak  niągńaśnięj do 
kościoła św, Trójcy jutro, o 
godzinie 9 :3O irano, ażeby wziąć 
udział w  nabożeństwie pogaszę- 
i w a n .  Rodzinie zmarłej zasy
łamy słowa szczerego współ
czucia.

Anna Schweda, pre®. 
Agnieszka Siemińska, sefcr.

Washington, 16-go stycznia, 
— Kongres uchwalił wczoraj 
8850,000,000 w nowych kredy
tach dla Korporacji Rekon
strukcji Finansowej (RFC) i 
przedłużył żywot tej potężnej 
federalnej agencji kredytowej 
na jeden rok.

Tak senat jak i Izba odnio
sły się przychylnie do prośby 
Prezydenta Ropseyelta o podję
cie kroków ustawodawczych, 
któreby zachowały pozycję 
RFC poza. 22. stycznia, kiedy 
pod istniej ącem prawem poży
czkowe władze tej instytucji 
miały się skończyć.

Senat przyjął bil jednomyśl
nie po dziesięciu minutach de
baty. W Izbie, tylko jeden ba
lot, oddany przez kongr. 
McFaddena, rep. z Pa., był 
przeciw biloyi.

Według przyjętej przez kon
gres uchwały, korporacja fi
nansowa będzie kontynuowała, 
swoje obecne czynności do Igo 
lutego, 1935, albo dopóki Pre- 
zydet nie rozwiąże jej specjal
ną proklamacją.

BOMBA ZBURZYŁA DOM 
GÓRNIKA.

Tavlorviiłe, III.. 16 stycznia, 
—- Eksplozja wielkiej bomby 
dynamitowej zburzyła wczoraj 
kompletnie dom V. Iryipga, 
górnika i zatrzęsła calem mia
stem.

Szczęśliwym zbiegiem okoli
czności, w domu nie'było niko
go w chwili wybuchu. Władze 
wyraziły obawy, że bomba by
ła sygnałem do wznowienia, 
krwawej wojny pomiędzy ry
walizującemu unjami górnicze- 
mi.

■ WYROK W SPRAWIE
DWÓCH NIELEGALNYCH 

IMMIGRANTÓW Z POLSKI.

Skazani na więzienie 
i deportację.

-------r ~
New York, 16-gO' stycznia.— 

Sędzia Moskowitz w brooklyń- 
skim sąidzie federalnym rozpa
trzył sprawę Pózefa Watneka i 
Jakóba Katzowicza, oskarżo
nych o nielegalny wjazd do 
Stanów Zjedn. za fałszyweriii 
wizami, których dostarczyła 
im szajka podrabiaczy paszpor
tów w Polsce.

Watnek skazany został na 18 
miesięcy więzienia, a Katzo- 
wicz na 1 rok i 1 dzień. Po od
byciu kary, obaj będą deporto
wani do Polski.

Washington. — Kongr. Ken- 
ney z New Jersey proponuję u- 
rządzenie loterji państwowej 
jako środek dla wyrównania 
stra t poniesionych przez wete
ranów wskutek oszczędnościo
wej polityki rządu. — Kenney 
twierdzi, że loterja dałaby mi- 
ijard dolarów dochodu, który 
cały miałby iść na wsparcia dla 
weteranów.

7-letni chłopak zabił t-letnią 
siostrzyczkę.

Geneva, N. Y. — Siedmiolet
ni Bruce Bernard wziął strzel
bę starszego brata, nabił ją, 
przyłożył • lufę do pleców swo
jej 4-letnie siostrzyczki, pociąg
nął za cyngiel i zabił ją  na miej
scu.

ZAWLADOMIENIĘ
Wszystkim krewnym i- zna

jomym donosimy te  smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
ojciec nasz,

Ś. P.
JÓZEF RYLSKI

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony św. Sakramentami, 
dnia 15go stycznia, 1934 roku o, 
godzinie 5ej wieczorem, w śred
nim wieku,

Zwłoki spoczywają w zakła
dzie pogrzebowego Walensa, 
1322 Cleaver ulica.

Bliższe szczegóły 0 pogrzebie 
podamy później,

W ciężkim żalu pogrążona:
Rędzina,

Wazyatkim krewnym i znajo
mym donosimy tę sm utną w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  brat nasz,

Ś. P<
ANTONI OSUCH

Zamieszkiwał pnr. 1908 Cort- 
land ulica — po długiej i 
ciężkiej chorobie pożegnał się 
z tym światem, opatrzony św. 
Sakramentami, dnia 14go sty
cznia, 1934 roku, o godzinie 
3 :50 rano, przeżywszy la t 89.

Pogrzeb odbędzie się w czwar
tak, dnia lSgo stycznia, o godzi
nie 9 :30 rano, b  zakładu po
grzebowego, 1744 W abąnsia 
Ave., do kośeioła Najśw. M arji 
Panny Anielskiej, a  stamtąd, na 
cmentarz św. Wojciecha, na 
parcelę fam ilijną.

Na ten smutny obrządek za
praszamy 'vs?ystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Anną, żoiia; Edw ard, bra t ; 
Anastazja, I>eokadja, Wirginja 
i Gertruda, siostry, wraz z ca
łą  rodziną.

■

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutną wia
domość, iż najukochańsza żona moja, m atka i babcia nasza, ś. p.

KATARZYNA TOMASZKIEWICZ
(Z DOMU BZEPCZYŃSKA)

członkini Niewiast Różańca św. laej R óży; Klubu Obywatelek, 
Tow. Macierz, Oddział 30ty. Dworu św. Kazimierza No-. 608 Kat. 
Leśniczych, Tow. św. Anny, Tow. Sw. Elżbiety — po bardzo 
ciężkiej clioroliie, pożegnała się z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentalni, dnia 14go stycznia, 1934 roku, o godzinie Gej 
rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb, odbędzie się w środę, dnia lig o  stycznia, o godzi
nie 9:30 rano, z zakładu pogrzebowego J. Makarskiego, 1123 
Noble u l . , do kościoła św. Trójcy,, a stam tąd na cmentarz św. 
Wojciecha.

Ną ten sinutny obrządek zapraszamy wszystkich- krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Teodor Tomaszkiewicz, mąż ; Antonina Dombrowska i  El
żbieta Tomczak, córki; Sylwester i Teofil, synowie; Anna i Ger
truda Thomas, synowe; Franciszek j .  Tomczak, Franciszek Dąm-, 
browski i Władysław Krempęc, zięciowie; Jgnacy i Franciszek, 
bracia ; Mildred i Jadwiga, bratow e; wnuki i wnuczki, wraz z 
całą familją.

Progzę nie przysyłać kwiatów,
Pogrzebowi J. Makarski i Syn, 1123 Noble ul. Tel. Armi- 

tage 1921,

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  sinutną wia
domość, iż nąjukochąiiszy mąż mój, ojciec nasz, dziadek nasz i 
b ra t mój, ś. p. \

W O J C I E C H  B I G D A
członek Tow- Serca Jezusa, gr, 383, Z. P . R, K. —. pa krCk-Mej 
lecz, ciężkiej cbftróbie, pożegnał się z tym światem, opatrzony 
św. Sakrąnientąmi. dnia 13go stycznia, 1934 roku, o godzinie 
6 :30 wieczorem, przeżywszy la t 48.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17go stycznia, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. plą3 Culloin Ąvę. do kościoła św. 
Konstancji, a stam tąd na cmenjorż św. Wojciecha:.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Anna, żona : Stanisław, Hieronim, Rrmńsław, Zofią, Jtui, 
Stanisława, Marja i Helena, dzieci; Helena, synowa : George Po- 
ta-mitis, zięć; AJaręii,, brak; Józefa, bratowa, wnuk i wnuczki, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy C, E. Kńaikiewicz, Armitąge 0552. 16'

Wszystkim krewnym i znajo
mym donosimy tę  sm utną wia
domość, iż najukochańsza żona 
moją, matka, córka i  siostra 
nasza,

Ś. P.
marjanna huntowska

(z domu Witek)
po długiej i ciężkiej cbo-robie 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 15go stycznia, 1934 roku, 
o godzinie 8:10 rano, w kwie
cie wieku.

Pogrzeb odbędzie się W czwar
tek, dnia 18go stycznia, o go
dzinie 8 :30 rano, z domu żało
by pnr. 2356 N. Maplewopd Ave. 
do kościoła św, Jan a  Bęrcbma- 
na, a stam tąd na cmentarz sw. 
Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za
p raszany  wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Władysław, m ąż; Aurelia i 
Melania, có rk i: Jan i Marjan- 
ną Witek, rodzice; Jan i Anto
niną Huntowscy, teściow ie; 
Karolina i Rozalja, s io s try ; 
Józef, WTadysiaw i Bolesław, 
bracia, wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Hupka, K ildare 
6974.

Wszystkim krewnym i znąjo- 
mSW donosimy tę sm utną wia
domość ,,iż najukochańsza żona 
moja, m atka i babcia nasza,

Ś. P.
SAWMKA REPNICRĄ 

członkini Tęw. Sw. W awrzyń
ca Męczennika No. 259 Ruja 
Polska — po długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z. tym 
światem, opatrzona św. Sakra
mentami, dnia logo stycznia, 
1934 roku, oz godzinie 10' :,05 ra 
no, przeżyw’szy la t 49,

Pogrzeb odbtfdzie .się w czwar
tek, dnia 18go stycznia, o go- 
dzinic 8:30 rano, ź domu Żało
by pnr. 2127 Greęnwich ulica 
do kościoła św. Jadwigi, ą stam
tąd na cm entarz św- Wojciecłia,

Na ten smutny obrządek za
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan Repnicki, m ąż; Leoka
dią, Stanisławą, AńRmi, Hele
na, Agnieszką, dzieci; Rudolf 
Sehilło, z ięć: Stefan Latkow
ski, brat; Teofila Popowską, 
s io s tra ; Ąpolonja Latkowską, 
b ra tow ą; Alexander Popowski, 
szwagier, wnuk i wnuczki, 
Wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Józef Schielkn, 
Armitąge 0918. 17

Wszystkim krewnym i  znajo
mym donosimy tę  sm utną wia- 
domiość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

g. P.
JOZEF DĄBROWSKI

Członek Tow, Securit!' Renefit 
Assoc-iattou, Sobieski Ouuncil, 
No. 1751, po krótkiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się, z tym 
światem, opatrzony św. Sakra
mentami, dnia 14-go stycznia, 
1934 roku, o- godzimie 7-ej rano-, ( 
w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro
dę, dnia 17 stycznia, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pn- 
1518 Holt ulica,’ do kościoła 
Najśw. M arji Panny Anielskiej, 
a stam tąd na, cmemtąrz Sw. W oj
ciecha.

Na ten smutny ohrządeik za
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Józefa Dąbkowska domu 
Pelkiewicz), żona ; Ignacy i Jan, 
isynuwłe; Leokadia, synowa: 
Mictiał i  Paulina Grzybowscy, 
szwagier i szw agierka; Jan i 
Marjanna Iisota, kuzyni; wnu
czki i  iwinuk, w raz z całą ro
dzimą.

Pograeibowy Poliński i Syn. 
Rruuswick 0815. z 16

Wszystkim krewnym i znajo
mym donosimy tę  smutną wia
domość, iż najukochańsza có
reczka i siostra n asza ,

S. P.
GENOWEFA MIKULEC

po krótkiej lecz ciężkiej choro
bie, pożegnała się z  tym  świa
tem, opatrzona św. Sakramen
tami. dnia 14-go stycznia, 1934 
roku, o gadztaie 4-ej rano, prze- 
żywiszy lat 8.

Pogrzeb odbędzie się w śro
dę. dnia 17-go stycznia, 'o  go
dzinie 8 :30 rano, z domu żało
by pn. 838 N. H erm itage Ave., 
do kościoła 8Ś. Młodzianków, a 
stam tąd n-a cm entarz św. W oj
ciecha.

Na ten smutny obrządek za
praszamy wszystkich krewnych 
i  aiiaijumych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan i Bronisława Mikulec, 
rodżice; Irena, s io s tra ; C?e- 
siaw. b r a t ; Antonina Szczęś
niak, clirz.'. si na ni&fcką; wraiz z 
całą rodzńią-

Pogrzebowy Anton A. Poeiask, 
1835 W. Ohicago Avo, Telefon 
Mouroe 4643-7306. 16

Wszystkim krewnym i znajo
mym dunosiniY tę sm utną włai- 
domość, iż najukochańszy syn i 
brat nasz,

8. p.
WŁADYSŁAW STEFANIAK

Członek Towv Kadetów Tadeu
sza Kościuszki, gr. 1689, Z, N. 
P., Toiwi- Sw. StanlsłaLwa Rost- 
ki, No. 685, Z. P. R. K., przez 
nieszczęśliwy Wypadek, poże
gnał §ię z  tym Światem, dpia 
13-go stycznia, 1934 ix>ku, o go
dzinie 1 :20 w nocy, przeżywszy 
la t 23

Pogrzeb odbędzie się iw śro
dę, diiiią 17-go stycznia, o go
dzinie 9:30. ram}, z domu żało
by pnj 2554 W. 45ta ulica, do 
kościoła Pięciu Braci Poiąków- 
i . Męczenników, a stam tąd "!l 
cnirniat'/. ZmaTtutychwstania 
Pańskiego na lotę familijną.

Na ten smutny obrządek za
praszamy (wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pógrążęui:

Józef i  Aniela, rodzice; An
na Pająk, babcia; Bronisław, 
b r a t ; Karolina, Stefanja i Ge
nowefa, siostry ; Wacław . Ze
man i Harold Grabowski, szwa-. 
grdwiie; Jan, Stanisław’ i Fran
ciszek Pająk, wujowi®: Jan Ste
faniak, stryj; Wiktor,ja Panek, 
Karolina Ciurej, Marjanna Le
nart i Anna Mucha, ciocie; 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Sta
nisław Bafia, 1810 W. 18-ita ul. 
Fana] 2298.

Wszystkim krewny® i  zna jo
mym donosimy tę- sm utną w ia
domość, iż najukochańszy oj
ciec i  dziadóś nasz,

S. P.
STANISŁAW PAWLICKI

Ozłoinek Tow- Fow-stcrów', w pa- 
rą f ji św. Bonifacego i Tow. I- 
rnienia Jeaus w pa.rafji św. 
Ti-ójcy, nagle pożegnał się z 
ty® .światom, oiKitraany św. Sa- 
kramcutaan.i, dnia 14-go stycz
nia, 1934 roku, o godzinie 1:20 
po południu, wi średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro
dę, dlnia 17-go stycznia, o go
dzinie 10:30 rano, z, zakładu 
pogrzebowego Józefa V. Altma- 
nai, 2649 Hirsch Blvd„ do koś
cioła św- Trójcy, a  stam tąd na 
omenitarz św. AVojciecha, na par
celę familijną.

Ną ton smutoiy obrządek za- 
praiszamy wiszystkich krewnych 
i znajomych, wi oiężbian żalu po
grążeni :

Marta i  Teodora, córki; Hie
ronim, syn; Alojzy Puutil i J«- 
rzy Burch, zięciowie; Agniesz
ka, syn-owa; Jrena i  Jerry, 
wnuk i  wnuczka, w raz z całą 
rodziną.

Po inform acje telefonować— 
Humboldt 4273. 16

WMzysi kim krowaiynt i mmju- 
my donosimy tę  smutną wia
domość, iż najukochausay syn 
mój i In a i nasz,

8. P.
LUDWIK PIETROWIAK

po krótkiej lecz ciężkiej clioro- 
bie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 12-go srtyeznŁa, 1934 roku, 
o godzinie 11 :57 wieczorem, w 
kwiecie iw leku.

Pogrzeb odbędzie się im Siu
dę, duia 17-go stycznia, o godzi
nie 9 :30 rano, z domu żałoby 
pn. 1746 W, 21sza ulica, do ko
ścioła św. AYojcieclia, a stam
tąd na cmentarz św. Wojciecha 
na parcelę familijną.

Nas ten smutny obrządek za
praszamy wiszystkich kupw ych 
i znajomycii, w ciężkim żalu iio- 
grążeinl:

Marja Pietrowlak, m atka ; I- 
gnaty, brat; Marjanna i Broni
sława, sńoistry : Kazimierz Dul
ski, sawagier; Marjanna Pietro- 
wiak, Imbeia ; Piotr Borkowski, 
dziaduś ; Wirginja, bratanica ; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Jan  J. 
i Anu« V. Dulski, 2134 IV. 18-ty 
Place. Telefon Canąl 1973. ,,16

|  P R A C A
H POTRZEBA dziewczyny do pracy <Jo- 
n nrotwiej. 455 W. Division ul. w śkła- H dzie- 17
m POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 

pracy domowej. Pokój, w ik t i zapła
ta. Dobry dom. Mrs. Less, 1419 So. 
Keeler Ave.
POTRZEBA , doświadczonych opera
torek dio pracy przy pralnych su
kniach- 3021 N. Orawford Ave. 18
POTRZEBA dziewtezyny do domowej 
pracy, iiizusuić n a  noc. Perlin, 913 
N. Francisco- Ave.
POTRZEBA dlzietdczyny lub kobieity 
w średnim wieku do pilnowania, dzie
ci. $3 tygodniowo, pokój, wikt. 5435 
Grace ulica.
POTRZEBA d/.:mv(-zy!iy do domowej 
pracy, pozostać ua noc. II. Goldstein, 
924 Margajte Tefrace. Telefon. Edge- 
wateir 4953.
POTRZEBA, natyichmiąst człowieka 
do reperacji obuwia,— samotny ma 
pierwszeństwo. 5254 W. Madison, ul.
POTRZEBA dziewczyny doświadożo- 
meij w ogólnej pracy dotruowłej. Dobry 
dom. Indepeudence 3524.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy (jedno dziecko). Fligełman, ■— 
1538 So. Kolin Ave.
POTRZEBA dziewczyny do pracy do
mowej. 3701 Dickens Ave.
POTRZEBA dńbrej dzietrezyny do do
mowej rubóty. Dobry dom, pozostać- 
1147 N. Saaramento'. Berger.

Drobne Ogłoszenia
R O Z M A IT E

CZĘŚCI pieców, furnesów i bojle
rów, „hot w ater coils” ; niklujemy. 
697 Milwaukee Ave. Margolis. tts

Zgubiono - Znaleziono
ZGINRŁA suczka., żółtą i mała, na 
szyi m iała obrożę z postronka. Łaska
wy znalazca otrzyma nagrodę za 
zwrócenie. Albert Kupis, 2159 N. Ir- 
ying Ave. 16

DO WYNAJĘCIA
DO AVY’NAJEO1A mieszkanie w da- 
ohu. Kuchnią i 2 m ałe sypialnie, ką
piel, $12 miesięcznie. 3054 N. Avers8̂ Aveniue,

H DO Wynaijęcia 100 akrowa farm a z 
H inwentarzem lub bez. 563 E. 155ta ul.. 
|  Ilarrey , Ili.. 22

1 KUPNO I SPRZEDAŻ
1 R O Z M A IT E

KUPUJEMY
H Złote Bondy, polskie bundy, akcje 1 
H murgecze. g ło s ić  się: .208 S. La Salie H itl. Pukój 1083. Minnich Bradley and 
H Go., Inc-
fa W IE Uli ciepła, mało popiołu; znako-B mity zastępca Pocahontas, Black Gold 
H lump lub „egg” węgla, $6.00; „Minc
I run”, $5.75; Screening, $4.75. Grundy 

| |  Mining Co., Cedarcrest 2011. 26

1 SPRZEDAM maszynę do prania —H ..ilaytag.” tan io ; jak  nowa. Tel. Bel- g momt 3133, pytać o Ucic::. 16
1  OIICĘ kupić maszynkę do pisania,I (typew riter)- Telefon AVebst.er 3503.

U SPRZEDAM urządzenia' składowe ig „shuw cases” rozmaite. 1039 N. Ash- 
h land, Ave.

K U P N O  I SPR Z E D A Ż
RZECZY DOMOWE
Z M U SZ E N I P O Z B Y Ć  SIĘ

z a  b ez c e n  to w a r  p rz e c h o w a n y  w  n a -  
sz e m  m a g a z y n ie  ( S to r a g e ) ,  u ż y w a n y  
i n o w y , d y w a n y , g a r n i t u r y  do p o k o ju  
i s y p ia ln i ,  (S tu d io  C o u c h e s? , p ie c e  i 
t. d. D o g o d n e  s p ła ty ,  w ie c z o ra m i do 
•lOtej, w  n ie d z ie lę  do  4 te j.

B A E R  W A R E K  O U S E  
1927  M IL W A U K E E  A V E .

B lisko W estern. 24

IN T E R E S A
NA SPRZEDAŻ RESTAURACJA I  
PIWIARNIA. DOBRY INTERES 
PRZEZ CAŁY ROK. GWARANTO
WANY OBROT OD $70.00 DO $100 
DZIENNIE. SPRZEDAJĘ Z POWO
DU CHOROBY WŁAŚCICIELA. 548 
W. FOLK UL. LICENSJA NA 1934 
ROK JEST ZAPŁACONA. 17
GROSBRNIA i buiczernia w dobrej 
okolicy, północno - zachodnia strona, 
opulscrczam miasto w spraw ie inteire- 
su. Telefon Keystone 0241. 16

DOBRA grosem ia do sprzedania z 
powodu starości. —- 2226 W. 18th 
Place. . 18

BALWIERNIA na sprzedaż, 3 białe 
krzesła, tanio. ■ 1336 Nurth Ave. 16

1907-1909 ELSTON AVE. Piw iarnia 
na sprzedaż; staire, wyrobione; ład
ny pokój dla niewiast. Opuszczam in
teres. 16
SPRZEDAM m ałą grosermię tajnio- 
1415 W alton ulica. 16-18-20
SPRZEDAM restaurację — całkiem 
wyekwipowaną. Dobre urządzenia, — 
pnr. 1102 W. Madison ulica, z powo
du słabego zdrowia. Cena bardzo 
przystępna. 17
SPRZEDAM skład cukierków, tyto
niu. Dobra lokacja naprzeciw kościo
ła. Rent $22. 5 pokoi. $275. — 2843 
Wansaiw Ave. pół bloku na zachód 
od 3034 N. Califomrą Ave. 20

.jROOMING bouse” na sprzedaż ta 
nio. 1570 Milwaukee Ave. 22 pokoi z 
gotowaniem. _  16,18,20
SPRZEDAM śkted cygar, s ta ro  wy
robione, bardzo tanio. 3911 W- 26ta 
ulica. 20

PIW IARNIA na sprzedaż tanio. S. 
Dembańska, 2049 W. Division ul. 17

PIW IARNIA ara sprzedaż bardzo ta 
nio, tani rent, w  okolicy Młodzlanko- 
wa. Zgłosić się 902 N. Ashland Are.
GROSERNIA i buczernia na sprze
daż. Telefon Armitąge 0769. 20

LOTY I FARMY
FARMA 80 akrów  w najlepszej czę
ści Wisconsin, kompletne urządzenie, 
inwentarz, drób, masaynerja i zbio
ry, na zamianę na dom, z ważnej 
przyczyny. —- Telefonować Nevada 
6292. '  17

— TANIOŚĆ —
Właściciel odda 3 loty tanio z powo
du „poreclosure” za gotówkę, spłaty. 
Damen, 2gie piętro. 19

DOMY! ZAMIANA
BUDYNEK z gw sernią i urządzenie 
do buczerni, eliektryczna lodownia, 
sprzedani luli zamienię na pryw atne''"f 
property. Raizem lub sam interes, u- . 
stępuję z interesu. 2256 W. 47-my 
Place. 12-13-16

AUTOMOBILE
NA SPRZEDAŻ Ford body. 1806 W. 
Diviston ul. zapytać się o John Swi- 
tanek. .

OZASY’ się poprawiają, zacznij swój 
dobrobyt od zamiany swego domu lub 
farmy. Mam największy wybór. Te
lefon N erada 6292. — 3124 IV. Ohio 
Ulica. 17
SPRZEDAM 2 miesżkaniowy muro
wany. wynajęty. Fułlerton i Califor- 
nia. $1,500 wpiiaty. Reszta 3 lata. P i
sać Dziennik Ohicaigoski, litera  J.

‘ 13-16-18

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E

JYssystkim krewnym i znajo
mym donosimy tę  smutną w ia
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz,

8. P.
PAWEŁ CIOMBOR

Człomieik Towi. Przyszłość Pol
ski, gr. No. .672, Z. N, p., PO 
długiej i ciężkiej chorobie, po
żegnał się z tym światem, opar 
trzony św. Sakramentami, duia 
13-go ętycznda, 1934 roku, o go
dzinie 12 ;3O rano, w średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 17-go stycznia, o godzinie 
9 :30 rano, z zakładu pn. 1359-61 
Fuiierton Ave„ do kościoła św, 
Jozafata, a stam tąd nai cmen
ta rz  Św. Wojciccim.

Ną ten smutny obrządek za
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po
grążeni:

Rozalja (z domu K rok), żo
na; Leon, Stefanja i Edwin, 
dzieci; Jan i Piotr Niziołek, ku
zyni ; Piotr Niziołek, wuj ; wraz 
z caią rodziną.

Pogrzebowy Ewald. Lincoln 
O09S- 16

BW

P R A C A
OBECNIE tworzą się nowe klasy. 
Nauczcie się szycią sukien, $25.00, 
kroju, szycia na parowej lpaszynie, 
Zapiszcie się teraz. BACZNOŚU. Przy
nieście to  ogłoszenie a damy wam 
$5.00 zniżki na .jiikikolwiek kurs. Tą 
oferta ważną tylko do 16go stycznia 
1934. Cthieagó Seliool, 323 Ko. Frank
lin ulica. Telefon W ebstęr 3553.

PRACTICAL MILLINERY 
SCHOOL

G w arantuje że wyuczy w as; zapła
cicie gdy dostaniecie zajęcie. 1539 N, 
Damen. Ave., 2gie piętro. 19
POTRZEBA dziewczyuy do domowej 
roboty i pomocy z dziećmi; pokój, 
w ikt i  ząpłąfa, Fag&łK 1407 Arthur 
Ave., albo, zatelefonować Sheldrake 
1796. 16

POTRZEBA doświadczonej. przy
stojnej spi-zedawacztki w piekarni- 
Pisać Dziennik Chieagosiki, 1455 IV. 
Biyisiom ul., pod literą N. 17
POTRZEBA doświadczonych opera
torek do obrabiania przy pralnyeli 
sukniach, inne niech się nie zgłasza
ją. 1,647 N. AViHChester Ave.
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ACROSS
t —A pąstebóard box
6— Allows to remain
1— The present age (initials)
,2--Sprtnging from
4^-Six
.5—-To torment
7— A kind of mutfin 
.8—Overt
:o—To urge
11— Cracks or opens 

in siits
23—Writing fluid
!4—Animal mątter used for 

curdling milk
!6.— Initiates
!8—Any greńsy liąuid 
’9—Ą constellation 
it»-A-To fling 
di --A ftreąrtn
56— -.Gustom
57— Silken fabric
59—Femmine proper narue 
10-rt-A pole
12— A faucet
13— A gulf in Arabia
14— The king- of Bashan
15— One of the . component 

parts of anytlńng
18— A notę in the sol-fa system
19— To stay
50—-Óoofes by a dpy heat

DOWN
l—An ąntic 
?—A maxint 
5—A color shade 
t— Either

5— A division of the natural day
6— Goes iialtingly
7— A printeks measure
8— Past
9— An occurrence

10—Submerges
13—Billów
16—Passes unnptięed
19—Preyed upon
21— Places of incarceration
22— Discolor
25—Immature insect
27—Measure of area
30— Wit
31— Gustom
32— —Corroded
33— A bird
34— Opert
35— Unaspirąted consonants 
38—Round, fiat wooden cap 
<1—A beyerage
43—One of a mixed Maylay- 

Negrito tribe
46— Chinese measure of węight
47— Not

Answer to preyious puzzle
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do 6:30

Wiecz.. .30c 
Dzieci.. .10c

‘Ułan i Dziewczyna’
S T O -P B O C E S T  M Ó W IO N Y  I  Ś P IE W A N Y

FILM Z  POLSKI

w
Czwartek 
i Piątek 

13go i 19go 
Stycznia.

w OI7IHI1CW 17 Q P r z y  4 7 - e j  
J T  D V I  Ł a J Ł s O  i A s h la n d  A v e .T e a t r z e

• T E A T R  O T W A R T Y  O 1 2 :30  PO  P O Ł U D N IU .

W I  DO OUR PART

N O T A T K I

We czwartek bankiet i zebranie 
w sprawie podatków.

Stowarzyszenie p. n. West 
Central Association urządza w 
przyszły czwartek, dnia 18-go 
stycznia, w Klubie Hamilton, 
p. nr. 18 South Dearborn ulica, 
o godzinie 6:15 wieczorem ban
kiet połączony z zebraniem w 
sprawie podatku realnościowe- 
go. Posiedzenie to odbędzie się 
także w celu uczczenia założy
cieli stowarzyszenia i pierwsze
go ich prezesa, Homera J. 
Buckley.

* * *
Jutro posiedzenie polskich 
kręglarzy w Milwaukee.

Donoszą nam listownie, że 
jutro, dnia 17go stycznia, w 
kręgielni Schultz Forest Home 
Arcade, p. nr. 2011 West Fo
rest Home avenue, w Milwau
kee, Wisc., odbędzie się roczne 
posiedzenie dyrekcji Stowarzy
szenia Polsko - Amerykańskich 
Kręglarzy. Omawiać będą spra
wę przyszłego turnieju dla pol
skich kręglarzy, zatwierdzą 
wszystkie polskie kluby krę- 
glarskie według systemu ABC., 
oraz załatwią sprawę Amery
kańskiego Kongresu Kręglar- 
skiego, w którym niema ani je
dnego Polaka w dyrekcji. Pre
zesem Stowarzyszenia Polsko- 
Amerykańskich Kręglarzy jest 
p . J .  J .  Ludka, sekretarzem
zaś p. J .  A. Schultz.

* * *
Bandyci obrabowali piwiarnię.

Trzech bandytów wczoraj 
weszło do piwiarni Józefa Bo- 
dziaka, p. nr. 300 West Cermak 
-road i obrabowało kasę z $150 
w gotówce. Po rozbiciu przyrzą
du telefonicznego na ścianie 
bandyci odjechali w automobi
lu, Wpadli oni do piwiarni 
uzbrojeni w rewolwery. Prócz 
właściciela nikogo więcej tam
nie spotkali.

* * *
300 kandydatek na jedną 
posadę stenografistki.

Panna Jean Per, lat 19, z p. 
nr. 1572 Milwaukee avenue i 
panna Dorota Schemar, lat 18, 
z p. nr. 1005 North California 
avenue, wczoraj zostały oka
leczone podczas zgłaszania się 
o posadę stenografistki w biu
rze spółki p. nr. 37 South Wa- 
baish avenue. Po posadę jedną 
stenografistki zgłosiło się aż 
300 kandydatek, natłok był tak

REPORTERA

Zginął w Walce 
z Bandytami.
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Policjant Patrick O’Małley, 
który zamordowany został przez 
bandytów podczas ich napadu na 
bank First National w East Chi
cago ; widzimy go na rycinie w 
towarzystwie jego najmłodszej 
Córki, Franciszki.

wielki, że wyżej podane apli- 
kantki zostały boleśnie okale- 
cZone, w dodatku okno w 
drzwiach uległo rozbiciu. Nie 
mogąc sobie dać rady z groma
dą wielką stenografistek C. E. 
Richards, manażer biura Anti- 
Vivisection Society zmuszony 
był do pomocy wezwać policję.

* 5jC *
Panna Mrówka żyć będzie, 

mówią lekarze.
Panna Janina Mrówka, mło

da stenografistka, którą po
strzelił jej własny ojciec, żyć 
będzie, mówią lekarze. Janina 
wraz z bratem usiłowali roz
broić ojca, Jana, lat 53, który 
z rewolwerem w ręku usiadł 
przy stole familijnym. Jan 
Mrówka, jak już wczoraj pisa
liśmy, widząc córkę we krwi, 
boleśnie okaleczoną, w pokoju 
kąpielowym strzelił do siebie 
dwukrotnie. Brak pracy i kło
poty finansowe miały być po
wodem tego wszystkiego.

* * *
Dawid Patlak warjatem.

Dawid X. Patlak, adwokat 
żydowski, który naciągnął wie
lu właścicieli domów na ogólną 
sumę $160,000 przez tłumacze
nie im, że ma „wpływy wielkie” 
u rządu Home Owners’ Loan 
Corporation wczoraj ogłoszony 
był warjatem w sądzie krymi
nalnym, gdzie urzęduje sędzia 
Michał Feinberg. Odesłano go 
do szpitala w Menard, 111. Dr. 
Harry R. Hoffman, który doko
nał egzaminacji stanu umysło
wego Patlaka w sądzie zeznał 
pod przysięgą, że Patlak cho
ruje na „wielkiego człowieka.” 

* * *
Leśniak zaczadził się gazem.

Józef Leśniak (raport podaj e 
Liśniak), z p. nr. 1540 Emma 
ulica, wczoraj z braku pracy i 
pieniędzy na swoje utrzymanie, 
odebrał sobie życie przez za
czadzenie się gazem. Zaczadzo
nego! wczoraj wieczorem znale
źli sąsiedzi, którzy wezwali po
licję ze stacji przy North Ra- 
cine avenue.

* * *
Bandyci obili swoje ofiary.
Michał Royko, lat 35, z p. nr. 

851 North Damen avenue i Jó
zef Puzum, lat 24, z p. nr. 1367 
North Leavitt ulica, znajdują 
się dzisiaj pod opieką lekarzy 
w powiatowym szpitalu. Napa- 
dli na nich trzej bandyci i o- 
brabowali z $17 i zegarka w po
bliżu domu Royki, potem obili 
ich nie miłosiernie i pozostawi
li na bruku.

* * *
Wczbraj odbył się pogrzeb 

Moe Rosenberga.
Pogrzeb Moe Rosenberga, li

dera partj i Demokratycznej i 
komitymana tejże partji w 24 
wardzie odbył się wczoraj przy 
licznym udziale politykierów i 
sąsiadów. Rosenberg w tych 
dniacb miał być procesowany 
przez rząd federalny za nie pła
cenie podatku dochodowego. 
Wczoraj zwłoki jegi złożono w 
grobie na cmentarzu żydow
skim, po ceremonjach żałob
nych w bóżnicy przy Sawyer 
avenue i 13tej ulicy.

* * *
Chce przyspieszyć swoją 
decyzję w sprawie zniżki 

podatków.
Sędzia powiatowy Edmund 

K. Jarecki, wczoraj nakazał 
wszystkim adwokatom, aby 
dzisiaj byli przygotowani do 
przesłuchów w sprawie 15 pro
centowej zniżki podatku real- 
nościowego za rok 1931, na co 
czeka 438,000 właścicieli do
mów mieszkalnych w powiecie 
Cook. Dzisiaj asesor powiato
wy Jacobs ma przedstawić od
powiedzi na pytania zadane mu 
przez adwokatów Chicago Real 
Estate Board, która to Rada 
stara się o zniżkę podatku re- 
alnościowego.

Jutro posiedzenie w sali 
Koneckiego.

Klub Obywateli i. Właścicie
li Domów w Cragin i Hanson 
Park na swojem ostatniem po
siedzeniu, odbytem dnia 13-go 
stycznia, donosi, że zapisał 
150 nowych członków, a do ze
branych przemawiali: Marcin 
Powroźnik, Szczepan Kolanow- 
ski, Józef Niemiec i Józef Ko
ralik. Następne posiedzenie te
goż klubu odbędzie się jutro, 
dnia 17-go stycznia, w sali Ko
neckiego, przy N. Lorel ave., 
o gojdz. 7:30 wieczorem.

* * * 
Powiedział, że

„wszyscy sędziowie wyżsi 
powinni wisieć”.

Sędzia federalny James H. 
Wilkerson nie wierzy, że „wszy
scy sędziowie wyżsi powinni 
wisieć”. Adwokat Jan W. 
Keogh, który to powiedział sta
wał przed sędzią Wilkersonem, 
który go kazał aresztować. Póź
niej Keogh przeprosił sąd za 
obelgę rzuconą i sędzia Wilker
son kazał go wypuścić na wol
ność.

PONTIAC NA ROK 1934

Nowy automobil marki Pontiac na rok 1934, większy, szybszy 
i  silniejszy jak zeszlroroczny, pozostaje jednak do nabycia po zni
żonej cenie, po tej samej cenie, jak dawne “straight eight”. Wy
godne podczas jazdy, są one łatwe do kontrolowania.

Niezależne „knee-action” u kót frontowych są wielce odpowie
dzialne za ulepszenia w Pontiac, co przyczyniają się do wy godnej 
i  szybkiej jazdy dla pasażerów.

Nowe a silne Bendix hamulce zapewniają każdego właściciela 
automobilu Pontiac ,że jazda jego jest pewna. Hamulce te są na 
czterech kolach.

W nowych autach Pontiac specjalny przyrząd zaoszczędzi wam 
w tym roku najmniej 10 procent gaizoliny, co jest warte zanoto
wania.

Warto oglądać nowe automobile Pontiac, aby si^ naocznie prze
konać o ich wartości. Znajdziecie je w składach chicagoskich.

„C h a ta  Za W sią”  Na Scenie 
Sali Słowackiego.

“Niesprawiedliwie
Oskarżona”.
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Alojzy Franszczak
Znany ze swych występów 

amatorskich na Jadwigonie, p. 
Alojzy Franszczak, odegra głó
wną rolę starego ojca Jakóba 
w dramacie pod tyt. „Niespra
wiedliwie Oskarżona”. Przed
stawienie to urządzane stara
niem Tow. Pań Opieki nad 
Pensjonatem Sióstr Zmar
twychwstania Pańskiego, odbę
dzie się w niedzielę, dnia 21go 
stycznia, w audytorjum św. 
Stanisława Kostki, przy Noble 
i Bradley ul., o godzinie 7 :30 
wieczorem.

Bilety są do nabycia u Sióstr, 
na plebanji na Stanisławowie 
i u członkiń Tow. Pań. Do ko
mitetu przedstawienia wcho
dzą: Józefina Skrumdz, Mar ja 
Zabłocka, Berta Żurawska, Mo
nika Haase, Anna Chojnacka, 
Julja Lewandowska, Anna No
sal, Józefia Pałczowska, Józe
fina'' Feret i Anna Hrupek. Ca
ły dochód przeznaczony na kon
to Sióstr Zmartwychwstanek 
w Norwood Park. ■

Niektóre panie obrażają się 
na rozporządzenie władz w 
sprawie picia wódki przy ba— 
rze. Twierdzą one, że głosowały 
przeciw prohibicji tak samo 
jak mężczyźni, lecz teraz, kie- 
kdy mężczyznom wolno pić wód
kę publicznie, kobietom się te
go- zabrania. „Jeżeli ma być u- 
prawnienie, to niechaj będzie 
uprawnienie w calem słowa te
go znaczeniu” ■—- twierdzi jed
na z zawiedzionych.

Chór Filomenów, jeden z naj
bardziej pracowitych zespołów 
śpiewaczych w Chicago, chór, 
który wysuwa na pierwszy plan 
swej pracy narodowej werbo
wanie dla polskości nowych pio
nierów z pośród tutaj zrodzo
nej młodzieży polskiej, posta
nowił przed kilku miesiącami 
dać Polonj i w dzielnicy Town of 
Lakę jeszcze jedną ucztę żywe
go słowa polskiego ze sceny.— 
Postanowiono mianowicie wy
stawić w sali Domu im. J. Sło
wackiego sztukę pt. „Chata za 
wsią.”

Poszczególne role znalazły się 
w rękach znanych z występów 
amatorów sceny polskiej, zaś 
orkiestrę z 20 muzykantów, któ 
ra wykona części muzyczne, — 
stanowią również członkowie 
wspomnianego chóru. Słowem, 
sztuka będzie wystawiona o 
własnych siłach Chóru Filome
nów.

Reżyserem sztuki jest p. Mi
chał Lorentz, zaś dyrygentem 
orkiestry jest dr. Urbanowicz. 
Przygotowaniem odpowiednich 
kulis zajął się p. Wonrach, ar- 
tysta-malarz, również członek 
Chóru Filomenów.

Filomeni wystawili poprzed
nio następujące sztuki: „Kar
paccy Górale,” Słowackiego, 
„Mazepa,” Przybyszewskiego, 
„Matka,” Zapolskiej i „Małka 
Szwarcenkopf.” Występy Chó
ru Filomenów cieszą się zawsze 
powodzeniem, a to dlatego, że 
amatorzy są dobrze przygoto
wani, członkowie chóru nie 
szczędzą pracy i pieniędzy na' 
wystawienie sztuki polskiej, — 
mozoląc się nieraz po kilka mie
sięcy, aby pokazać publiczności 
rzecz ładną, opracowaną w naj
drobniejszych detalach. Jedyną 
trudnością, której nie można w

Z Wieczorku 
Instalacyjnego Kółka 

Im. Narutowicza.

W 1 E B O W T $
P r z y  M ilw a u k e e  A v e .  

b l i s k o  A s h la n d  —  A n n ita sę e  1000

V (

Tylko P rzez Ogran czony 
Czas N asze Z ‘.cykle $5

S ta łe  F a lo w an ie  
W łosów

M ię k k ie , n a tu r a ln e  lo k i, z  k ó łe c z 
k a m i n a  k o ń c a c h . Z ró w n a n ie , u -  
m y cie  i u ło ż e n ie  w ło só w , w łą c z o 
ne. T a  s p e c ja ln a  z n iż k a  cen y  t y l 
k o  p rz e z  k r ó tk i  cza,s. D a jc ie  u k a r -  
b o w aó  w ło sy  te ra z !

N a sz e  $3.50
S t a łe  P a lo w a n ie  W ło s ó w  $2.95  

Shampoo
i Falowanie Palcami.

C o d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  
S o b o t y ................ ......................

(W  s o b o tę  4 0 c )

FALOWANIE PALCAMI
T a  n i s k a  c e n a  k a ż d e g o  —
d n ia  , w  ty g o d n iu ................
Czyszczenie
Kapeluszów................

O p e r a to r z y  m ó w ią  p o  p o ls k u .  
B e a u t y  S h op  —  D r u g ie  P ię t r o .

Instalacja Klubu 
Brzozowian.

W niedzielę ubiegłą w sali o- 
byw. S. Cichonia, przy 40tej i 
Sacramento ave„ odbyła się in
stalacja nowego zarządu. Przy
sięgę od nowej administracji 
odebrał dyrektor Związku Klu
bów Małopolskich, p. Stanisław 
Piotrowicz, który również prze
mówił do Klubowców, określa
jąc cele i postępy Klubów Ma
łopolskich, jak poszczególne 
Kluby pomagają swym rodzin
nym wioskom i parafjom.

Również zachęcał rodziców 
do zapisywania swych dzieci do 
szkół handlowych.

Administracja nowo zaprzy
siężona jest następująca: Fr. 
Osysko, prezes; Antoni Mruk, 
wice-prezes; Adolf G. Kozik, 
sekr. prot.; Piotr Cieśla, sekr. 
fin .; Wład. Kut, kasjer, Jan 
Cieśla, marszałek. Dyrekcję 
stanowią: Piotr Wiśniewski,
Jan Cieśla i Franc. Kolasiński.

Posiedzenia Klubu odbywać 
się będą w pierwszą niedzielę 
miesiąca, o godzinie 2ej po po
łudniu, w sali ob. L. Cichonia.

ZW ojciechow a.
Instalacja w Tow. Przemysłow

ców Grupy 3ej Z. N. P.

Przewyższa Inne w  Smaku I Jakości

"SALADA
“ Ś w i e ż a  z  O g r o d ó w ”

Z INSTALACJI MŁODSZEJ LIGI.

G. Brzezińska

żaden sposób pokonać, to mała 
scena, której nie można nad- 
sztukować.

W tym roku po raz pierwszy, 
wystąpi na scenie w roli Azy, 
nowy „rekrut,” panna G. Brze
zińska, której podobiznę za
mieszczamy powyżej. Panna 
Mar ja  Mielżyńska, znana już 
szerzej publiczności,> wystąpi w 
roli Matruny; R. Rosołek, w ro
li Jagi, dr. Stefan Urbanowicz, 
wykona rolę Tumrego, p. S. 
Frankiewicz, w roli Aprasza, 
zaś p. M. Dziedzic, w roli Janka.

Przedstawienie odbędzie się 
w przyszłą niedzielę, 21 stycz
nia. Początek o godzinie 7 :30 
wieczorem, punktualnie. Rezer
wowane bilety i zwykłe, naby
wać można u członków chóru.

Wśród Polonji na Town of 
Lakę panuje wielkie zaciekawie
nie pierwszym' występem uro
dziwej panny Brzezińskiej, któ
ra zdradza wiele zdolności arty
stycznych.

W ubiegłą sobotę wieczorem 
przy licznym udziale członków, 
członkiń i przyjaciół odbył się 
wieczorek instalacyjny sympa
tycznego Kółka Lit. Dram. im. 
Gabrjela Narutowicza, którego 
prezesem jest p. Cyryl S. Ni
kliński. — Wieczorek ten miał 
miejsce w sali Klubu Synów 
Wolności, p. nr. 1042 No. Da
men ave. Program instalacyj
ny prowadził prezes Kółka. 
Przysięgę od nowoobranego za
rządu odebrał p. B. J. Kozłow
ski, wiceprezes zarządu główne
go Związku Polskich Kółek 
Lit. Dram.

Przemówienia o potrzebie 
kształcenia się w języku oj
czystym i podtrzymywaniu tra 
dycji narodowych wygłosili: p. 
Leon T. Walkowicz, prezes 
Związku Oświaty i Obrony Kre 
sów Polskich; p. B. J. Kozłow
ski, wiceprezes Związku P. K. 
L. D .; panna Katarzyna Urban, 
wiceprezeska zarządu główne
go; p. Władysław Zolla, sekre
tarz generalny Z. P. K. L. D.; 
p. Ostręga, założyciel Kółka; p. 
Ludwik Skulski, prezes Kółka 
im. Stan. Wyspiańskiego; p. 
Czesław Jasiński, sekr. Kółka 
im. Wyspiańskiego; p. Barys, 
i eden z pierwszych założycieli 
Kółka Narutowicza, p. Kwaś
niak, przedstawiciel Klubu Od- 
poryszów; p. Mar ja Kostrz-ew- 

i ska, wiceprezeska Kółka, zaś

na zakończenie prezes p. Ni- 
kliński.

Na stronę artystyczną złoży
ły się tańce solowe Marji Ka
raś, Marjanny Żabińskiej, 
Rosemary Brandt i Sylwji Mar- 
tyńskiej. Tańce te odbywały 
się pod kierownictwem pani 
Juljanny Kłos.

Pb skończonym programie, 
na 'który oprócz mów i tańców 
złożyły się smaczne potrawy, 
puszczono się w tany, które za
kończyły się nad ranem.

Zarząd Kółka im. Narutowi
cza na rok 1934 stanowią: Cy
ryl S. Nikliński, prezes; Wła
dysław Szumilas, wiceprezes; 
Mar ja  Kostrzewska, wicepreze
ska; Kazimierz Obuchowicz, se
kretarz prot.; Bron. Kwaśniak, 
sekr. fin.; Antoni Początek, 
skarbnik; Juljusz Porębski, re
żyser; Tadeusz Nikliński, ko
respondent; Ignacy Grabowski, 
Bronisława Kusek i Wojciech 
Żurawski, dyrektorzy; Antoni 
Spengler, odźwierny.

W ubiegłą niedzielę na rocz- 
nem posiedzeniu Tow. Przemy
słowego Rzemieślników Pol
skich, Grupy 3-ciej Z. N. P., w 
nieobecności honorowego pre
zesa pana Walentego Szymań
skiego, obywatel Piotr Macie
jewski, odebrał przysięgę od 
nowego zarządu na rok 1934ty, 
do którego wchodzą; Jozafat 
Latuszewski, prezes; Mieczy
sław A. Górecki, wice-prezes; 
Wojciech J. Danisch, sekr. prot. 
i bibljot.; Antoni Hoppe, sekr. 
fin.; Boi. Gąsiorowski, sekr. 
dziatwy; Edward A. Gościcki, 
skarbnik; Antoni Podhajski, go 
spoidarz sali; Wacław Maj
chrzak, marszałek; Kazimierz 
Moezarski, chorąży; Walenty 
Zychliński, Kleofas Pettkoske i 
Antoni Paczkowski, rada go
spodarcza.

Obywatel Piotr Maciejewski 
w pięknych słowach w imieniu 
wszystkich członków, życzył 
zarządowi wszelkiej pomyślnor 
ści, oraz rozwoju towarzystwa, 
a urzędnicy wszyscy kolejno 
także przemawiali, obiecując 
starania o to, by towarzystwo 
nadal, nawet lepiej jeszcze jak 
dotychczas prosperowało. Po 
złożonej przysiędze i odrocze
niu, udano się gremjalnie do 
dolnej sali bankietowej w hali 
Pułaskiego, gdzie się wspólnie 
przy pogawędce ugoszczono. 
Grupa Trzecia najstarsza w 
Chicago Grupa związkowa, — 
trzyma się nadal silnie i chociaż 
wielu starszych umarło, to je
dnak młodzi się zapisują na ich 
miejsca i nadal Przemysłowcy 
dzielnie się trzymają.

Bomba w restauracji.
Fort Knox, Ky. — Szesnaście

osób zostało pokaleczonych w 
następstwie eksplozji bomby 
dynamitowej w restauracji na 
skraju rezerwatu wojskowego 
Fort Knox.

Fatalne zderzenie się

Washington. — Niejaka Ka
to Bear, lat 68 i R. Owens zde
rzyli się ze sobą na narożniku 
ulicy. Kobieta upadła, ale mó
wiła, że nic jej się nie stało. — 
Owens zabrał ją do domu. Po
tem zabrano ją do szpitala, 
gdzie po paru dniach umarła.

Jutro Instalacja Post.
Rooserolta i Oddz. 

5go L  P.
Wspólna instalacja wetera

nów wojny światowej z poste
runku Teodora. Roosevelta No. 
4, oraz Oddziału 5go Legjonu 
^ań , odbędzie się jutro, w śro
dę, 17go b. m„ z miejscem pod
niosłej okazji w sali dużej ob. 
J . Stefanika przy Noble i Su
perior ul. Początek tej miłej 
biesiady towarzyskiej punktu
alnie o godzinie 8mej wieczo
rem z wolnym wstępem dla we
teranów członków i pań. Dla, u- 
czestników nie członków wstęp 
25c. Program wieczoru będzie 
krótki z urozmaiceniem muzy
czno - wokalnym, poprzedzony 
zostanie podaniem kolacji.

Po zakończeniu programu że
brani wezmą udział w zabawie 
tanecznej przy tonach doboro
wej muzyki, ufni, iż przybyli 
spędzą wesoło czas w gronie li
cznych znajomych.

Na czele’ posterunku Roose- 
velta jako komendant znajduje 
się kol. Jan Luka, w Oddziale 
5-go Legjonu Pań przy po- 
wyższem posterunku jako pre
zeska jest p. Agnieszka Kłe- 
szyk.

Wczoraj wieczorem odbyła 
się instalacja nowo wybranego 
zarządu Młodszej Ligi przy 
Stów. Opieki Społecznej w 
Knickerbocker hotelu, przy 
Wałton ul. i Michigan ave. Naj
pierw przemawiał, p. Zeno Cze- 
sławski, były prezes Młodszej 
Ligi, powołując na następnego 
mówcę p. J. Śmietankę, który 
wygłosił dłuższą przemowę 
podkreślając znaczenie 'Stów. 
Opieki Społecznej oraz zaznar 
czając, że zamiarem stowarzy
szenia jest urządzenie zabawy 
karcianej w Drakę hotelu, ma
jącej się odbyć dnia 4-go lute
go w czasie której Młodsza Li
ga zajmie się wystawieniem 
wspaniałej wystawy mód.

Pozatem na zabawie tej sto
warzyszenie będzie miało zasz
czyt gościć u siebie dostojnego 
gościa Generała Hallera. Na 
zakończenie swej mowy p. Śmie 
tanka przeprowadził przysięgę 
nowo wybranemu zarządowi, w 
skład którego wchodzą nastę
pujące osoby: Zofja Tomczak, 
Marja Ćwiklińska, dr. Józef U- 
lis, Bronisława Zawadzka, Ju
ljusz Boberski, Selma Perliń- 
ska, E. Liebner, Antoni Tom- 
czak, Rozalja Sak, Mieczysław 
Kilanowski, prez., Zeno Cze- 
sławski, Helena Berlińska, Jan 
Troike, Gertruda Budnik, J. 
Chojnacki, Tadeusz Sarna, Le
on Praczukowski, Dorota Śmie
tanka i Alicja Adler.

Po instalacji przystąpiono do 
omawiania spraw organizacyj
nych, podczas których przema
wiały panie: Leonowa Wałko- 
wicz i Ludwikowa Pachyńska, 
dziękując staremu zarządowi 
za współpracę a następnie skła
dając gratulacje nowemu za
rządowi i życzenia jaknaj lep
szego powodzenia i rozwoj u or
ganizacji.

Później przystąpiono do wy
konania starannie opracowane
go programu, podczas którego 
pannd Alicja Adler wręczyła p. 
Cżesławskiemu skromny upo
minek w imieniu Młodszej Li
gi przy Stów. Opieki Społecz
nej, a później wykonany został 
piękny program, w którym u- 
dział wzięły następujące osoby: 
p. Jadwiga Furmaniak wyko
nała piękny śpiew przy akom- 
panjamencie p. Ireny Hinkel- 
man, p. Henryka Jakubowska 
zagrała na skrzypcach, przy 
akomp. Leokadji Abratowskiej,

Russel Reese śpiewał przy a- 
komp. p. Steinmetz, p. Wirgi- 
nja Bart, wypowiedziała dwie 
piękne deklamacje, a Helena 
Drzewicka śpiewała przy akom
paniamencie p. Jadwigi Wolad- 
ko. Na zakończenie całego te
go programu został wykonany 
taniec przez członkinie Chóru 
Młodszej Ligi złożonego z na
stępujących panien: M. Meyer, 
Irey Gierszewskiej, Heleny 
Perlińskiej, Adamkiewicz, Cy
wińskiej, Leokadji Abratow
skiej i Esteli Bzdenkiewicz.

Po programie były podane 
smaczne przekąski; licznie ze
brane grono członków i gości 
spędziło wesoło wieczór cały.

W ROCZNICĘ URODZIN.
W niedzielę, dnia 14go sty

cznia, panna Wirginja Łago
dna, córka aldermaa Jana Ła
godnego, a uczennica Akade- 
mji Najświętszej Rodziny, ob
chodziła 16-to letnią rocznicę 
swych urodzin. Z okazji tej od
było się przyjęcie dla najbliż
szych znajomych i krewnych, 
w domu wyżej wspomnianego 
aldermana.

Co S ły c h a ć  N a  P o lo n ji.
Dziś, o godzinie 8ej wieczo

rem w sali restauracji pp. Le- 
nardów, pn. 1166 Milwaukee 
ave„ odbędzie się wieczorek in
stalacyjny Związku Oświaty i 
Obrony Kresów Polskich. Tak 
zarząd jak i komitet zapraszają 
na dzisiejszy wieczorek licz
nych swych członków i członki
nie, przyjaciół i sympatyków, 
dla których przygotowuje krót
ki lecz interesujący program. 
Ci rodacy, którzy pragną zapi
sać się na Członka, Związku Oś
wiaty będą mile widziani na 
dzisiejszej instalacji. Do ko
mitetu dzisiejszej instalacji 
wchodzą: ‘Sabina Mulewska, 
przew.; Marja Ligocka, Jadwi
ga Kosak i Franciszek Jatczak.

Już w przyszłą niedzielę, dn. 
21gq stycznia, w. sali ob. Olesz
ka, pnr. 1446 W. Huron ul., u- 
rządzona zostanie zabawa, in
stalacyjna, Kółka, Lit. Drani, 
im. Kazimierza. Pułaskiego. 
Komitet zapowiada program, z 
którego każdy będzie zadowo
lony. Początek o godzinie 4ej 
po południu. Po -ftkdńczeniu pro 
grairnu nastąpi zabawa, tanecz
na.

'  -  SŁUCHAJCIE RADJ0WE60 PROGRAMU

gtow. Polskich ftrossrniKów
P*G GROCERS ASS’N.

ze Stacji W. S. B. G.
1210 kilocycles

od godziny
g-ej do 9-ej wieczorem

Usłyszycie opowiadanie komiczne ABRAHAMA POMARAŃCA, który 
niedawno powrócił z Palestyny. Wykona p. JAN PIWOWARCZYK.

Już

Powrócił
Br. E. Warszewski

T y n k a r z .  i  A k n s z e r

Ofis: 1238 KOBLE UL.

T E L E F O N

BRUNSWICK 2486-2437
Od 2 do  3  po  p o łu d n iu .  

Od 6 d o  8  w ie c z o r e m .

W Chicago jest 2,651 ducho
wnych i 65 duchownych ko-I
biet

j Najszybsza Droga do Polski

B R E M E N  • E U R O P A
POSPIESZNY POCIĄG przy samym okręcie w Bremerhaven 

zapewnia wygodną podróż do Polski 
Lub podróżujcie znanemi pośpiesznemi okrętami

HAM BURG - DEUTSCHLAND  
ALBERT BALLIN - N E W  YORK

TAKŻE REGULARNY ODJAZD DOBRZE 
ZNANYCH OKRĘTÓW KABINOWYCH. 
DOSKONAŁE POŁĄCZENIE KOLEJOWE 

Z BREMEN I HAMBURGA

Po informacje zwracajcie się do miejscowych agentów lub

H A M B U R G -A M E R IC A N  LINĘ 
N O R T H  G E R M A N  L L O Y D

177 N. Michigan Ave.~ 139 W. Randolph St„ Chicago, 111.

/ >


